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A dm inistracja otwarta od g. 10—4 po poł. i od 5—7
wieczorem.

Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6-ej wieczorem.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZES i LITERACKIE.

mies, kwart, półrocz. rocz. 
PRENUMERATA. W kraju 1 .-  3 -  6 . -  12.-

a Za granicą 1.50 4.50 9.— 18.—
Z a  zm ianę a d re su  3 0  kop.

CENT OGŁOSZEŃ: Za wiersz petitowy lub jego miejsce 
przed tekstem 40 k., za tekst. 20 k. NEKROLOGI po 40 k. 
od wiersza petit za każdy raz. T\ rubryce „Nadesła
ne" 1 w tekście wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb. 
Zwyczajne małe: za tekstem od wyrazu po 4 k., po
szukiwanie pracy po 3 k., przed tekstem podwójni" 
Dołączenia po 10 rb. od tysiąca i koszta pocztowe.

N u m e r  p o je d y A c z y  5  k o p .
Prenumeratą i ogłoszenia przyjmuje A dm inistracji

Dziś dn. 29-go maja o godz. 1-ej po poł.

pozostającej pcd Najwyższym protektoratem Jego Cesarskiej Wysokości Następcy Tronu Cesarzewiczi i Wielkiego Księcia Aleksego Mikołajowicza, 
Od godziny 3 po południu W ystawa będzie otwarta dla publiczności. Bilety wejściowe po 1 rb., “Jzieci i ucząca się młodzież płacą połowę

Wieczorem odbędzie się koncert. N a scenie otwaitej atrakcje .

Od dnia jutrzejszego W ystawa będzie otwarta o godzinie 1-e] po pohidniu. Bilety Wfjściowe po 35 kop. 93ł5

W pierwszych dniach sierpnia r , D z i e n n i k  K i j o w s k i ”  wyda

ALBUM WYSTAWY
(6 arkuszy druku in quarto) 

na pięknym kredowym papierze, zawierający szereg fachowych bogato ilustrowanych opisów,
C e s i a  o g ł o s z e ń :

I s t r o n i c a  p a * # e d  t e k s t e m  —  1 5 0  r b . ,  ( p ó ł  —  8 0  r & . ,  ć w i e r ć  —  5 0  r b . ) .  
I s t r o n i c a  sa  t o k ś c r s  —  £ 0 0  r b . ,  ( p ó ł  —  1 9 0  r b . ,  ć a r i e r ć  —  T 5  r b . )
I s t r o n i c a  z a  t e k s t e m  —  1 2 0  r b . ,  ( p ó ł  —  7 0  r b . ,  ć w i e r ć  — 4 0  r b . ) .

T e a t r  n S o l o w c o w 11. Z  powodu D a r d z o  ogra
niczonej ilości nozotU- 

1 .ch biletów na występy -rtystów Moskiewskiego *:ty:tyćzn-g> 'estru 
dnia 2 go, 3-go i we .wtoiek dnia 4-go czerwca c:ljęuz!e mę trzecie 

i ostatnie przedstawienie^

dr. w 5 aktach G Hauptotana, z udziulera srtystów Moskiewskiego arly 
•tycznego teatru. Bilety nabywać nizina n t ostatnie przedst.Wieaie 
w pi,tek dn.a 3L-go maja o godzinie 10 zrana. 9635

Tomasówkę, Super-osfat
Chlorek barytu

r O L E C A

Kijowski Syndykat Rolniczy
K i j ó w ,  B u l w a r n a  N r  9 .  T e l e f o n  N r  3 0 7 .

Kijowski Syndykat Rolniczy
B u l w a r n a  9

Poleca na sezon roku bieżącrg :

t i r j r g i n a l r ą  
W ę g i e r s k ą  

P s z e n i c ę  
N a s i e n n ą

dla kupna której oa miejscu wyjeżdża rd  nsr do W ęgier specyali
s:a agronoitu. Z a m ó w i e n i a  p r e s i m y  p r z y s y ł a ć  m o ż 
l i w i e  w c z e ó n i c , j .  9 5 5 3

898/

Banatkę

KREM-PROSZEK -  ELIKSIR

Otrzymmy stówy transport

a r a k ^ e r a l  m kaftdym  dom u p« >«M«i

M r m f  E fe  - Fiijslp.
dostarcza po Cenafh najniższych. 8647

K IA * * W» Y  “E fflAC - CCR M IC K 'A  1 N A S S E 1  H A PR IS'A
SZPALiAT do v»iąz.iłeS — orygmnluy „ S T / . l l5 4 R ł” . Wszelsis na

rzędzia i maszyny rdaicte, sa-«o*y -.■'twsaac ii ł--d»- -  
Przyjmują się zamówieniłi na oryginalną RASATKĘ i żyta PETKU£KIĆ.

Sar ja. D o s ta ć  m o ż n a  w s z ę d z ie .

Mil
N I E Z B Ę D N Y

z b a d a n y  p r r * t  u r z ę J y  le k a r s k ie .
(W iedeń 3 Czerw ca 1877 r. i Paryż 

3 kw ietnia 1890 r.)

Przy użyciu zęby pozostają czyste, b ia
łe i zd. owe. 7002

Ptfczątkowo-przygotowaw. szkoła dła dzieci polskich płci obojga

Z— Żukie wieżowej
ws p i r  d z i e c i  c o d z i e n n i e  z  w y j ą t k i e m  n i e -  U f  J I O
d x i e t  i ś w i ą t  «id g o d z i n y  1 2 — 2  p o  p o ł u d n i u  ”  ■ "  w l ł 0 u Z l l l l i 6 P S k S I  4 ć ,

n u ? ,  m u ,  im  i n i i
FISHARMONIE pier vszorzędi ych fabryk, GITARY, BAŁAŁAJKI, 
r  AJDOL.NY, SKRZYPCE, GRAIRGF JNY i płyty. RUTY najrozmait 
szych wydań i abonament nut, Poleca po cenach bardzo umiarkowanych 

G łów ny s k fa d  in s t ru m e o tó w  m u z y e z a y o h  I n u t

H . 1 .  J I H D R I Ś E K  w Kij owie
< reSzćzatyk 41 Bel Etage 585 Oddział w Baku.

III
ZYHMUMTA SL.SSP*

t e l p s i y i  t e u b l n g m  a  ■ • g a n ia ł ,  ■ P a i la r h l- ) '*

Ra w e'ln '»  w 4-tfh w lclkleL la
w ach p lnbnie oprawianych, nagra
dzana przez Kasę Mianowskiego, o- 
k cin u fąC ł kilka tysięcy ar ty km 6 w z 
ilu*MaCyai«sl i hutami w zakresie 
pal *kićb i lltewakjCh dziejów  k u ltu 
ry, yraw , *bycz*!» nara iaw ego, sztuk 
I nauk, uzbrojeń i ublwrAss, zabaw

Mbiykl 1 pleśni, ouBtiiatatyki | o Etoryc 
i etnografii życia publicznego, ryct> - wie I nabierają te szczegóły naw -

Największy znawca przeszłości 
po.skiej, profesrr Aleksander Bruck
ner, tak pisze (w Bibliotece War
szawskiej" } •  EnCyklepedyl O.ogera- 
„ Równie pażyieCzr-ego, ciekawego 
1 pouczającego wydawnictwa nie 
sposób pomyśleć! Znajdzie w ni cm 
Czytelnik skarbiec rzeczy własnych, 
o których się Często słyszy, a wala

Skleja, rolniczego, kościelnego i ł, - 
wieckiego z p-Ctu wieków ut ległych. 
Podręcznik w każdym da A u koniec* - 
■y bezwarunkowo

go barwnego iyClm | wskrzesza S‘ę 
zamierzchła przeszłość, 1 biją d* 
niej blaski i słjeh ai jej jło-y"...

0 «m« k a lą g a r '  U  r b ,  19. s»3i

Bij fT O M r iltw  „ B iis ik i fc ictsk'^",
lumuwtmęcycb dsMo w Admtetstiącyt piana, c«n» inttoaa do rb 13 

Ha przesyłką pnrztową dołączył oulely rb I

G trzy a a lito y  sewy transport

Rok Polski
w życia, tradycyi i pictcii

Przedstawi!

Z  y  g  sra u  n f  C i s g e r
w y d an ie  drugie pomnożone z 4 0  rycinam i.

£i»BA ruM C  5n

Ola aiRBcenianlw „Oziesoika £ijawskiegs“
C 8 S 1S  S m t D P - l  r b .  ( 2  $ r i U j & Ą } .

ZwjruaA iis  uaisty  Ą f. edswtó.rtraęyii .D zianstka Hijcwaktsfo*

Jesienią
A L B U E 9  L I T E R A C K I .

Dla prenumeratorów „D zienn ika k  ja w a k ,”  po Cenie zniżonej

6 5  k o p a
ZwraCać tlę n.leży óa A d m in is tra o p l „ D i l e H lk a  Kijow-

e k ie jO .  8132^

„ A  O W A  C Z Y T E L N I A "
E. R a k o w s k i e g o .  Kjjuw, W łodzi- 
asieiska Nr 28. Zaopatrzona w e 
w szysi. nowości beletryst. autor poi. 
i obcych Otwarta od g. 10 do 7 w. 

• oprócz niedziel i świat.________9215

W Zakopanem
róg Przecznicy i ui. Chałubińskiego 

, do  s p r z e d a n ia  2 tereny b u d o w a 
ne 7000 i 1000 psetr. kw W ia d o 
m ość w  Darku oszczędnościowym . 
B«z«r polski. 9317

* « te  K ^ T I I I  ISTN IEH iA .

A-lJR A N S Z A  \ NAJU3 y i r 3 ZA  IL O S T R A C Y A  TYG O D N IO W A

D LA  R O D ZTN PO LSKICH

BIESIADA L̂ TERAGKA,,

TYGODNIK

Lud Boży 9 9

Populam  pismo narodowo - katolickie
z trzema (łodatlrami:

i  N a s za  W isś I>. G azetka dla Oz^eci 
III, N a u ^ a  W ia ry . = = z1

W ychodzi o i  lat 6 -ciu w  Kijewie.
W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  

Rooznits ■ r b .  3 .— | P ó łr o c z n ie  ph . I 50
A J r s s  l i e l a k r y l  I A d m in is t r a c y i .  K i jó w ,  K o ś c i e l n a  J6 10 

Redaktor i W yt& w ca:  X  Ż U K O W S K I.

5?

D A J* ZtfPSŁęElM S E Z P Ł A T N IS  F R L M IC K  N A D Z W Y C Z A J N E

IR  u; izycb topór DtjMlnlejszfGli po. iu tl j roniisó*
makoaiitych autorów poiśkiCh'i oLcych

R i J r k ł ó P  i  W y d a r w i  K I C H A Ł  S Y B 0 N A 3 7 .C ; .

BlaaLa . L lłe r a c k a  obejmuje wszystkie rodzaje literatury plęk 
r “J. Chwilę bieżącą wszechświatową i wiedzę gruntowną w formie popu
larnej, Słowem wszystko Co Stanowi nieodzowną potrzebę *m Siu fcteli- 
gentsego.

B ia sia d a  L lla ra o k a  szczególnie uwzględnia d rlo je  a|c s p a ta  
s n ł u s o n  p e r e s l l o r s m  I p s »  t,?kl n a r s d c a i .

B ie sia d a  L lterao k a wszystkie artykuły obficie ilustruje.

Biesiada. L ite r a ck a  rozpoczyna w r. 1913 druk piacj lloitro 
wanej p. t,

GROBY POL] KIE, zawierającej życiorysy uczestników powstania r, 1863 
poległych w beju, skazanych na wygnanie, Straconych i t. p.

P R E M I O M  £ 1 S F L A T H I

2 diiijcli Isidói w /^ ia ijo ) powiaści i r t n u i i
!

otrzywują b e a p ła tn le 'wszyscy prenumeratorzy
W roku 1913 damy w zupełności Szereg znakomitych powieści ory 

ąinalnych które zr. względów Cenzuralnych, były dou,d znane zaiedwi- 
w skłóceniu: Michała Gsąjkowsklego „H etm aw  U k ra ia y « , „ W e ra y -  
ho rti'* i Boi6i’ąwUy „ S a g a d k i ’% osnutą na tle wypadków 1863 r. i in 
ue, nadu powieść. Synoradzkiego, Gawaiewlcza, Lama. Bykuwąlego, Ło- 
ziusk ogc, Kaczkowskiego. Przyboro wskiego Wilczyńska go, Wiktors Hu 
30; Dumasa, Dickensa, Coopera, FevaJa i arcydzieła innych autorów. 
7 tych dodawanych zupełnie bezpłatnie książek Szybko utworzy Się d a .  
k o r a a a  b ib l is ts k ą  i r o a ł * j  u a r i a ś o l ,  . l i t r ’ >ł« serce 1 g n  ił,

W AŚCNICI P K IE N U tllR A TY

W W m ts r  lt: rocznie rb. S, półrocznie ro S, kwartalnie rb, I kop. 9 0 . 
na prowiocy): .  rb. U, „ rb. 4 , „ ,k  2 .

Zagranicą rocznin rb. 10.
O praura m y tm a an a , ze złoc«.nyml wyr (Skaml aa tle barwnem, dodawa
aytih fako premiuu powieści: 3 tomów 50 kop.) i  tomów r rb., ia t

mów a rb,
dadęufnnla wdsalaSatłraoya a y s  y ła  a u * * tf  e s o r s a y  b a * * 'j) 9al« 

SLdiaż rsdjtkgyi I admiuiitracyl: B s r s a a  n, M u «  Bara^UU W9  4

Toliiom Ut 78- ,

I e g i t y m a o y e  rodów szUcneckiCh 
»  prowadzę sp raw y, dotyczące praw  
na szlachectw a, tytuły, 1 erby etc Ki 
jów , M aia-Zytom ierska Nr 3. H enryk 
Sas-Klechniowski. 9208

Cgzaminy wstępne
do -.ytom ierskiegc Kz.-Kat. Seminr 
ryum odbędą się d. 5, 6 i 7 CzerwCa.

9586

O d e s a
preaameralę i a

„SzisamlR Kijowski"
p rzy j ttu jo

K s I ą B B P M l a  | O i y t o i a i a

A . Z w ie r o w ic z a
la k o to r lB iM h k a la  9

Ksmisnieti-Podoltki
Plenarne: się  I ogłoszenia do

..DzlBnr.ika Kljowsk"
przylmająt ^

p .P m slB iv sK i ( S k ł i l  f i t tg n f lc z n j

K sięgaraiŁ P o lsk8
l  Wł. W Is B tk iig i,

R ó w n e ,  £, fołyfi,
Pr«oumeratę ogtosieois do

„Dzień. Ki) owak.”
przyjmuj* i 4gft

p. Ludw. Rutkowski.
R sięfcrrnu i Sislad mąt. p iim ttn ,



kijów, 29 maja 1913 r.
D ziś wreszcie ' . 'm m  otworem podw oje 

bran y, na której od roku widniał napis obie
cujący: .W szecbrosyjska w ystaw a 19 13  roku
w  K ijow ie*. Przez bramę tę będa płynęły w 
ciągu całego lata dumy ciekawych, żądnych 
wau-UricL widow isk i rozryw ek ,« bez w rględu 
n * ich tjjeić i znaczenie. D la tłumów tych w y 
■lawa to now e widowisko, n ow a rozryw ka w 
no-eścic. W szelako r e  dla widowisra, i roz
ryw ki organizują się w ystaw y. S ą  one spraw 
dzianem zdohycry kulturalnych, sto -u  ekon o
m ia  aego i ogófnego pc tepu m iejscowości, kra- 
j  1 lub państwa, a na wet świata, o ile w ystaw a 
przybiera charakter w szechśw iatow y.

O becna w ystaw a kijow ska, zaprojektow a
na przez m iejscowe T -w o  rolnicze w  skromnych 
ramkach krajow ej w ystaw y roknczo-przem ysło 
wej, naturalnym  rozpędem w yszła z pierwotnie 
je j zakreślonych granic i przvh ras 1 rozm iary 
w ystaw y państwowej, a w  niektórych działach—  
m iędzynarodowej. D laczego  tsk się stało— zro
zumieć łatwo.

O statnia w ystaw a ogólnopań3twowa m ia
ła  miejsce w N iżnym -N ow ogrcdzie w r. 1G96. 
O d tego czasu upłynęło lat 17, a w ięc spdry 
szm at czara, w  ciągu którego Zycie społeczne 
i ekonomiczne państw a odbyło ogromną ew c- 
1 erę, przyspieszoną znacznie przez przełom i 
zm iany, zaszłe w  polityczno-praw nym  ustroju 

państwa.

Potrzebę obliczenia skutków przebytej 
ew olucyi, potrzebę oceny ow oców  arysiłków i 
pracy społecznej, ekonomicznej i kulturalnej, 
która, w  ostatnich szczególniej latacb, przy- 
śpieszonem bić zaczęła tętnem, odczuwano wsi.ę- 
dzkt, w e w szystkich d rle ło jricb  państw a : we 
wszystkich warstw ach je g o  ludności. O dczu
wali ją  producenci, w  których interesie było 

sprezentował de sw oich w ytw orów  przed zDic* 
row ym  konsumentem i zdobycie palmy p'erw- 
szeństwa w śród współzaw odników. Odczuwali 
kcnsum erci, którym  pilno było zapoznać się z 
najlepszym i w yrobam i potrzebnych im artyku
łów; odczuwali kupcy, którzy z obu s£ron z y 

ski ci t {— > odczuwali nakoniec teoretycy-eko- 
nom?Sei, którzy notują etapy rozw oju społe
czeństw. i dta których każda w ystaw a fest bo
gatym  matery&lem do naukow ych studyów  i 
w yw pdów .

Nie dziw w ięc, że tak ogólnie odciutr 
potrzeb» w ystaw y pow oztebrej rozszerzyła j ier-i 
w otny skrom ny program  wystjkwy kijowskiej i 

jej rczm lary.
Przyczyniło s.ę do tego znakomicie i sa

mo miejsce, w ybrane na w js t iw ę  K ijó w  stał 
się i Ł a je  się z rokiem kaćd<m coraz ta  sil- 
niejszeis ogniskiem  um ysłowego ruchu i eko
nom icznego życia ogromnej pomci państwa, po
łaci żyznej sw ą glebą, o gąstem, a więc ru- 
cbliwem i przedaiębioiczem zaludnieniu.

O  zdolnościach nabyw czych kraju, które
go  K ijów  jest ośrodkiem, św iadczy szybki a 
niepom ierny w zrost sam ego miasta; o produk
cyjnej sde kraju św iadczy fakt, iż mi no jego  
gęste zaludnieni: nie zzjs on peryodycznyrh 
głodów , choć jego  w yw óz stale w zrasta. Je
żeli dodam y do tego uliakość wy ioce uprzemy
słow ionego K rólestw a i zachodniej g ra sicy , to 
zrpzumjemy, dlaczego w ystaw a kijow ska nabra
ła  tak dużego rozmachu, dlaczego przetw orzyła 
się w  powszechna wydtawę państw ow ą, dlacze
go obudziła tak żyw e zainteresow anie nie ty l
ko w  calem państwie, ale i poza jego  gra

nicami.
C zy i o ile otw arta dziś w ystaw a spełni 

sw oją m isyę kulturalną, czy będzie dckladnem  
odbiciem rozw oju poszczególnych dzielnic w  
dziedzinach objętych jej program em , tego dziś 
przesądzać nie możemy, bo w ystaw ? ’ ot wiera 
się przed o sla*.eczrera wykończeniem  i zapełni 
się zaledwie w  środku lata, kiedy eksponaty 
najgłów niejszych działów —  rolnego i hodow la

n ego — zajmą przeznaczone im miejsca. W tedy 
dopiero rzeczow a krytyka i ocena w ystaw y bę

dzie na ccasie.
L ecz i dziś, niew ykończona i niekomplet

na, nie przestaje hyć w ystaw a dziełem kultu- 
ralnem na wielką zakrojonym  m iarą, św iaaec- 
twem zdrowej myśli gospodarczej, cierpliwie 
dążącej do celu woli zniorcw ej.

Dla tej w oli i dla tych w ysiłków  przy 
chcdzi oto dziś dzień uroczysty i w dniu tym 
spraw iedliw ość nakazuje złożyć hołd pracy i 
d ob rij woli inieyatorów i w ykonaw ców .

Z htet&ryi wystaw.
Tom yśl urządzaj.** w ystaw , pojętych jako 

ześrodko wanie przedniejszych oaazów  przemy 
s u i han dij w celu zaznajomienia widzów z 
rozmaitymi w yrobam ’ rynków obcycn i krajo
w ych, znany był już w starożytności. W edług 
historyka greckiego A tcneuszo z II wieku przed 
Cnry-tusem , PtOicmeusz Filometor urządził w 
A leksandryi wielkie uroczysh ści, podczas któ
rych w szyscy kupcy Aleksandryi, T eb  i Mem- 
fisu winni byli zgrom adzić i w ystaw ić na p o 
kaz najpiękniejsze sw oje w yrob y i towary. 
C d  tej starożytnej w ystaw y nie o w isie cdbie 
gal od celu wy >taw obecnych. Ptolomeusz p ra

gnął poglądow o poznać stan przemysłu i ban 
dlu w  Owcze snym Egipcie. A le  ta  pierwsza, 
historycznie stwierdzona, w ysr.w a  o tyle się 
różniła od obecnych, iż nie było na niej ani 
j u r y ,  ani nagrćd  za najlepsze eksponaty, sio 
wem, brakło w  niej tego pierwiastku kouku- 
rencyjnego, który s ‘ ał si. za  ad liczym  w  w y 
stawach w  ipółcz^snyc-h.

Po tej pierwszej w ystaw ie Ftolom eusza w 
ciągu długich w ieków  nie spotykam y wzm iinki
0 próbach ześm cUowania w celu pekazowym  
w yrooów  przemysłu. Średniow ieczne jarmarki, 
na która się zjeżdtali handlujący z krajów  ob 
cych, miały cel ściśle handlow y i o pokazie 
wytwórczości, ani tet o jakichbądźkclw iek za
daniach porównaw czych m ewy być nie megło.

F ń rw szą  w ystaw ę typu współczesnego 
urządził w  zamku St.-Cloud w  r. 1795 mar- 
graoia d ’A vćze, pragnąc wskrzesić zan 'k?jrce 
zainteresowanie publiczności do rządow ych fa
bryk porcelany i gobeTnów, W ów czas już, jak
1 w  najnow szych w ystaw ach, dla ściągnięcia 
publiczności zw rócono baczną uw agę na przyo
zdobienie starego zatuku i pa urządzenie boga
tego, jak na ow e czasy, działu rozryw ek. Pa
lono , też .kilkakrotnie ogn ie rztuczne, które 
1 zczególr.emi w zględ-m i ów cw snej publiczności 
się cieszyły.

A le  w y sta w i r  St. Cloud niedługie m ia
ła Istnienie. K onw encya w ydała edykt, w yda
lający szlachtę, z  granic rzeozypospolitej i cr 
gania a tor w ystaw y musiał k iaj ó p u ścć. P o 
wrócił —  już za  czasów  Dyrektoryatu i zachę
cony powodzeniem, z jakiem się jego pierwsza 
w y sta w i spotkała, urządził drugą —  w pałacu 
a ’O rsay, w pobliżu Cbumps de M ars w P ary
żu. W ystaw a ta zgrom adziła 110  eksponen- 

tó  r. komitet je j w yd al 12 medali i 15 paten 
tó ■* honorowych.

Gd ęzasu wystaw y , m argrabiego d lA yóM  
- S i -Cl cud urządzanie w ystaw  stało się rze

czą zw ykłą. W e Francyi urządzano w ystaw y 
w  roku 1801 w  Luw rze, a w roku 1806 w o- 
grodzie Inwalidów . S am i idea w ystaw y była 
ju ż  wówczas o tyle popularne, a pożytek wy 
staw tak debrze rozumiany, żc rząd wyzjąacnył, 
t f j  w ystaw ie ąubs ycłyum w kw ocie 60,000 fr.

Pierw si wstąpili w  siady Francyi niemcy 
. « ę ' i  o t i  urządzać, małe narazić, krajow e 
W ystawy: w  K asslu w  r. 18 17, w Monachium

' w r , 18 18 — 1.819, w Sztutgardzie w  r. 1820; 
w  D reźnie w latach 1824 i 1826 i w Berlinie 
w  1827 r. W  ty ja samym roku urządzona zo 
sta ła  w Paryżu, w L u b rze  pierwsza .w ielka*, 
,ho 1795 dtrponentów  l iż ą c a  w ystaw a. Odtąd 
w ystaw y'rozszerzają  sw ój zakres.

Pierwszą W szćtbnlemleeką w ystaw ę urzą
dzono w M ogu n cji w  r. 1814, drugą w B erli
nie w r. 18 [6; w tej ostatniej w zięło udział 
3,040 w ystaw ców .

A le dopiero królow a mórz A nglia, wielką 
miarą w szystko lubiąca mierzyć, stw orzyła typ 
w ystaw y współczesnej: w szechśw iatow ej i p o
wszechnej. Maiżonek królow ej W ikioryi ks. A l
bert, obejrzaw szy w y  taw ę berlińską w r. 1846 
i pragnąc ostatecznie zakasow ać nieme ó w, 
wpadł na pomysł urządzenia takiej w ystaw y, 
w którejby w szystkie narody św iata m ogły 
uczestniczyć.

Pierw szy oąrodnik ks D tvonshire P«xton 
opracow ał projekt b .d o w y  c'br^ymiej hali 
‘uklan ej— t. zw. Pałacu K ryształow ego, p ierw 
szej budowli w spółczesnej, wzniesionej wyłącz 
nie ze szkła i żelaza. H alę tę, jako budynek 
centralny w ystaw y londyńskiej, umieszczono w 
Hyde-Parku. W ystaw a odbyła się w  roku 1851 
jako pierwsza w szechśw iatow a i ściągnęła 
13,900 w ystaw ców  oraz 6,000,000 zwiedzających, 
przybyłych ze wszystkich stron św iata. Docho
du dała ona około 8,500,000 franków.

Powodzenie w ystaw y Iondyńckiej zachę
ciło cesarza Napoleona III, który nie chciał, 
by Paryż dał się w  czemkolwiekbądź L on dyno
wi prześcignąć.

Dzięki osoDistym zabiegom  cesarza urzą
dzono w  r. 1835 drugą z rzędu w szechśw iato
wą w ystaw ę w  Paryżu, w  Cbam ps Elysees. 
W ystaw a ta, w której poraź pierwszy zaczęto 
sto łow ać .an ekty*, to jest paw ilony oddzielne, 
od g łów n ego gmachu w ystaw y niezależne, ścią
gnęła 21,700 w ystaw ców . Frekw encya jej jed
nak, ze względu na 1 -ybuch w ojny krym skiej, 
była znaesm e niicza od londyńska j. W ystaw ę 
paryską z r. 1855 zwiedziło zaledwie 5,100,000 
osób, dochodu data ona 2,600,000 fr.

Następnie wielkie, powszechne w ystaw y 
szły -w następującym  porządku: w roku 1862 
urządziła drugą yrystawę b n dyń azą  A nglia. 
W ystaw a ta ściągnęła 28 600 w ystaw ców  i 
6,200,000 zw iedzających; dochodu dala 8 milio
nów  fr. N astęprą w ystaw ę urządził znowu Pa
ryż w r. 1867. Bpła to u r j ‘epicj jak dotych
czas urządzona w ystaw a, 50,000 w ystaw ców  
w ystaw iło sw e okazy, zwiedziło zaś w y stawę 
9 m ilionów osób. Potem urządzały godn- uw a
gi w ystaw y następujące miasta: W itd eń  w  r o - 
ku 1873 (39.500 eksponentów, 7.200,000 zw ie
dzających); Filadelfia w  r. 1876 (26,900 ils p o -  
nem ów, 9,700,000 zwiedzających); Paryż w ro 
n i  1878 (52,3 >0 w ystaw ców , 16 milionów 
zwiedzający c l); Syd n ey w A ustralii w r. 1879 
(1,200,000 zwiedzających); M -Ibourne w  roku

1880 (1,330,000 zw iedzających) i w  r. 1888
(8 milionów zwiedzających); M oskw a w latach 
1882 i 1 888; Am sterdam  w r. 1883; Nicei* i 
Kalkuta w roku 1884; A ntw erpia w  r. 1885 
j 1894; Bruksela w  r. 1888 i 1897; New- 
O rlerns w  roku 1886; Barcelona w  toku 
1888.

W  końcu ubiegłego st"łecia  uradzanie 
w ystaw  stało się zjawiskiem  powszedniem. Nie
mniej za etapy w  rozwoju w ysta w  należy uznać 
wrzecbśw iatow e w ystaw y w Paryż 1 w roku 
1889 1 1900, w  Cnicagc w  roku i8 y3 , wreszcie 
ctekawe, lubo znacznie mniejsze w yataw y w 
T uryn ie (w r. 1912) i G andaw ie (otwarta obec
nie). O pis tych ostatnich w ystaw  ze względu 
na to, że zbyt są zaane, uważam y za zb y
teczny.

W  Polsce pierw szą w y sta w ; urządzono 
w K rólestw ie z rozporządzenia nam iestnika ks. 
Józefa Zajączka z dn. 30 maja i8 r8  roku. W y 
staw y w  K rólestw ie otwierane były  co 2 lata 
i trw ały od i-g o  do T5 czerw ca. Zakresem  
ich b y ły  —  przem ysł krajow y i sztuki piękno 
W ystaw cam i mogli być tylko mieszkańcy KrO* 
lestwa. N agród honorowych było 7, nadto na- 
jgrody pieniężne na ogólną 3im ę  10,000 ałp 
W yataw y tego  ą-odzflju były urządzane do roku 
1828. Potem nastąpiła przerw a aż do toku 
1841, kiedy z rozporządzenia nam iestnika 
otw arto now ą wystawę* Leca ju t po następ
nej w ystaw ie w r. 1845 stałych w ystaw  w 
Królestw ie nie urządzano Z e  w szystkich d ziel
nic polskich Galicym jedna zdobyła się na w y 
staw ę powszęchną: w  roku 1894 we Lw ow ie. 
W ystaw a ta lubo z natury rzeczy w ystaw om  
zagranicznym  dorównać nie mogła, w yw arła 

jednak orrom ny rrpływ na rozw ój galicyjskie
go przemysłu i handlu, otw arła przytem  oczy  
przedsiębiorcom ' europejskim na przyrodzone 
b< gactw a G alłcyi.

K rolestw ó, pom mo iż jest jedną z naj
bogatszych dżletoic Póliki, pow szechnych w y 
staw w  najnowszych czasach nie urządzało, je 
dynie krajow e i sj e yalne. A le  i w tak mt«> 
tym zakresie zdobyła się ta połać polskiej z ie 
mi ną w ystaw y w .woim rodzaju w zorow e. 
Dość przypom nieć wyktawę urządzoną w reku 
1900 w Lublinie'.

H istorya w y sta te w K ijow ie ściśle się 
wiąże z działalnością kijow skiego T ow arzystw a 
rolniczego. Z .ło żo n e  w r. 1874, zapoczątko
wało ono poka :y i konkursy narzędzi rolni
czych. D opiero w r. 1883 zorganizow ała T o 
warzystwo pierwszą powszechną w ystaw ę na
rzędzi roi iczych. Następnie urządzało ono 
tylko małe specyalne w ystaw y niektórych p ro 
duktów rolnictwa, w  tej liczbie parę w ystaw  
nasion. Myśl urządzenia w ystaw y na w iększą 
skalę powstała w r. 1&92, lecz uskuteczniona 
być m ogła zaledwie w r. 1897. O brany w ów 
czas komiiet z ka. Repninem  i Józefem hr. P o 
tockim n a czele zdołał zorganizow ać w ystaw ę, 
która, pomimo, iż miała j  zachow ać charakter 
loka'ny, a przyt ;m i specyalny —rolniczy, uizą- 
dzona została w cale pokaźnie: paw ilonów  było 
na w yataw ie około 60, okazy sw e w ystaw iło 
blizko 1700 eksponentów.

Historya wystawy ki/owski&j 
1913 r.

Po raz pierw szy myśl urządzenia Wysta
w y podniesiona została na posiedzeniu rady 
kijowskiego T -w a  rolniczego d. 29 październi
ka 1908 r. przez ów czesnego pr-zesa T -w a 
rolniczego ks. M. Repnin*; wniosek został przy* 
jęty z uznaniem i postanowiono niezwłocznie 
rozesłać odpowiednią odezw ę do stow arzyszeń 
i :nstytucyi, na których poparcie można było 
liczyć, w yznaczając pierwszą n a i.d ę  przedw stę
pną na d. 10 stucznia 1909 r.

W  oznaczonym  terminie odbyło się w  do
mu szlacheckim pierwsze posiedzenie przedsta
wicieli instytucyi i organizacyi rządow ych 1 
społecznych naszego kraju, które zaaprobow ało 
w  całe ści projekt ks. R epnina i w ypow iedziało 
się za urządzenie n w K ijow ie w  r. 19 11  okrę
gow ej w ystaw y rolniczej, z Łem, aby obejmo
w ała ona n ietjlko  U lerainę. W ołyń  i Podole, 
lecz i sąsiadujące z niemi gubernie. Jednocze
śnie postanowiono utw orzyć komitet organiza
cyjny w ystaw y, do którego zaprosić prezesów 
wszystkich organizacyi społecznych, istnieją
cych w  rejonie projektowane, w ystaw y.

W krótce potem uchwała pow yższa zosta
ła wprow adzona w czyn i komitet organiza
cyjny niezwłocznie przystąpił do prac przygo

towawczych.
D nia 1 go*r_arca w ybrano zarząd w y

staw y na czele którego stanął hr. A . B 3bryń *k\ 
na honorow ego zaś prezesa w ybrano gener»]« 
gubernatora k:jow Bkiego T . Trepow a.

Na tern samem posiedzeniu zarząd rom a- 
trzył szereg spraw  bieżących, dotyczących m iej
sca dl* w ystaw y, Łi .lansowania jej 1 przepre-

łów  25 : loo rublcrrych oraz poczynić stara
nia o zapom ogi cd instytucyi rządow ych i spo
łecznych. C o się tyczy form alności— zrbranie 
zatwierdziło z nieznacznemi zmianami progrsm  
i przepisy, opracowane dla w ystas y  1904 r. 
posianafc'irjąc iż w ystaw a obejfzoizać będzie 
29 guhermi, i upoważniło ks. M. Repnina do 
pzyskanja odpow lcdoiego zezwolenia departa
mentu rolnictwa.

Na następnem positdzcaiu, z powodu od- 
m owy gen. T . Trepow a, w ybrano na prezes* 
honorow ego br. P. Ignatjew a, oraz wobec zrze
czenia się przez hr. A . Bobry ńskiego godności 
prezesa komitetu, pow ołano na to stanowisko 
prezesa podolskiego T-w » rolniczego A leLsaa- 
dra br. Tyszkiew icza. Z  jrząd składał s'ę w ów 
czas z następującyct osób: prezes komitetu A. 
hr, Tyszkiew icz, wiceprezesi: 1. W łazów , J. Da- 
w ydow  i A . Rzepeckij, sekretarze: W . Sazo-
now, Z. Januszewski i K . Bojarski.

P iirw szcm  zadaniem komitetu było w y
szukanie odpowiedniego miejsca dla w ystaw y. 
Utw orzona sr tym celu komr y a  wybrała po 
czątkowo Park Puszsuia, położony na krańcu 
miast#, przy szuąje Brzesko-L:tewskiej; komitet 
jednak nie zgodził się na lę propozyoyę ze 
wrględu ns zbytnią odległość od miasta w spom 
nianego parku. G ry zaś ooecr.y na posiedzeniu 
prezydent miasta II. P jak o w  zaproponował u- 
rządzenie w ystaw y na m alowniczych stokach 
ogrodu Cesarskiego, prłożonego nad brzegiem 
Dniepru w  samem centrum miasta, komitet 
przyjął tę propozycyę, nie przeczuwając, Iż 
decyzya jego  w yw oła formalną bm zę któ
ra opóźni w ystaw ę o całe dw a lata.

K ied y wiadom ość o pow yższej uchwale 

dostała się na szpalty prasy miejseuwej, nie
które organy w ystąpiły z energicznym  prote
stem przeciwko qdóai-iQ najpiękniejszego ogro
du w mieśuie pod w ystaw ę, gd y  zaś k w c.-ya  
znalazła się na porządku deiennym obrad rady 
miejskiej, pod naciskiem oninii publicznej zgo
dziła *.ię ona oddać pad w ystaw ę tylko stoki 
ogrodu nad samym braegiem rzeki, czyli t z a .  
.K ukuszkiną daczę*.

Komitet oczyw iście nie m ógł przystać na 
to, w obec zbyt m iłego  obszaru udzidonego te- 
ryroryum  i w krótce potem ponowił sw ą prośbę 
o oddanie dla w ystaw y całego ogrodu Cesar- 
j»kieg c, gw sraniu jąc miastu, it  nie zostanie on 
nni zniszczony, ani uBzkodzony. Spraw a ta  
podnoszona była potem kilkakrotnie, rohow atrs 
z miastem ciągnęły się bęz końca, aż dopiero 
po roku, d. 6 marca 1910 r., gdy cały K ijów  
podzieli! się na dw a obozy— przeciw ników i 
stronników ogrodu Cesarrkiego, powstał now y 
p ro jek t— urządzenia w ystaw y w  latku Kodt- 
ckim.

początkow o pomysł ten w ydał się bardzo 
szczęśliwym , gdyż pogodził o r  w szystkie o b o 
zy: miasio ‘asygnow ato zn a czją  zapom ogę
(20,000 rb.) i około 50 dzics. placu, komitet 
przyrtąpił energicznie do pracy organizacyjnej 
W ybrana została kom isya pojednaw cza w celu 
decydow ania w tpólnych spr«w miasta i w y s ta 
w y  i zdaw ało się, iż od tej chwili nszystko  
ńóidzie gładko.

klicstety jednak do otw arcia w ystaw y p o
zostaw ał już tylko rok D»:c*ły i komiteł na 
posiedzeniu w  d  31 m aja i 9 i o r .  przyacedł do 

.wniosku, iż należy odroczyć w ystaw ę d o.roku  
1912, aby mieć możność spokojnegc 1 należy
tego przygotoa.3nia się do niej. Na tera samem 
posiedzeniu n a honotow ego prezesa aom iteiu 
został w ybrany ów czesny gub em iaH y m arsza
łek fcJachty ks. M. Kurakin na miejsce br. P. 
Ignatjcw-i, który zrzekł się tej godności

Zdaw ało się, iż spraw a weszła n a  dobre 
tory. Jednakże, gdy prz, Ł, lo do decydow ania 
łrwestyi najważniejszych, jak  zaopatrzenie w y 
staw y w  wodę i połączeń1* jej z miastem za- 
pamoc?, Iiuii tram wajowych, kom isya pojednaw
cza natraf.ła na takie tru jn cśti, iż prezes jej 
dr. T . Burczak, zm uszony był ośw iadczyć na 
posiedzeniu rady mu-jskiej, iż urządzenie w y
staw y w lasku Radeckim jest rzeczą absolutnie 
niemożliwa z powodu trudności zaopatrzenia 
placu f.ysta w o w eg c w  wodę 1 olbrzym ich strat, 
jakie poniesie miasto z powodu p o dn lfiirn ia  
dochodow ości T -w a  trami 'ajow eeo, a co zatem 
idzie znacznego poiriękrzęnia się rum y w y 

kupu.
Z  pow yższych w zględów  kom isya poje

dnawczą w ypow iedziała sie za dawnym  pro
jektem -  urządzrnia w ystaw y w  ogrodzie Ca- 

carsL 'm.
W niosek komisyi w yw ołał ponowną bu

rzę. Rozpoczęła się z ió w  polemika; tym cza
sem rada miejska odesłała wniosek do opinii
kom isyi zarządzających gruntami i ogrodami
miejskimi. W krótce p rzy sd y  w ybory do rady 
miejskiej, co skierowało uw agę działaczy miej- 
scow ych w  inną stronę. W  ciągu 8 miesięcy
0 wystaw ie m e było m ow y i zdawało się już 
iż prejekt jej należy uw ażać za pogrzebany. 
Jednakie, na wiosnę r. i ę r i  został on podję
ty  ponownie, R ada miejska na posiedzeniu 
d. 16 marca rozpatrzyła wniosek komisyi po
jednaw czej o oadam u dla w ystaw y ogrodu Ce
sarskiego i ponownie odrzuciła go  30 glosami 
przeciw ko 23.

W ów czas komitet postanowił zrzec się
sw ych pełnomocnictw, zakom unikow aw szy j e 
dnocześnie prezydentowi miasta, iż całą odpo
wiedzialność w  tej sprawie składa na zarząd 
miejski. K rok ten o k azał-ię  zbaw czym .

W  radzie miejskiej zaczęto się poważnie 
zastanawiać nad syiuacyą, jaka się w ytw orzyła ,
1 część radnych, współczujących idei w ysta
wy, w zięła się enersicznie do pracy. Zaczęto

energicznie po
dia w ystaw y teryto- 

wprost 
za bramą

Tryum falną, na Peczersku i wreszcie plac po
przedniej w ystaw y, który rkdny W . Jozefi zo 
bowiązał się rozsierzyć zapomocą przyłączania 
dcó częś:i gruntów  fortecznyrh i placu św . 
Trójcy, zajm owanego przez strageny-

Kom itet zatrzym ał się na ostatnim z w y 
mienionych placów, jako najbardziej zbliżonym 
do centrum miasta, i zw rócił się z odpow ie
dni im podaniem d o zarządu miejskiego.

T ym  razem rada miejska chętnie p rzy
chyliła się do prośoy komitetu i na posiedzeniu 
dnia 3  lipca nietyltcc pcstanow ila usunąć z pla
cu w szystkie zabudowania targow e i oddać go  
do rozporządzenia komitetu, lecz uchwaliła pod
nieść pierwotną zapom ogę dc 30,000 rb i roz
począć w  s —ojem imieniu starania o oddanie 
komitetów* sąsiednich gruntów  fortecznycb. 
T ego  sam ego w leczoiu  uchwala pow yższa z o 
stała zakom unikowana komitetowi, który posta
nowił ponownie przystąpić do urzeczyw istnienia 
sw ego zadania, z powodu jednak zb yt krótkie
go  c.abu, postanowił odroczyć w ystaw ę d o  re 
ku 1913

1 znów  zdawało się, iż p o  uzyskaniu od
powiedniego miejsca i po uroczystem  założeniu 
w dn. 14 lipca 1912 r. kamienia w ęgielnego 
pod w ystaw ę, w szystkie trudności zostały usu
nięte i nic ju t nie stoi na przeszkodzie spo
kojnej i planowej pracy około urządzenia w y- 
staa y. Tym czasem  już w jesieni trgoż roku 
natrafiono na pow ażne przeszkody w sfinanso
waniu olbrzym iego przedsięwzięcia.

W  tym czasie komitet mógł liczyć jedy
nie na znaczniejsze zapom ogi, przyobiecane 
przez kijowską radę m iejszą oraz kijow ski i po
dolski zarządy zit*nsk:e, co się zaś tyczy spo- 
dziew arycb  zapom óg m iafsteryalaycb, to w ię
kszość instytucyi rządowych postanow iły w  za
sadzie przyjść z pomocą w ysław ię, jednakże nie w  
p staci monety brzęczącej, lecz w  formie p okry
cia m ożliwego drficyfu do pewnej określonej 
sumy. W obec tego przed komitetem stanęia 
konieczność wyszukania niezbędnych środków 
na pokrycie w ydatków  bieżących.

W ów czas to wśród niektórych członków 
komitetu powstała iryśl zreorganizow ania przed
sięw zięcia na zupełnie now ych zasadach. Dn. 9 
października odbyła się w tej kw estyi narada 
pryw atna, na której postanowiono utw orzyć 
now y komitet, i zap. oponow ać dawnemu prze
kazanie nowej organizacyi wscystkich spraw  
w ystaw ow ych. Na posiedzeniu dn. 19 listopa
da dotychczasow y honrtet złożył sw e pełnomo
cnictw a w ręce t. zw. , grupy finansow ej*, do 
której wesżn działacze m iejscowi, którzy .Tgo- 
u :ili s ię  zagw arantow ać przedsięwzięcie na w y
padek m ożliw ego deficytu, w ydając zobow iąza
nia w sumie 2,000 rb, na  ew entualne jego 
pokrycie. S il; d komitetu zwiększał się sto
pniow o i w końcu roku 1912 ilość członków 
je^o doslę&la 40, a suma zobowiązań przekro
czyła iu o .co o . Dnia 5 grudnia w ybran y zo
stał n ow y zarząd, złożony z prezecn komńetu 
br. A . Tyszkiew icza, w iceprezesów  W . D e u -  
czenki, L . Brodzkiego i A . R zepeckiego i człon
ków  M . B ikowinskiego, D . M argoiina 1 W . 
Jozefiego. Na iio n u ro ae go  prezesa now ego 
komitetu w ybrany zóstai ks M. Kurakin.

Od tej chwili praca organizacyjna Komi
tetu poszła szybkim  krokiem, pomimo, iż mu
siał on jeszcze pokcuać znaczne trudności przy 
uzyskaniu pozw olenia na urządzenie w ystaw y. 
Stała  się ona bardzo popularną i objęta daleko 
szersze horyzonty, niz przypuszczano pierw o
tnie. Konieczność rozEzerzcnia programu Wy- 
s ra v y  była tak oczj wista, iż władze zatwier
dziły n ow y iej program  bez żadnych zastrzeżeń. 
Inaczej jednak było z rozszerzeniem  terytc-yal- 
nego zakrusa w ystaw y, gdyż rząd nie tylko nie 
zgodził s ę na rozszerzenie dotychczasow ego 
term o , lecz prztciw nie, zredukował go  z 29 do 
15 gubernii. Kom itet zmu&zony był do rozpo- 

częcia ponow nych starań o rozszerzenie terenu 
wystaw j  na całe państwo; starania te uwień
czyły się Domyślnym skutkiem i 4 września 
1912 r , w ystaw a kijow ska otrzym ała nazw ę 
i praw a w ystaw y w szechrosyjskiej, 13 zaś 
marca r. b. przyjęta została pod N ajw yższy 
protektorat N astępcy Tronu.

Jednocześnie komitet uzyskał szereg za
pomóg, które m zw iązały  mu ręce zupełnie i 
pozw oliły dcz zbytnich i szkodliwych dla tak 
szeroko zakrojonego dzieła oszczędności dopro
w adzić je  pomyślnie do końca.

Prelim inarz w ydatków  komitetu obliczony 
został w  sumie 626,000 rb., dochody zaś w e
dług obliczeń komitetu w ynieść mają z górą
630,000 rb , w tej liczbie zapom ogi rządow e 
oraz instytucyi i stowarzyszeń społecznych sta
now ią poważną sumę 175,570 rb., a m ianowi
cie: departament rolnictw a i m inisterstwo prze
mysłu i handlu zagw arantow ały pokrycie defi
cytu do w ysokości 90,000 rb., kijow ska tada 
miejska w yasygnow ała 30,000 r b , kijOwsaie 
ziem stwo guoernialao— 30,000 rb., podolskie 
ziem stw o— 10,000 rb , w ołyńskie— 2,000 rubli, 
T o w a riy stw o  wzajem nych ubezpieczeń— rBooo 
rb , kijow ski komitet giełdow y— 2 000 rb , ki
jow ski syndykat rolniczy— roo rb., hr. D. Hei- 
den— 300 rb., cukrow nia Śm ilańska — - 1,000 
rb., kijow skie T ow arzystw o  rolnicze— 170 rb., 
wydział drobnego przem jsłu— 5,000 rb.; z po- 

śrćd  innych w p ływ ów  z opłat za miejsca na 
placu i w pawilonach otrzymane 167,000 rb. 
i z opłaty za bilety w ejściow e spodziew ane 
jest 200,000 rb., nie licząc innych w p ływ ów  
pom niejszych.

Na zakończiiiie stwierdzić w ypada, że spr»* 
a ą  tą zajm ował się nie tyle komitet, ile zarząd 
w ysfas y , poniew aż komitet zbierał się na P°* 
siedzenia stosunkow o bardzo rzadko > n a j
częściej w ypadało mu tylko S»nkcyonovrać po- 

wzięte a naw et częstokroć jiuż w ykonane 
uchw ały zarządu. Pew na grupa ciłon ków  homi-

wadzenia m eżtę ln ych  formalności. Pierwszą I wespół z członkami kom.*,eta 
z tych k w ejty i przekazano specyalnej komisy?, szukiw sć odpowiedniego 
co do drugiej zaś zebranie postanowiło utwo- r/um. O bejrzano place na Łukjauów ce, 
rzyć kapitał udziałowy drogą sprzedaży udzia _zpit*la K iryłow skiego, na Syrcu,



Aroda d 29 maja U t czerwca' 1913  r  »  140 D Z I E N N I K K I J O W S K I

tctu, niezamieszkałych stale w K ijew ie, nie by
w ała nawet na jego  posiedzeniach, dowiadując 
się o ;ego  działalności 7 |bzet, nadchodzących 
do ich majątków. W  grudniu r. z. zapadła 
uchwała, aby komitet obowiązkowo zbierał sic 
przynajmniej raz na miesiąc, lecz pozostała ona 
jedynie na papierze. W obec ind< ferentyzmu 
członków  komitetu, całe kierow nictwo olbrzy 
m iego przcćsęw zięcia  z natury rzeczy przeszło 
do rąk zarządu z prezesem komitetu br. A le
ksandrem T yszkiea iciem  na czele który był 
duszą i w 'rściw ym  kierownikiem wczystkiego. 
Dzięki jego  ofiarności, energii i pracy rozpo 
częte dzieło zostało szczęśliwie doprowadzone 
do końca. Strona techniczna w ystaw y, w  braku 
komisy' technicznej, p o zo ro w ała  całkowicie ped 
kierownictwem  architekta w ystaw y inż. F . W y  
szyńskiego i pomocnika jego  inż. Jewdoki- 
mowa, którzy z now ego zadania w yw iązali rię 
jak  można najlepiej.

Zjazdy.
Z  pośród projektowanych w  czrsie w y

staw y około 15 zjazdów  wszechrosyjskich i o 
kręgow ych, dozwolone zostrły  następujące: II
wazeefcrosyjski zjazd kooperacyjny, II wszech 
rosyjski zjazd esperantystów, I wszechrosyjski 
zjazd entom ologiczny, ziemski zjazd okręgow y 
w  sprawie walki z epidemiami, ziemskie zjazdy 
asekuracyjny i w  sprawach budownictwa ognio 
trw ałego oraz I V  zjazd rosyjskiego T -w a po 
żam iczego. W  tych dniach spodziewane jest 
zawiadomienie urzędowe na zwołanie wszech 
rosyjskiego zjazdu rolniczego, który podzielony 
będzie na 8 sekcyi: 1) rolną, agronomii spfcłe 
cznej, ekonomiki i crganizacyi gospodarstw roi 
nycb, leśnictwa, rg io d aictw a, hodowli inwen 
tarza, hodowli koni i goize laictw a.

Niezależnie od wym ienionych rozpoczęte 
zostały starania o pozw olenie na zw ołanie na 
Stępuj;.r.ych zjzz lów : d zizłzety  miejskich w s?pra 
w ie joJn icsien ia sianu finansow ego miast 
przedstawicieli T ow arzystw  dobroczynno 
ści, ziem skiego zjazdu przedstawicieli kas 
drebnego kredytu, zjazdu pełnomocników spó
łek kredytow ych gubernii kijowskiej, zjazdu dzia 
łączy na polu w ychow ał ia fizycznego i sportu 
i zjazdu pszczelaiskirgc. Pozatcm ma się odbyt 
w czasie w ystaw y zjazd delegatów .T o w a rz y 
stw a pom ocników lekarskich*.

W  ostatjrch dn'ach dowiedzieliśmy się, 
iż projektow any podczas w ysta-ry przez kijow 
skie ziemstwo gubernialne zjazd w sprawie 
podniesienia finansów  ziemskich nie d >jdzie 
do skutku z powodu zakazu ; jm inistracyi.

Otwarcie.
Urzędowe otw arcie w ystaw y nastąpi o 

godz, i-ej po poł. w obecności przedstawicieli 
adm inistracyi m iejscowej, 5 emstwa, miasta, 
wszystkich m iejscowych instytucyi rzędowych 
i społecznych, członków komitetu i zaproszo
nych gości. Ministrowie na uroczystość otw ar
cia nie przybędą. Prezes m inirtrów K ol ow- 
cew  nadesłał wczoraj telegram, w  którym tló- 
mac tac się brakiem czasu, zapow iada swój 
przyjazd w najbliższej przyszłości. R ada miasta 
Ekaterynosław ia zawiadom iła iż przybędzie d o
piero dn. 1 czerwca.

Ceremoniału pośw ięcenia w ystaw y dopełni 
metropolita kijowski i halicki Fiaw jusz w asy- 
stencyi episkopów Nikodema, Nazarjusza, Dy 
mitra i Iaocentego oraz licznego duchowieństwa 
metropolitalnego.

Uroczystość otw arcia odbędzie się na 
dolnym placu w ystaw ow ym , gdzie 'przed fon 
U nną urządzono 2 namioty, udekorowane roś 
Lnnością, kwiatami i dywanam i. Po ceremoniale 
pośw ięcenia nastąpią przem ówienia i toasty.

O  godz. 3 ej 'w ystaw a otw arta zostanie 
dla wszystkich, przyczem  opłata za wejście w 
pierwrzym  dniu w ynosić będzie 1 ib . cd osób 
dorosłych i 50 eop. od dzieci i uczącej jię  
młodzieży. W ieczorem  odbędzie się koncert.

Poczynając od jutra opłata za wejście □: 
w ystaw ę ustanowiona została w  w ysokości 35 k. 
D o d. 12 czerw ca w ystaw a otw arta będzie dla 
publiczności cd  godz. i-e j po poł., roboty zaś 
około budowy i urządzaniu paw ilonów  prow a 
dzone będą od godz. 4 ej rr.no do 12 w połu
dnie. O d 12 czerw ca w ystaw a otw iciana bę 
d iie  o godz. 10-ej rano.

jetniała na wszystko po za własną karyerą, albo 
rady k lin ow an a dokt-ynerfKo. uważa nas za ludzi, 

nienadająCych się do żadnej Spółki. Rozw ażając 
ten stosurek ze Stanowirka politycznego, nie do
strzegam y również nici łącznych. Dla p .aw icow - 
ców  niepraworayśloi, nfezbizantyzmowani, zbyt w y 
zuci z jaskiniowo-sUrożytno średniowiecznego bar
barzyństwa; dla lew icow ców  znowu jesteśm y za 
mało prostolinijni, a za w iele oplątanl pajęczyną 
historyczną. Przez pewien Czas m ieliśmy synapatyę 
kadetów — stronnictwa posiadającego niewątpliwie 
w  swym  programie i dążeniach .ySy szlachetne, 
ale Litrozunsiejącego należycie naturalnych i nie 
złomnych wym agań życia RtSyanie są w zgóle 
bardzo skłonni do meCb»nicznego pojmowania i roz
strzygania jego zagadnień. 7.fiiówno biurokrata, 
ustanawiający jednakie normy i rozsyłający jedno
brzmiące okólniki do najrozmaitszych części pań 
stwa, w  którem mieszczą się wszystkie stopnie 
dwudz:eStowiekowego rozwoju kultury i wszystkie 
odmiany typów  etnologicznych; zarówno liberał, 
układający z ż y w jc h  ludzi łam igłówki polityczne, 
jak radykał, usiłujący stopić ich i odlać w nowych 
formach niby św iece —  nfe pojmują i nie odtzu 
w ają różnic, Które zrtrzeć się nie dadzą, i rozmai 
tości, która jest zasadniczą w łaściw ością natury. 
Z  przemówień kadetów, z ich propozycyi i zarzu
tów widać jasno, że — poza jednostkami —  oni 
wcale n8S nie -ozumieją. Pew ne form uły, w yzna
wane powszechnie jako przykazania deraokratyzmu 
w  pewnych watunkach, wydają im się pewnikami 
matem: tycznymi, bezw zględnie praw dziw ym i w e 
wszystkich wypadkach. Jest to najpospolitszy ro 
dzaj doktryneryz-nu, rozcinającego najzawilsze w ę 
zły  mieczem frazesu. Zagroźeui w  podstawach 
bytu narodowego, bronimy się od każdego niebez 
p iCzcństwa z zewnątrz i zatrucia w ewnątrz, nie 
czyniąc przyfem  z?dość regule wszechbraterstwa 
ludzi — to nacyonalizis! Objawiam y szczególne 
przywiązanie do pamiątek prieszłości, do ojczyste 
go ęzył i literatury — to szowinizm! Nie chcem j 
poddać się zalew ow i żydowskiem u — to antysemi
tyzm! Jakkolwiek je at dla nas przyjemne i pożąda 
ne przym ierze z każdym żywiołem , prze świeconym 
wzniosłemi ideami Czasu, nie oddamy w łasnego 
istnienia 1 a pochwalne świadectwo 1 nagrndę ze 
strory żadnej, nawet najszczytniejszej doktryny.

„Liberałow ie i radykałow ie rosyjscy p-agnęli- 
by nas złożyć do g-obę z hnnorami rycerzy’  bez- 
intercsi w cego poświęcenia —  my w olim y naprzód 
zapewnić seme życie, a potem spełnić najpiękniej
sze jego P'zeznaczen’ 11. My słyszym y ich wysoko 
wzlatujące słowa, ale nie widzim y dowodu, że w  
niiśzeui położeniu m yśleliby przedewszys.kiem , jak 
zginąć, ażeby na ich samobójstwie inni jak najwię 
Cej skorzysiuli. Surow i cenzorowie naszego „wste 
cznictwa* mogą bardzo w iele naskarżyć na swój 
rząd, na reakcyę, prześladowanie i u c i s k , ale t e  
utyskiwania nie zmieniają najważniejszego faktu, że 
oni są obywatela * i w ielkiego państwa i synami 
narodu zabezpieczonego ze wszystkich Stron bytu, 
że nie potrzebują w alczyć o jego jutro, że w ięć nic 
im nie przeszkadza deklam ować o cnotach bez
względnej dem okracyi i za h ea ć  je  tym, którzy sto
ją  bez urzerw y pod piorunami zagłady.

„'Jto dlaczego naród rosyjski nie może ani 
o w łos być życzliw szym  dla nas od sw ego rządu 
a nawet jest nieraz bardziej od niego wrogim ".

Z prasy polskiej.
W  artykule p. t. „Naturalne prze

ciwieństwo* „Humanista Polski* dotyka po rat 
wtóry (pierwszy artykuł streściliśm y w sw oin 
czasie) drażliwej kw estyi stosunku spoleczeń 
stw a rosyjskiego do nas. O rgan Aleksandr: 
Św iętochow skiego tak o tem pisze:

„Nasz poprzedni artykuł o zanikn w !ary v 
rzekom e przeciw ieńttw o nienawiści rządu a sym 
patyi narodu ri syjskiero do nas w yw eła ł w  prasb 
tamtejszej liczne uwagi i zaprzeczenia. Rada Pań 
stwa -  m ów iono- to nie miniatura społeczeństw* 
ale jego  w klęsłe -wierciadło, które odbija rysy ni? 
w zmniejszeniu, lecz w  karykaturze Na co i *on 
■wtrzebne Są ie złudzenia lub te nieszczere ftazesy? 
Gdyby nawet Izba w yższa nie była wiernem odbi
ciem swego narodu, to w  każdym razie niższa p o 
że być uważana za jego priedsiaw icielką. A  w ła 
śnie Duma rozpoczęła okrawanie samorządu miej 
•kiego w  Królestw ie Polskietn, przyznawszy na» 
daleko mniej praw, niż projekt rządow y Dała 001 
niejako p rzyk ł.d  i zachętę Radzie do dalszych oka 
leczeń tego potwornego płodu, który został z&bitj
i a nim Się urodził. Nie było to zresztą w cale nie 
spodziaoka. Bo zastanówmy się dobrze-, jakie ży
w ioły  w  R osyi mogą nam okazyw ać pr.yjaźń? Lud 
jak  zapewniają nasi dobrowolni i przvn usowi ensi 
granci, w ególe poczciwy, jest jednak ’ burd zo C t rn 
ny, Sfunatyzowany i widzi W nas Ciągle z ły th  bo 
haterów bajki. K lasa urzędnicza pragnęłaby nas 
zachować, jako so-zysią i słodką jr g o ię  wiedz) 
sw ym i zaciśniętymi zębami. K upcy i przemysłów 
Cy, n‘e rozurait jąc zuptłnie naszej kultury, czuj 
do niej Odrazę. IntehgrnCya, albo zupełnie ztb o

Grosika polrki
— Kslfldzu Sienkiewiczowi Skazanemu 

przez pskowski sąd okręgow y za artykuł „Przy
jacielu*. w  T LÓrym dopatrzono szyderstw z 
prawosławia, na 4 lata twierdzy, zmniejszono 
na m ocy manifestu karę do lat 2 i 8 miesięcy 
Ponieważ ks. Sienkiewicz był skazany bez po* 
zbawienia i ograniczenia praw 1 przysługiw ało 
mu praw o odsiadyw ania kary w  klasztorze, na 
•nour Tii ;c intęrpciacyi administrator* d y.cezyi 
ks. Michalkiewicza uwolniono go  z wiezienia 
wil> ńskiego, w którem trzym any był nie pra
wnie

—  W alka z bandydaml. W  niedzielę o godz. 
6 rm o po.lczas przyjścia do W arszaw y statku z 
Płocka, poheya aresztowała dwie osoby, podejrza- 
n t o napad bandycki i ograbienie paiaże-ów , jadą
cych w iw  :ch samochodach w  powiecie k u 'io w - 
skim. Aresztowani byli zanaknięci Chwilowo w  jc- 
duy* i ze skiadć-w na’  przystani Fajans*. Gdy na
stępnie przybyła pelieya ł otw orzyła drzwi, aby 
odprowadzić bandytów do cyrkuł i, b ir d y c i zaSy- 
D * ją  gradem  kul. Stójsow y Bieregn wienko zo
stał zabity na miejscu, stójkowy zaś Bieliński zda 
żył w ystrzel!ć * razy, ugodzony je d D «  kalą, nr-*ł 
martwy na ziemię

Agent Dubiecki raniony na w ylat kulą 
*' podbródek, dał już za uciekający »i bandytami 

5 strzaiów, lećz beusk itećznie, gdyż bandyci w sko
czyli do dorożki i grożąc dorożkarzowi rew olw era
mi, pojechali w stronę ulicy Rybaki, a następnie, 
w yskoczyw szy z dorożki, umknęli. Ranieni Są ró 
wnież znajdujący się ua przystani W incenty W i
śniewski, l*t 30, na wylot w  piersi i H earyk Zib< n 
l i t  20, w nes. Prócz tego z przerażenia zm arł na
g le  Becjamm Netnaan, lar 32.

. , Stójkowy Bieliński osierocił żonę i siedmioro 
dzieci.

pierw szy rzuci w nią kamieniem, kto sam jest 
bez w iny*... ,

I M ary a przestaje być sobą. O pętała ją 
»kaś tęsknota przedziwna, jakieś ciążenie, k tó 

re ją  od jej życia daw nego poryw a. M arya 
błaga V eru s’a, by ją  ratował .. „Ja, co nie 
płakałam w  najgorszym  smutku moim, płaczę 
dziś, gdy staję się szczęśliw a— skarży się ona.—
’  ekką i cichą mam duszę, a jednakżem tak zła
mana, jak gdyby wszystkie klęski, ja l ie  są w 
ręku Boga, miały spaść na mnie*.

I oto nadchodzi wieść, iż prokonsul roz
kazał V erus’ow i u rię z ić  C h ry sL sr. Silanua, 
który był świadkiem wskrzeszenia Łazarza, o 
powiada o niem Maryi. Przejęta wiadomością 
o rozkazie uwięzienia Nazarejczyka, Maryn ału- 
cba opowiadania. I oto znów rozlega się szmer, 
znów tłum w ypełnia s c e n ę .. Idzie wskrzeszo
ny trup wyscLłą ręka wskazuje Maryi: „Mistrz 
cię w oła*. Daremnie V erus chce ją zafrzymać. 
Ilarya, opanowana myślą o Nim, odebodzi 
Duch święci sw ój tryumf nad materyą. Ciało 
zostało zw yciężone— dusza należy do Boga

Ostatni akt dramatu należy do najdrama
tyczniej pom yślauych. W  podziemiu domu Jó 
zefa z A rym atti zebrani są w szyscy przez C hry
stusa uleczeni i wskrzeszeni. Jest tam i Za- 
cheusz, i ślepiec z Jerycho, i paralityk z Bet 
thessy, i tylu, tylu innych. W szyscy są przę 
rażeni wieścią o uwiezieniu Chrystusa, wszyscy, 
nawet Łazarz wskrzeszony z grobu, zaczynają 

ątpić, azali Nazarejczyk jest Bogiem. I oto 
nadbiega Mary:.. O na wie, że Chrystus będzie 
m atow any, bo tak jej obiecał V erus. V erus 
się ukazuje, gotów  jest dotrzymać obietnicy, 
lecz chce wzamian, by M arya dała mu siebie. 
Marya waha się... Nierządńicr.?— nie, on* jut 
nie jest nierządaicą: dawna kobitta już w  niej 
umarła. I przeto, nie bacząc na nalegania ro z
kochanego trybuna, na la le  tłumu, który ot 
niei w ym aga ofiary... stoi ona zapatrzona w 
siebie, zasłuchana w echo własnej duszy. In 
tuicya, rozum mistyczny przem awia w nici 
Jej Mistrz —  umrze, ona nie będzie się temu 
p izec!wiać, albowiem wie już, iż trzeba, aby 
umaił, iż taka jest Jego wola.

Dramat M reterliacka, który pow yżej stre
ściłem, its t logicznym  etapem w  rozwoju tw ór
czości Maeterlincka. Nieuświadomione, ujęte 
r  mglistą dekoracyę bajki sennej rastroje 
„Księżniczki M aleny*, „latruza* i „Petleasa* 
p^zez refieksyę religijną „Skarbu ubogich* 
plaluniczne m edytacje w „Mądrości i Przez na 
czeniu* w ylały  się w  pytanie: czem może być 
szczęście, skoro istotą życia jest stały strach 
przed nieświadom e! 1, przeczucie wym ykającej 
się z pod pozntnia śt ńerci? I oto tak napozór 
dalekie od mistycyzmu ohsrrw acye n?d życiem 
pszczół i kwiatónr dają poeci; odpowiedź 
szczęście polega na tem, by nie badać bytu 
lub niebytu; wyobraźnia nasza, której szczytem 
jest ntuicys, ten „m istyczny rozum naszej du- 
s y S  zagadkę sfinksa czyni zrozumiałą i nie* 
złowrogą.

W  „Błękitnym  Ptaku* dał poeta w],raz 
temu swemu indywidualnemu mistycyzmowi, 
uzupełnia go dziś w „Maryi M agdalenie*.

(m)

carne piratów może za sobą pociągnąć inter 
wencyę zbrojną Europy, interw eneya zaś taka 
byłaby niewątpliwie ubliżająca dla godności 
młodej republiki.

—  b raw o O „eu tan azyi*. Pomysły am e
rykańskie, oddawna przysłow iow e, nie tracą 
z biegiem lat nic a nic na sw ej groteskowej 
oryginalności. Coby, naprzylład, p o w ie d zin o  
w Europie, gdyby poważni parlamentarzyści 
zaczęli opracow yw ać projekt o eutanazyi, czyli 
błogiej śmierci? A  jcd ia k , jak twierdzi organ 
monistów „Secolo  monisto*, w  kołach parla
mentarnych W aszyngtonu żyw o roztrząsany 
jest następujący projekt prawa:

1) D o eutanazyi posiadają praw o w szyscy 
nieuleczalne chorzy.

2) Praw o do eutanazyi rozpatruje sąd 
okręgow y na preśbę petenta.

3} Kor" ya  lekarska ustala, czy  petent 
w istocie nie ma naaziei wyzdrow ienia. Termin 
oględzin —  ośm iodniowy, o l  dnia złożenia po
dania.

4) Sąd  po zbadaniu spraw y w yrokuje 
o praw ie do „błogiej śmierci*.

5I Lekarze i w ogóle osoby, któreby na 
mocy w yroku pow yższego pozbaw iły petenta 
życia w sposób bezbołesiy, nie są karani, jako 
mordercy.

W wier.eniach rosyjskich.

JCronika zagraniczna

Z  literatury obcej.
M. Meterllnck: *Marie Madeleine".
Przed paru dniami ogromny, specyalnie 

dla utwurów wym agających skom plikowanego 
sceuaryum przystosowany paryjki teatr O  a- 
telet w ystaw ił najnow szy dramat Maeterlin-Jka 
p. t, „M arya M agdalena*. I premiera ta  sta 
nowi niewątpliwie dzień pam iętny w historyi 
cuiopriskiej twórczości dramatycznej.

B o  też pomijając zasłużony rozgłos, jaki 
poprzedza każde dzieło genialnego b e lg i j s k a ,  
przyznać należy, że now y dramat jest utworem 
pierwszorzędnej wartości literackiej. M acter- 
♦inck dal w nim w yraz ostatnim przeżywaniom  
sw ego ducha, całe sw e olbrzymie doświadcze
nie i cały sw ój talent p s ir s k i  zużytkowu- 
iąc n* nadanie temu w yrazow i mistrzowskiej 
formy.

A kcya od-gryw a się w okolicach Jerozoli
my. Piękna nierządnica M arya z M agdali za
mieszkuje wspaniały oałac w Betbanii. Obok 
jej pałacu —  w spokojnej willi mieszka starzec 
filozof Annoeus Silanus. Z  pełnym tolerancyi 
uśmiechem Widzi on, jak w sieci M aryi wpada 
lego d -w ny uczeń, młody trybun w ojenny Lu 
cius Verus.

M arya nienawidzi sw ych rodaków. Piętno 
pogardy położyli oni na jej czole Grożą jej 
ukami :nowcniem . W  przepysznym  dyalogu w y
kłada swój żal do „narodu złośliwego, skąpego, 
pełneg) fałszu, hipokryzyi*. S  lanus łagodoie 
i wpół obojętn e bierze żydów  w obronę Jest 
przecie pomiędzy nimi Nazarejczyk jeden, Syn 
cieśk, k tóiego  stosy-a, jak mówią, pełne są do- 
b ro .i 1 łagodności. A le  właśnie temu N azarej
czykow i przyjńsi je M *rys sw oje krzyw dy. On 
tłum ż y jo w s ii  nastraja przeciw niej. I w pa
roksyzm ie gniewu prosi rozkochanego w niej 
Verusa, by N azarcjczyn, uwięził.

tej właśnie chwili z sąsiadującego z 
pałacem o^rrdu Szym ona trędowatego dolatuje 
gw ar głosów  ludzkich, rośnie stopniowo i ury
wa się n t? ! e .  T o  Nazarejczyk przem awia d o  
tłumu. W er: w V cru s’owi, który ją  usiłuje za 
trzymać, M>rya, jak zaczarowana, postępuje w 
stronę, skąd gw ar dolatał. W -aca, lecz za nią 
yędzi rozjuszoną tłuszcza... chce ukamienować

— Spisek Indusów. Jak donoszą „D aily 
News* w Kalkucie w ykryto  rozgałęziony api 
sek indusów, m ający na celu ooalenie rządów 
angielskich w Iadyach W schodnich. Spisek 
wykrył o jc e c  jednego ze sprzysiijłoD ych— wy- 
se ji urzędnik m iejscowy. Policya podczas re
w iz ji skonfiskowała szereg dokumentów cyfro
wanych, oraz szczegółow y plan zrew oltow ania 
wszystLUh większych miast Indyi. Znaleziono 
również spis osób, które miały być zamordo
wane (w tej liczbie i wicekról Indyi z żoną) 
i wiele cennych przedmiotów, pochodzących, 
jak s:ę okazało, z rabunku i kradzieży, a two 
rzącycb, jak tłómaczy li aresztowani, indurki „fun
dusz rew olucyjny*. Czterdziestu czterech indu- 
sów, przeważnie pochodzących zB en gslu , prze 
ciw którym zebrano dostateczny m atcryał do 
w odow y, stanie przed kratkami sądu karnego 
w  Kalkucie.

— Kontradmirał Peary w Paryżu. Z n a
komity podróżnik ameryksński, któremu świat 
zawdzięcza idkrycie bieguna północnego, bawi 
obecnie z rodziną w  Paryżu. Przybycie dziel
nego kontradmirała uczciły paryskie tow arzy
stwa naukowe przez szereg konferencyi i ze
brań. Prezes francuskiego T ow arzystw a ge 
o graficznego książę Roland Bonapart: wydał 
aa cześć kontradmirała Peary śniadanie, na 
którem obecni byli przedstawiciele paryskiego 
świata naukowego, tudzież c2łonk<-wie ambasa 
dy ameryk*ńsk>j z posłem p M. v. HerricL 
n * czele. P arjżan ie  witati ow acyjnie odkryw 
cę bieguna północnego, którego poj iLsrncść 
dzięki zderu iskow anym  oczukańczym w ystąpie
niom d ra Coock’a, pragnącego przywłaszczyć 
*obi> sław ę odkrycia, wzrosła w P aryża w dwój 
n asób.

— Z aaczenie strategiczne Kanału Korfu. 
Wioukie pismo ( R ivista Marittima* zastanawia 
się nad olbrzymiem znaczeniem strategicznem 
posiadania obu brzegów  kanału K orfu, to jest 
wsohoaniego wybrzeża w ysp y i zachodniego 
brzegu Albanii. Pierw sza w yzyskała tę pla
ców kę strategiczna królow a Illiryi Teuta (w ro
ku 205 przed N C h r ). Następnie już za na
szej ery kanał Korfu zajęty został przez wene 
cyan. Pamiętna szczególnie jest obrona ję
to  przez Scbulem berga w pierwszych latach 
X V II wieku. W  roku 1797 genera. Bonaparte 
opracowując plan obrony Włoch pisał do Dy- 
rektoryatu: „W ysp y  Źante, Korfu i Cephalonia 
ważniejsze są dla nas niż całe W  ochy*. 
W  istocie już w r. 1805 flota rosyjska zająw 
szy znienacka Korfu zyskała podstawę nie tylko 
dla bezpośrednich o p eracji przeciw Cattaro, ale 
i dla całej a k c ji antyfrancuskiej w D alm acji, 
akcyi, która się skończyła p eriżk ą  Matmom.’* 
a -  lądzie i zw ycięstwem  admirała angielskiego 
Hotte na morzu pod Lissą.

— Nap«d pirstów na parowiec francu
ski. „N ew  Y ork Herald* otrzymał z Hong- 
Kongu wiadomość o zuchwałym  napadzie pira 
tów  chińskich w pobliżu Y un g ki na rzece 
W schodniej na kuraujący pomiędzy Kantonem 
a Ucze u parowiec francuski „R obert L tbaudy*. 
Napadu dokonano w biały dzień: o 3 ej po poł 
^iraci zrabowali ogółem na 60,000 fr. to w a 

rów  i gotów ki i zabili pasażera chińczyka 
i maszynistę, pięciu zaś innych pasażerów, r ó w  
nież chińczyków, niebezpiecznie ranili. W  Pe
kinie wiadomość o napadzie na statek europej
ska w yw arła wielkie w rażenu: młoda republika

nerządnicę .. 1 oto rozlegają się słowa niewi- j chińska dba bowiem wielce o sw ój „prest;ge"
dzialiiego oczo u widzów N aiąrejczykr: , N ie c h jw  oczach cudzoziemców. Grasow anie z łś  bez*

Z r r z ą l  głów n y w ięiień  ogłosh sprawozdanie 
za r. i ę f  ł. W  sprawozdaniu tem przedewszystkiem  
zw raca uwagę liczba w ięźniów  długoterminowy on, 
Sk: zanych na katoigę i osiedlenie w  Sybcryi, roty 
aresztanckie i więzienie poprawcze uu termin dłuż
szy niż rok. K it- jo r y a  takich więźniów  od r ięcó  
zwiększa Się stale; w  1906 wynosiła om. 1 ogólnej 
liczby w ięźniów , w  1 0 0 7 - w  1911— irs.

C ytr. absolutna skazanych na katorgę (prze
ciętna, dzienna) w 1911 r  dosięgła 29,424, w  tej li 
czbie 28,102 m ężczyzn i 1,322 kobiet, zaś cyfra ab 
Solutna skazanych na roiy aresztanckie na termin 
powyżej roku wynosi!" 30,963 ludzi.

Zjawiślro to zarząd więzień tłum aczy tem, iż 
w r. 1906 w  Rosyi zw iększyła się znacznie liczba 
przestępstw, zależna od wypadków, które miały 
miejsce w  tym okresie. Pozatem na wzrost „ludno 
ści więziennej* w p ływ a rozpanoszenie się „Chuli 
ga istw a", kióre Stanowi p lig ę  praw dziw ą mi*St 
wsi, i zagraża poważnie bezpieczeństwu i moralno 
ści publicznej.

Zarząd więzień przypuszcza, iż liczba Skaza 
nyCh na katorgę, zm niejszrjąc się stopniowo, po 
w róci do normy stałej, która w  r. 1905 wynosiła
12,000 ludzi, zaś w  warunkach obecnych powinn 1 
dosięgać -  25,000. P rzec iw n e, liczba skazanych na 
roty aresztm ekie zw iększać się będzie w  dalszy 
ciągu.

Co zaś dotyczę w ięźniów  innych kstrgoryi, 
tc w  ich składzie w  latach ostatnich znacznych wa 
t  n nie było. Stwierdzono jednakże iż liczbą Ska 
zanyCh na więzienie zw ykle  Cokolwłok się znanie,’ 
S.a. Liczba więźniów  znajdujących się pod śłedz 
twem, która zaczęła się również zmniejszać, w  1901 
pow iększyła Się znowu.

'W iększość takich w  r, 1911 b y ło — 5'902, 
(więcej od roku poprzedniego o 2,207).

Liczba ogólna „ludności więziennej" w  roku 
1911— wynosiła 175,223 osób, w  tej liczbie, znajdu 
jąCych się pod śledztwem  i oczekujących w yroku są 
du—57 912, skazanych na więzienie, 39627, na roty 
arestanckie 34,713, n» Ciężkie roboty 29 424 i pozo 
stałych kategoryi oraz osób należących do rodzin 
więźniów depoitowanyCh— 13,552.

egzaminów, obfituje przytem w  wiadomości ilustru
jące doskonale stan współczesnej pedagogiki rosyj
skiej. Przytaczam y poniżej kilka p rzy k łid ó w  z tej 
dziedziny za pismami rosyjskiem u

W  Mikołajowie, dyrekeya glmnazyum pry
watnego Berezow skiego po urządzeniu praw dziw ej 

rzezi niewiniątek* w  klasie 8-ej (z liczby 38-miu 
uczniów 22 otrzym ało n i  jednym  z egzam inów 
stopnie niezadowalające) w  obaw ie „nieporozu
mień" z wychowańcam i w ezw ała  do gmachu szkol
nego oddział stójkowych z rew irow ym  na Czele.

W e w si Pokrowskoje, gub. jarosław skiej 
w  miejscowej szkole Cerkiewno-parafialnej egzam i
ny trw ały od godz. 10 rano do r i  w ieczorem  bez 
przerw y. Uczniom zadawano następujące pytania: 
Co się nazywa „Strawą duchowną*, Co się nazywa 

duebownem mydłem*? „podatkiem grzechu*? i 
nudzeniem pokuty". Egzaminy te mog*yby trw ać 
tsrCze dłużej, lecz jeden z egzaminatorów zaprote

stował, tw ierdząc, iż podobny sposób e g —m in o w a
nia przypomina „inkw izycyę hiszpańską".

W e w. GuiliszCztch, gub. niźno nowogrodzkiej 
personel nauczycielski trzech szkół w  ciągu dwóch 
godzin bezskutecznie oczekujący prezesa Ikomisyi 
eg; minaćyjnej p. BożynSkiego-Bcżko, rozpoczął 
egzam iny w  jego nieobecności. Gdy pan prezes 
raczy ł w reszcie nrdjechzć, oburzył Się mocno, iż 
nie zaczekano na niego i uzni ł egzam iny dokonane 
za nieważne.

W  Czystopolu gub. kazańskiej nauczyciel m a 
tematyki p. Aristow , pozazdrościwszy widocznie 
laurów  prof. kijowskiemu p. Susłow ow i, nłożył nie- 
rozwiązalne zadanie arytmetyczne w  którem , ktos 
przejeżdża pewną przestrzeń kclrją  po 335 wiorst 
na godzinę, keńmi zaś —  30 lat i 28 dn-". 9-lctui 
kandydaci do k.asy 1 ej tego mądrego zadania roz 
wiązać uie mugli-

Tajetnnlca stanu. W  ou atn kh  dniach treść 
depesz z EkaterynosUw.i nadsyłanych do pism 
brzm iała zazw ycz j. „Pociągnięto dc odpowiedział 
ności Sądowe; 10 urzędników policyjnych". „P o 
ciągnięto do odpowiedzialności jeszcze 12 poliCyan- 
l 5w* i t. d. Czytelników c o g ło  w reszcie zaimere - 
so w tć  pytanie, iluż polieyantów w  Ekateryaosław iu 
zostało pociągniętych do k iym in tłu . . jcCi  now y 
gubernator ek-terynosław ski Kołcbow w  Celu z»- 
pobieźrnia zbytniej cienaw ośii osób niepowołanych 
zakazi i surowo udzielania przedstawicielom  pism 
w szelkich informacyi o oddawaniu pod Sąd urzęd
ników policyjnych.

Pomyłka. Niedawno w  Mińsku, w kancelaryi 
Sędziego m iejskiego i-go rew iru  miało m iejsce n a 
stępujące tragikom iczne zdarzenie, m ożliw e Chyba 
ty k o  w  warunkach współczesnego życia w  RoSyi.

Na ław ie oskarżonych zasiadł obyw atel ziem- 
sk* pow;łtu  ihumeńskiego, dym isyritowany pułko 
wnik Jan Syn W inćentrgo Adam owicz, pociągnięty 
do odpowiedzialności karnej za kradzież... przeście- 
ird łś , wartości kop. 50. z mieszkania rtróża...

N!eb; wem  nieporozumienie zostuło w yjaśnio
ne. O kazrło się, iż kradzieży dokonał jakiś Ckło 
pak złodriej jednakowego imienia, imienia ojca i 
nazwisk* z p. pułkownikiem. Po dokonariu kra- 
dz'eży chłopak zbiegł. T rat zrządził, i i  w  Czasie 
ow ego zajścia pułkownik Adam ow icz baw ił w  Miń
sku, m ieszki jąc  w  hotelu „Garni*, skąd niebrweaa 
o t eć»i ł do sw ego majątku. Policya, poszukując* 
zb itgN go złodzieja, otrzym ał* inform acyę z biura 
adresowego, iż Jan A d am ow i.z w jiech at do pow ia
tu ihumeńskiego. Pułkownika odszukano i d orę
czono mu pozew. Sędziem u nic nie pozostało, je 
no przeprosić „oskarżonego*.

Z życia prowincyi.

Z p-ssy rosyjskiej.
B yły  „trudowik* z I Dumy, profe

sor T . Ł oko i’ po odpozutowaniu odezw y w y
borczej dostał się z powrotem do „Nowoąle- 
asanuryjskiego instytutu rolniczego* w P uła
wach i rozpoczął wnet zabiegi o przeniesienie 
tego zakładu dc gubernii rosyjskich.

Obecnie na łamach „Kijew lanina* p. Ło- 
kot’ w  arrykule „W ątpliw y jubileusz1 dowodzi 
czarno na biiałem, iż dzisiejszy „instytut nowo- 
aleksandryjski* nie mii nic wspólnego ze „S zk o 
łą gospodarsl wa w iejskiego w  M arymoncie* i 
„instytutem gospodarstwa w iejskiego i leśnict' ra 
w Puław ach*, które były szkołami polskiemi, 
gdyż od czasu wprowadzenia nowej ustaw y w 
1893 r. sta. aię on naprawdę szkołą rosyjską, 
bojkotowaną przez polaków. A  przeto projek
tow any na rek 1916 obchód stulecia istnienir 
tej szko łj jest pozbaw iony wszelkiej podstaw y.

„I jeśli, pozostawajaC na wyżynach Czystego 
akademizmu — piuze p. Łokot’ —  ogłosim y stule 
cie instytutu nowt -aleksandryjskiego, a trzy czw ar 
te byłycn  —  do 1893 r. —  w ychos.ańców  Instytutu 
i w sp ół> esn ych  gospodarzy polskich, powiedzą 
nam „Żadnego instytutu nowo aleksandryjskiego 
nie znamy, m ieliśmy kiedyś instytut w  Marymoncie 
i Puław ach", albo, Co nfe jest lepsze —  mc nie po 
wiedzą o naszym jubileuszu, przem ilczając go zu- 
ptiaie, —  czy w arto w ocec lego o g łisz*ć  stulecie, 
gdy może być mows tylko o dwudziestoleciu"?

Sens w łaściw y całej tej tyrady zaw arty 
jest w ustępie końcowym:

„I Czyi nie lepiej zacząć m ówić nie o ju bile
usze, lecz o przeniesieniu*...

0  ile pp. Ł okot’ i tow arzysze nieodwo
łalnie postanowią opuśc-ć granice K rólestw a, 
zamiar ich n it  napotka prawdopodobnie o- 
poru, bylebj tylko 1 .e zapomnieli pozostawić na 
miejscu to, czego zc soną nie przynieśli.

Szan ow n y profesor ma również, słusz
ność, kiedy oponuje przeciwko projeLtowi św ię
cenia rocznicy o t w a r c i a ,  a ponieważ jed
nak rocznic, zw iązanych z datą roku 1893, za 
długo byłoby czekać, można czas czekania uro
zmaicić święceniem  nie —  otw arcia i pow sta
nia, lecz z a m k n i ę c i a .  Tem bardziej, że dat 
tych znajdzie s:ę  sporo.

O rgan  żydów  rosyjskich „R r z  wief* 
popełnił przykrą omyłkę. Czytam y tam:

„W  Jfe 19 „Razswieta* w  „Stów ie żydow- 
skiem" w  op.sie polemiki pom iędty dwiema gaze
tami łódzkiem ', była przytoczona „statystyka" w yra
zów obelzywycn, używanych przez „Lodzer Mor- 
genblatt". Jak się okazuje, popełniony został błąd: 
przytoczoza statystyka stusuje się do innej gazety 
żargonowej 'artykuł p Cr *lina w  „Mameui"), Spo 
sób zaś polemiki gazety łódikiej oczekuir swego 
statystyka, który dakoua ścisłego obliczenia „m oc
nych siów*.

1 ci panowie rozpraw iają wiele o „w łas
nej* kulturze i dzikich obyczą^aco w Polsce..

Z życia rosyjskiego.
Z dziejów szkoły rosyjskiej. Prasa rosyj

ska, notująca codziennie parę przynajmniej w y p a d 
ków  sam obójstw m k d .ic ż y  szkolnej z powodu

Korystyszów (w moju 1910 r )
Są rzeczy, o których pisać trudno, jr;ę :e j 

takich, o kfó^ycn pisać m e wMno,— a n ajw ię
cej jert kwestyi, które przy dotknięciu bolą, jak 
św ieża, jątrząca się rana. Nic dziwnego, że w ta
kich warunkach cd p td a  chęć do pisania, a nie
jedną jednostkę, która rw ie sfę do pracy i czy
nu, miejscowe w arunki tak silnie często krępu
ją, że zw ykle ulega apatyi i zniechęceniu.

M y, mieszkańcy małej prow incjon aln ej 
mieś ioy, nie mamy w ygórow anych  dążeń i a* 
tpiracyi, których z; spokoić nie m ożra,—  ebeie- 
ibyśm y jednak pos'adać o iy lt  znośne w arun

ki egzysten cji, jakie się ludziom należą. C n cir- 
libyśm y n a p rzy lłtd , ażeby dzieci nasze nie ro 
sły dziko, bez żadnych podstaw etycznych * tych 
pojęć religijnych, które tylko kościół w poić 
i rozwinąć może, a których często bardzo w na
szych warunkach rodzice, zajęci pracą na k a 
wał chleba, nie są w stanie dać sw ym  dzie
ciom.

Sądziliśmy, że się nam to należy, tem bar
dziej, że nasza parafia od wielu lat byta za- 
niedbaua skutkiem o łlożn ej choroby ś. p. księ
dza M>rawicza. K>edy po jego  śn .erc i w  roku 
zeaziym objął probostwo młody i ecergiczoy 
ks Jan Maciej ski,— byliśm y pełni najlepgzycn 
myśli i otuchy, gdyż n ow y proboszcz z ogro
mnym zapałem ' wielką gorliw ością zabrał a ę 
do pracy w okolicznościach nadzw yczajnie tru- 
doycb i w ym agających bardzo wiele przezorno
ści, spokoju, rów now agi i zaparcia się siebie 
samego.

Jtślk uwzględm m y fakt, że poprzedni p ro
boszcz w ciągu wielu lat nie odwiedzał sw ych 
parafian wiejskich, więc zam adbanych, zoboję- 
tniałych i odznaczających się silnym indeferen- 
tyzmem religijnym ,— *to zrozumiemy, jak trudne 
jest stanowisko now ego proboszcza i jak bar
dzo utrudniona była jego działalność

W idocznie ta działalność nie znalazła u- 
znania u w ładzy miejscowej, gdyż ks. M ad ej
ski został aresztowany w  dniu 19  lutego i od- 
itawiony do więzienia w  R adom yślu z rozpo

rządzenia generał-gubernatora, który go  skazał 
na miesiąc aresztu, bez praw a zam iany na grzy
wny. W praw dzie w  dw a dni potem na
stąpiło ogłoszenie M anifestu Cesarskiego zw al
niającego od kr.ry, —  pemime to jednak ks. 
M adejskiego zatrzym ano jeszcze trzy dni w w ię
zieniu i wypuszczono dopiero 24 lutego.

Proboszcz nasz zsjmowi ł się katechizacją 
drleci, przygotow yw aniem  do spowiedzi i o rga
n izacją  chóru kcścielnego,— prócz tego do da
lej położonych wsi posyłał nauczyciel*, który 
mu w tych czyrnościacb pomagał,

Tak gorliw ie, a może naw et zbyt gorli
wie zapoczątkowana działalność została prze
rw ani i, jak słyszeliśmy, ks. M aciejski powziął 
obecnie zamiar opuszczenia K orystyszow a 
i poczynił już kroki w celu przeniesienia się na 
probostwo, które ooprzednio zajm ował w pt - 
wiecie kowelskim Ż :  w takich warunkach pra
cow ać łrudno, to nie ulega kw estyi, jtd u ak  
gdyby nad zniechęceniem przew ażyło w ytrw a
nie i opanowanie przeciwności,— dzięki i dolno- 
ściom i zaletom, jakie posiada nasz proboszcz, 

id u  obojętnych i opornych paiaiian m U m a- 
łobj się do jego  wym agań relią ijn jcb .

Niedaleko od nas, w pcw iecir kijowskim
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we wsi Kodrze, gdzie znaczną część m ieszkać 
có*r tworzą katolicy, —  do ziemskiej szkoły 
uczęszcza prz«s;ło p ę łd z ie s h t  dzieci katolików; 
m iejscowy duchow ny praw osław ny zniewala te 
dzieci do uczęszczania na nabożeństwa do cer 
kwi, a oporni, jak słyszcl, łmy, byw ają karani 
C iy  na fakty takie, będące dość wym ow ną llu- 
atracyą u nas to leran cji religijnej, nasza du
chow na władza dyecezyalna nie może reagować?

Nem?.

Kronika prowincjonalna.
(Z pism i od icnrssp mdentdw).

—  Z Podola Z ró w  m a u y  do zanotowania 
smutny fakt kurczenia się posiadłości polskiej na 
Rusi.

K ilka tygodni temu został sprzedany w  pow. 
1'tyńskim majątek Grabkowo 700 m orgów przez p. 
M tryana Stępowsfciego—p. Bachinowi. Dodać na
leży, że p. M. Stępow ski dopit.ro przed trzema laty 
takow y odziedziczył bez długu; obecnie zaś p. Ba- 
Chin j*ko posiadacz trzeciej zakładnej nabył ma
jątek.

ZeSzłe ?o tygodnia dowiedzieliśm y Się, że ol 
01 j o r  m ająttk około 3,000 m org Staniąławczyk w 
pow . Winnickim został sprze dany przez p Aleksan
dra Dobrowolskiego z wolnej ręki bankowi w ło 
ściańskiemu po 450 r& za dzies:ęęine. M ur tek ten 
b ył odziedziczony przed czteroma laty. Znów  ca ły  
z stęp ofieyaM tÓ w i pracow ników  naszycn pozosta 
je  bez miejsca.

Dużo Się p :Sze i Czyta o takich Czynach, je-< 
dnak, niestety, w pływ u w ielkiego na ogół to nie' 
w yw iera. Smutne warunki naszej egzystenćyi Są 
wynikiem  ogólnej choroby naszego społeczeństwa, 
niezdrow ych i an om aln ych  stosunków zarówno 
pom iędzy posiadaczami majątków jak i pom iędzy 
efieyalistam i i pracownikam i. Nikt nie myśli o ju-f 
trze, a każdy w iz e ’ kich s arań dokłada by dzień 
dzisiejszy przeżyć wygodnie i wesoło, oez pracy 
lub redukując ją do minimum. Nieprzeparta Chęć 
użycia ze Szkodą dla siebie i dla drugich owładnę 
ła ogółem  1 jeśli nie mamy zmarnieć doszczętnie 
i zeiśc z widowni świata, to społeczeństwo w inn ó 
znaleźć środki zaradcze dla SauaCyi naszych sto
sunków i dla otrząśnięcia się ze sw ych kardynal
nymi wad. ,

A. S.
—  Ulewa. Z  bałćkiego powiatu donoszą o 

znaćznycn szkodach, jakie poczyniła ulewa, w  dru
giej Dołowie maja. W iele chat 1 budynków w  po
bliżu jarów  uniosły wezbrane strumienie; zginęło 
w iele ow iec, świń i drobiu.

—  Ekskursye na w ystaw ę. Niezależnie od 
w ycieczek  na w ystaw ę kijowską, organizowanych 
przez niektóre ziem stwa podolskie— organizują się 
samodzielne w ycieczki włościan. Dotąd takich 
grup  zorganizowało się około ao; liczą one przecię
tnie po 10 osób.

—  Nowe kółko rolnicze. GuoernatoT podoi 
Iki zitw ierd ził statut Tow arzystw a rolniczego w 
Józcipolu, w  pow iecie b ałckm .

—  Badanie zarazy na świnie. Na prośbę po
dolskiego gubernia lnego ziem siw a został w ydelego 
wany na Podole pomocnik zarządzającego w etery
naryjnego laboratoryum bakteryoligicznego, p, An- 
drejew , w  Celu zbadania charaktern zarazy na świ 
nie, która stale praw ie gratu je na Podolu.

—  Oryginalna spraw a. Podolska izba obra
chunkowa przy Sprawdzaniu rachunków budąw ’1 
kolei podjazdowej, od sfacyi Jurkówki do wsi fur- 
kówki, powierzonej p. Józef jw i Maćkowskiemu, zna 
lazta przew yżkę w ydatków  ponad Kosztorys w  su
mie 1,485 rb 65 kop. KomiSya fachowa, która ba
dała tę sprawę, znalazła, że budowa była wykona
na z. o szczęd n o ści 7,571 rb. Rezultaty dwóch ip-a- 
wdzań— w ręcz przeciwne.

—  Odmowa Zarząd do Spraw miejskicn i ziem
skich odm ówił prośbie miast-i Fłaskirow a o w y o 
drębnienie takow ego w samodzielną jednastkę 
ziemską. Zarząd swoją odm owę m otywuje tem, 
że miasta prow incycnalne i ziem stwa mają w spól
ne spraw y, a obecne podniesienie podatków jest 
tylko Cza r a w . i za powód do w yodrębnienia służyć 
nie może.

—  Tyfus W śród robotników, pracujących 
przy .-olei Podolskiej, w ybuchł tyfus plamisty. A d- 
minittraCya organizuje pomoć lekarską.

—  Szosa strategiczna. M inisterstwo sp rrw  
w ew nętrznych zawiadom iło podolski gubernialny 
zarząd ziemski, że m inisterstwo w ojny uznało szosę 
z PłoSkirrw a do IsakowieC za drogę Strategiczną i 
nie zgodziło s ę na pozostawienie jej w  ręku 
ziemstwa.

—  Nowa stacya  pocztowa. W e w si Bogu- 
SzówCe, w  pow . uSzyckim, otwarto nową su o y ę 
DOCztową i telegratiezną.

—  Kary administracyjne. Gubernator kijów 
ski skarał m ieszkańców m. Humania małżonków 
Gom bergów za nietakt w  stosunku do po'icyi i W . 
W otoczKę za mieszanie Się do Czynności policyi na 
1 m iesiąc więzienia.

—  O zwrot pożyczki. W  Swoim czasie ki
jow skie ziem stwo gubernialne udzieliło z funduszów 
asekuracyjnych gubcrnialnem u ziefustwu saratow 
skiemu pożyczki długoterminowej w  wysokości 
443,600 rb. Obecnie kijów skie ziem stwo gubernial- 
ne zwTóciło się do ministerstwa spraw  w ew nętrz
nych z prośbą o zw rot udzielonej ziemstwu sara
towskiem u pożyczki przed upływ em  terminu. W  
sw ej odpowiedzi na prośbę pow yższą ministerstwo 
nadmienia, że nie może poprzeć żądania ziem stwa 
kijowskiego, ponieważ ziem stwo saratowskie znaj
duje się obecnie w  Lłopotliwem  położeniu finanso- 
wem , spłaca bowiem  przeszło 200,000 ra, rocznie 
różnych zobowiązań term inowych.

—  Walka z suchotami. Zarząd ziemski po 
wiatu humonsziego zw rócił się do depaitamentu 
rolnictw a z prośbą o utworzenie w  wymienionym 
powiewie stanowisk zootechników rejonowych, bez 
któryćn walka z suchotami okazała się niem ożliwa, 
ponieważ gruźlica rozszerza się przeważnie wsku 
trk używania mleka, pochodzącego od krów  tuber- 
hulicznycb, nad kiórem i należy niezwłocznie zapro
w adzić ścisły dozór.

—  T-wo zakupu maszyn. Ziem stwo powiatu 
zasław sktego zawiadom iło kijowski guDerniainy za
rząd ziem iki o Swej gotowości przystąpienia do 
kijow skiego Tow arzystw a ziemstw zachodnie! 
w sp ó’pego zakupu i sprzedaży maszyn rolniczych. 
Zgrom adzenie zasta wskie postanowiło asygno wać 
1,000 rD na udział i w ybrać a przedstawicieli.

—  Hodowla jedwabników. Departament ro l
nictwu zawiadom ił kijowski gubernialny zarząd 
ziem ski, iż jeszcze w r. 1909 ówczesnemu zarządo 
w i do spraw  gospodarki ziemskiej ofiarowana zo
stała działka gruntu w obrębie trypolsktego rejonu 
hodowli jedw abników  w Celu urzą lżenia plantaCyi 
drzew  m orw ow ych i hodowli jedwabników.

-'rzypom inając o tem, departament w yraża 
jednocześnie gotowość zamiany powyższej dziatki 
na inną. o ileby tamta z jakichkolw iek powouów o 
kaZats się nieodpowiednia.

—  Nowe szkoły Ziem stwo w asylkow skie ro z

poczęło stirania w  ministerstwie oświaty o udzie
lenie na rok bieżący następujących zapomóg: 
54,000 ib  na budowę now ych szkół, 6,800 rb. na 
urządzenie 34 now yrh kom pletów w Szkołach już 
istniejących, ,6,630 rb. na utrzymanie personelu na 
ućzyćielsklego w  drugiem półroczu r b. i 5,->66 rb 
na utrzymanie 4 oddziałów rzem ieśłriczyct1, oraz 
pożyczki w  sumie 156,400 rb. na budowę Szkół. 
Szkoły te będą założone w  następujących m iejsco
wościach: w  W olicy, TeleszówCe, Speodów ce, Fa- 
stowco, BezuglankaCh, SI.zerC - Małej Olszance, 
Borowej, Sidorach i Doroszynce.

—  Telefony w  pow. radomyskim. Radumyskf 
zarząd ziemski] zaw arł z moskiewskie n  biurem u- 
rządzeń telefonicznych E. Englunda umowę na bu
dowę sieci telefonicznej w powiecie radomyskim. 
Osoby prywatne, któreby zechciały otrzym ać połą
czenie, winny składne odpowiednie dekiarncye za 
pośrednictwem radomyskiego zarządu ziemsLiego 
do biura urządzeń telefonicznych; termin składanie 
deklaraCyi upływ a d. i-go sierpnia r. b.

E .uro zcbow 'ązało się oddać telefony do u 
żytku ziem stw i i abonentów w  d. 15 listopada r. b. 
z wyjątkiem  linii Radom yśl— B rusiłów  i Radom yśl — 
Korystyszów, których Ludowa,^ w  razie absolutnej 
niemożności otrzymania w  Swoim Czasie słupów, 
zostanie ukohezona d. i-go  Czerwca 1914 r.

—  Popieranie drobnego przemysłu. Kijowski 
gubernialny zarząd ziemski zw rócił się do ziemśtw 
powiatowych z propozyryą zorganizowania w  roku 
bieżącym  przy oddziałach i szkół h rzem ieślni
czych Systematycznych w ykładów  dla dorosłych 
rękodzielników.

—  Szkolnictwo w  pow. kijowskim, Minister
stwo oświaty powiadomiło gubernatora kijow skie
go, iż staraniu kijowskiego ziemstwa. pow iatow ego
0 otwarcie na przedm ieściu Szulaw će w yższej Szko
ły  początkowej będą uwzględnione w tym tylkc; 
wypadku, jeżeli ziem stwo opracuje p k a  sieci szkol 
nej w  pow. kijowskim  i w łączy  do tego planu 
szkołę na Szulaw će.

—  Z lipowieckiego zarządu miejskiego. Nie 
dawno grono pracowników lipow ieckiego zarządu 
miej 'kiego złożyło gubernatorowi kijowskiemu skar
gę na postępowanie urzędnika tegoż zarządu Kon- 
stantijow-kiego którego oskarżają o szereg tał- 
szerstw, nadużyć i wym uszanie pieniędzy, Guber 
nrter kijowski po rozpatrzeniu pow yższej skargi 
polecił prezydentowi miasta zażądać od Konstanti- 
nowskiego wyjaśnień.

—  RdWizya za/ządu ziemskiego. W yd elego
wany przez gubernatora’ kijowskiego do Lipow ca 
dis sprawdzenia racnunkowośći lipow ieckiego za 
rządu ziemskiego^członek rzeczyw isty'kijow skiego 
gubernialnegu zarządu do spraw ziem skich i miej
skich W oranowSkij dokonał rew izyi pom ieniontgo 
zarządu i utwierdził szereg niepraw idłow ości w 
prowadzeniu rachunków i kilka wypadków niepra
widłowego aSygnowania na petrzeby budowlane 
ziemśtwa.

—  M alwćrsacya. W  Radomyślu urzędnik 
pocztowy Konfietnikow zapomocą fałszerstw a o- 
trzytmał kilka listów z pieniędzmi na sumę 9-6 rb 
90 kop. Konhetnikowa aresztować o.

— Morderstwo na stacyl Cwietkowo. Przed 
kilku dniami na stnćyi Cw ietkow o niejaki Bezdie 
tnyj zabił żandarma kolejow ego Kowalczuka i zranił 
konduktora Szulkiew icza i kelnera SzaDowała. 
W czoraj właśnie w  zarządzie kolei Południowo-Za
chodnich otrzymano następujące szczegóły w yp ad 
ku. W ieczorem  dn 22 maja do mieszkania praco 
wnika kolejowego Kobelskiego przyszli Szulkiewięz
1 Bezdietnyj, z którym i K obeltkij niedawno się za
znajomił i praw ie ich nie znał

N iezwłocznie po przyjściu posłano po wódkę 
poćzcm rozpoczęł_ się pijaty..*, Gdy w szyscy trzej 
byli już- mocno pijani, do mieszkaniu K. wszedł 
żandarm K ow alczuk w  low arzystw ie pracowników 
kolejow ych Ostrouchowa i Szap ow sła. W itając Się 
z t  wszystkimi źandatm  zaznajomił się z Bezdie- 
tnym i oświadczył, iż musiał go gdzieś w idyw ać, 
ponieważ przypomina go sobie.

Na te słow a Bezdieioyj zerw ał się z miejsca, 
wydobył z kieszeni browning, strzelił parę razy w 
Kowalczuka, k**,dąc go trupem na miejscu, pcCzcm 
rzucił się szybko ku drzwiom, chcąc uciekać, leCz 
tutaj zagrodzili mu drogę Szapow ał i S/ulkiewiCz. 
strze liw szy  do nich kilka razy Bezdietnyj w ybiegł 
z mieszkań.a na podwórze, Skąd przedostił się na 
ulicę i zbiegł. Przyczyny Całego tego zajścia nie 
ią  dotychczas znane. Stan obu ranionych jest na
der ciężki.

H urtow ni owoców.
Przed kilku dniaipi powstała w  W arszaw ie 

nowa placów ka handlowa, d alizy  ciąg akCyi mają 
cej na Ceiu usamodzielnienie ekonomiczne kraju. 
Powstanie jej ma szczególniejsze znaczenie dla na
szego kraju, gdzie br -k tego rodzaju przedsiębior
stwa oddawna a barazo żyw o dawał się o.dćzuwrć. 
f » t  to pierw sza krajow a .H urtownia ow oców " pud 
firmą S. N owicki i S  ka (W arszaw a ul. Widok Nil 3). 
Zadaniem nurrowni będzie pośrednictwo między 
w łiśc ic ie la c .i sadów a han Uain’ ow ocow ym i. F ir
ma powstaje w  warunkach, d ljącycb zupełną rę
kojmię moralną i materyalną, to też doniosłość te
go przedsiębiorstwa łatw o ocenić przyjdzie każde
mu, kto kiedykolw iek dośw iadczył na sobie, z ilu 
tu trudnościami, Szacherkami i wybiegam i w alczyć 
musi w łaściciel Sadu, zanim produkt swój umieścić 
zdoła na rynku.

Pierwsze próby ułatwienia właścictelnm  sa
dów  n; Rusi zbytu ow oców  podjęte były  przez se- 
kcyę ogrodniczą podolskiego Tow . rolniczego, któ- 
r< J energiczny prezes, p. Baranowski, zdołał zapo
znać kupców  warszawskich 1 petersburskich z owo
cami podolskimi, nie ustęDującymi nieraz w nii- 
Czem ow oC cn  krymskim. Z a  jego inieyatywą i Sta- 
ranii m urządzane były  w W innicy, w  czas e w y 
staw rolniczych, pokazy pakowania ow oców  prze
znaczonych na w yw óz Dotąd jednak Sekcya ogra
niczała Swoją działalność w  tej dziedzinie tylko do 
wyszukiwania rynków  zbytu.

Organiz icyą h urtów ji owoców, seSCya T-w» 
rolniczego jako taha zająć się nie m oże— natomiast, 
Sekcya m ogłaby zapoczątkować organizacyę zw ią
zku wi iścicieli sadów, którego pierwszem  zadaniem 
byłoby otwarcie hurtowni owocowej.

le f le r  1 w ielu.
ciągu oatatnich psru miesięcy pisma 

miejscowe i zam iejscowe przepełnione były 
szczegółam i nadużyć kolejowych, w jk ry .ycn  
dzięki w ypadkow i, które trw ały c(jdawna 1 ra- 
ruziły "karb na dotkliwe straty m ateryalne 
W śród azeregu sprawozdań o lyrh  nadużyciach 
zanotowaliśm y krótką pogłoskę, jakoby p La- 
wrow wysoki dygnitarz kolejowy, któ iy  już raz 
w r. 1910 rewidow ał z ramienia m inistcistwa 
koleje Południowo Zachodnie, zakom unikonał

p. ministrowi, że znaczny udzisl w w ykrytych 
e s atnio nadużyciach brali faw oryzow ani przez 
p Rucfcłowa racyunaliści i p raw icow cy..

Co za ironia losu!
Przed p a iu .U ty  w łaśnie faw orytów  tych 

wsadzano gWi_ltown:e na u rtę ly  kolejowe, a 
ten sam p. Ł aw row  przy rew izyach w ykryw ał 
cale szeregi „nadużyć", popełnianych przez 
obcoplrmiuńcó w, których naturalnie zaraz usu
wano, aż tu i ci. których dla rzekomej „sa- 
nacyi” stosunków forytnwano, haniebnie pokła
dane nadzieje zawiedli i bardzo przykładnie 
i umiejętnie— kradłj... Fatalna historya i jakże 
przykry zaw ćd dla wszelkiego rodzaju prote
ktorów  nacyonalizmu!

Ilistorya ta przypomina nam sprawę in
ną, bezpośrednio związaną z polityką pclako 
żerczą ministerstwa kom unikacji Jest to spra
w a, której epilog nastąpił przed kilku tygo
dniami, a która w ynikła bezpośrednio z „re
w izyi" p Ław row a, a raczej nietyle z rewizyi, 
ile z donosów gorliw ych, a cLcących się przy
podobać rew izorow i urzędników.

N a kolei Poiudniowo Zachodniej służył, 
przez lat 37 rodak nasz, inżynier, p, Janusz 
Jankowski. Badowal on w czasie w ojny ture
ckiej kolej BeaaraLską; przeniesiony zaś potem 
przez hr. W ittego na zaczęto^ika d ysU m u  be 
d yczowskiego t,r.k s'ę odznaczył i t J  i w zorow y 
porządek w. gospodarce sw ego dystansu w cis 
gu t2  lat zaprowadził, że mimo sw ojego „pol
skiego pochodzenia" zo-tsł m ianowany za cza
sów Niemieszajewa na w ysokie stam wisko na- 
czi lnika brzeskiego, a potem rówieńskiego od
działu służby drogowej

A le  o „polakiem pochodzeniu" wysokiego; 
urzędnika nie zapomnieli „najserdeczniejsł".

I kiedy przyszedł czas potemu— było to- 
właśnie w tzdy kiedy delegowani przez p. R u- 
ctłuw a panrw ie Ław row ow ie robił, na koie 
jąch porządki, wym iatając „obcopletuienne śmie
cia"— posuły do p. Ł tw ro w a  donrsy, jakoby' 
poptłaił p. Jankowski cały szereg nadużyć,: 
z których najjaskrawsze było to, że... kradł 
drwa skarbowe.

Naturalnie— wypadło p. Jankowskiego po-; 
ciągnąć do odpowiedzialności. Na znaczninj 
Stych urzędach jest to procedura dość skom
plikowana, więc zasięgnięto najpierw opinii 
p. Niem ieszajewa Ten, jako bezDOŚrrdni 
zwierzchnik p. Jinkow saiego, wypowiedział się 
•tanow.czo prze ciwko pociąganiu go do odpo- 
witdziato śni sądowej, znając jego niepuszliko- 
wau’’; uczciwość, a co więcej taką samą opinię 
ferowała rada "tiniUra komunikacyi, urzędująca 
pod przewodnictwem wiceministra. A le  dla 
p. Ruchłowa deść było śledztwa p. Ław row a..

Oddano p. Jankowskiego pod aąd— za ła
pownictwo, wożenie pasażerów  „bezpłatnych ', 
malwercacye z drwami itd., itd.

I cóż wykazało śledztwo lądowe?.. Dono- 
iy  były podpisywane przv.z jakiegoś Najdieno- 
wa. Okazało się przedewszystkiem, żc jest tó 
tigura mityczna. Nztomiant w  tohu śledztwa 
wystąpi! jako g !ów ny oskarżyciel był/ sekre
tarz p. Jankot/skiego niejaki Skaczkow . Ten 
Skaczkow przed paru laty za protetcyą p. Ła- 
w r o w  dostał się na stanowisko pom ocnika 
komisarza policyi do Baku. T en  stróż moralno
ści publicznej z a .,  fałszerstwo i defraudacyę 
p!eniędzy skarbow ych 40Stał się  do rrjęzięnia. 
Badany powtórnie ju t w więzieniu przez s ę 
dziego śledczego w sprawie p. Jankowskiego, 
odmówił zeznań pod pretekstem, że już o w szyst 
iciem zapomniał

Inni św iadkowie też niewiele dostarczyli 
materyatu. Dość, że po skrupułatnem śledztwie 
dało się zaledwie skonstruować os* arżenie o 
nad lżycie wiadzy, skutkiem którego skarb po 
aiósł straty 1,298 rb 27 kop Z  chwili zaś, 
kiedy to oskarżenie zns’ ało sform ułowane w ła
dze zażądały on p, Jankowskiego podania się
do dymisyi, co przecież, ja k  to dj1o jasne od 
początku, było celem całej a 'ery. Pi Jankowski;
do dym isyi się podał.

A le  przyszedł sąd. Spraw a znalazła się na 
wokandzie w yjazdow ej se»yi kijowskiej izby są-, 
dowej bez przedstawicieli stanów  w Łucku, dnia 
r8 marca b. r.

Pomimo pajriętnej odezwy R u cłtow s, 
w której źadal od ministi a sprawiedliwości su
row szych wyroków na urzędników oddanych 
pod sąd, owo t/siącrubi0T7e , nadużycie władzy":* 
na sądzie upadło. Po pizesłuchaniu p ięu u  
św iadków ze strony oskarżenia (obrona nić 
wzyw ała ani jednego) proaurator oznajmił, że 
nie uw aża za możliwe popierać oskarżenia, izbą 
zaS p. Jankcw sciego uniewinniła— bez zastoso
wania manifestu.

K iedy jednakże po w yroku uniewinniają- 
ęym p. Jankowski spróbował cofnąć sw oją d y
m isję, ozazalo się, że dym isya 1 oskarżenie me 
mają wprawdzie nic wspólnego, lecz... dyrnsy a, 
ju ż jest pizyjęta,

TąK załatw.ono się z urzędnikiem, który 
37 lat życia s tra c ił na uczciwej prąćy, którego 
grzechem  jedynym było „polskie pochodzenie". 

T a k  zakończyła się spraw a j e d n e g o  
w i e l u  uczc.wych pracow ników  polikich, 

ieden z etapów kampanii nacyonalisrycznej na 
kolejach pcłjdniow o-Zacbodnich. Zatruła Życie, 
odebrała cbieb nicjednemfu, lecz, pomimo z g o 
dnych usiłowań, oczernić nic potrafiła dobi e^o 
imienia. Natomiast raz jrczcze slwierdziła 
w tej— jeduej z wielu— sprawie, jakiem i kiero
wana byić pobudkami, jakiej miary etykę “ to
kowano do szykanow anych i usuwanych „ino- 
rcdców *...

St- J-

K a ■' * * 41 a ' ’ * k, 

O zli 39 t l i )  Teodozyi P. M.
Jatra 30 (rz) Feliksa.

W*Chfć i!ańda o fodz 3 ta 51. 
tatfU cd ttańńa •  gadz 8 ■. 07. 
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f l E « l « a a d a ? z y k  K h ł o r y c z i g ,

II o z t r w c s  n . wł.

Roku 1611. Smoleń&k poddaje się w oj
skom polskim pod dowództwem  jak ó b a  Po 
tocLiego.

— Z parafii ś w . Mikołaja- W  piątek d. 
31 maja o g. 9 rano odbędzie się u ioczysti 
pierwsza Komunia św . dzieci, wieczorem  zaś o 
g. 6 w. na zakończeni- M ajow ego Nabożzń 
stwa bedą odprawione nieszpory z w ystaw ie
niem N ajśw . Sakramentu 2 czerwcu, w nie

dzielę, na urorzystość Zesłania Duch* św . w 
koścjełe św . M Kolaja rozpocznie się czterdzie 
stogodzinne nabożeńrtwo, które trwać Lędrie 
przez niedzielę, poniedziałek i wtorek. W  cią
gu tych trzech dni rrzenajśw . Sakram ent wy 
Sławiony będzie d l* publictnej adpracyi, dlą 
ubłagania B oga o potrzebne laski, o dobre uro 
dzaje i odw iócenle wszetoich klęsk od ludzi 
W  tym czasie będą w ygłaszane kazania 2 razy 
dziennie: podczas auiny o g. 11  i— -nieszporów
0 g. 6 fieczp rem

—  Z  K oła kobiet Komitet, nrgąj dzujacy 
letnisko dla przepracowanych kobiet, wobec 
nastających upałów postanowił przyśpieszyć 
w yjazd letniczek- który nastąpi d. 14 czerwca, 
komitet zw raca się więc z gorącą prośbą Jq 
szanownej publiczności o of ary w postaci pie- 
n ę d zy , zooszocej odzieży, obuwia, pościeli
1 t. p. Komitet poleca także kandydatki na tąk 
zw ane półkolonie, mianowicie nauczycielki, bo
ny, kraw cowe, gospodynie, które ofiarowują 
parc godzin p. vcy dziennić za utrzymanie i 
małe w ynagrodzenie pieniężne. Ł ask aw e ofer
ty i datki uprnsza się nadsyłać do biura Koła 
kobiet, ul. Fuuduklejowska 26 m. 1 w dziedziń
cu. Tam że dyżury pań kom itrtówycn we wioi 
ki, czwartki 1 soboty pd g. 1— 2,

—  K aw o glluliazyujn. c-rono osób za
li lerza ufundować w K ijow ie drugie gimdazyumj 
klasyczne dla kobiet na. wzór istniejącego g!m-: 
nazyum Żekuljnej z w yktada-ii łac:n y  i innych; 
pizedm iotów  w zakresie programu gimnazyówj 
męskich.

— Z kijowskiego instytutu handlowego
Komitet nauk Jt»y kijowskiego inntytutu bari-j 
diow ego opracow ał przepisy o dopi/szczanii! 
„osób postronnycn" do egzaminów państwo-; 
wyefa przy komisy: egzam inacyjnej. Jednoczę 
śnie komitet podejmie stn ra ru  w nanisterstwie! 
przemysłu i banału, aźpby ąroi iym  slucb»czpiL-; 
żydom starszego semcatru zezw olono na zdawa
nie egzam inów przy hoinisyi egzam inacyjnej, ja 
ko „osobom p o strorrym ". O bydw a tt  projekty 
zostaną rozpatrzone przez radę kuratorską w  
dniu 30 m sja, a następnie złożone zostaną do 
zatwierdzenia ministra przemvsłu i tunato.

— W sprawie wydzierżawienia ogrodu 
kupiftckfego. W czoraj o g. 2 po południu pod 
przewodnictwem gubernatora odbyło rię po
siedzenie kijowskiego gubernialnego rarzadu do 
spraw miejskich 1 ziemskich. Ponąiędzy innemi 
rozpatryw ana była shurga kijowskiego klubu 
właścicieli domów n 1 uchwałę kijowsk:ej rady 
miejukiej z d, 10 m aja r. b ,  dotyczącą w y
dzierżawienia klubowi kupieckiemu części ogro
du miejskiego w rsz z zabudowaniami. Po dłuż 
*.zej dysV.usyi znrząd przyszedł do wniosku, że 
wobec odnośnych s.yjaśxueń senatu w sprawie 
wydzierżawiania nieruchom rści miejskich tow a
rzystwom  i osobom prywntnym , kw estye tego 
rodzaju, jako czysto gospodarcze, należą do 
wyłącznej kompetencyi rad miejskich. W skutek 
tego zarząd postanowił uchylić skargę klubu 
właścicieli domów.

— Powolność aparatu prawodawczego
W czoraj z ministerstwa komunUncyi na ręce 
naczelnika kolei Pol.--Zachodnich nadszedł te* 
legram r w którym wyrażono pomiędzy nnemi 
obawę, iż Duma Państw ow a nie zd ą .y  przed 
d. i-/m  lipca rozuttrzyć budżetu ministe-stwa 
kom uoikacyi. W ob ec tego ministerstwo prosi 
naczelników o zckomunikowŁnie, jakie kredyty 
są niezbędne dla praw idłow ego fun kcjonow a 
nia kolei w ciągu lipca i sierpnia r. b , na wy- 
pącfek jeżeli prelim inarz rzeczyw iście nie zo s ta 
nie do tego czasu ucha alony. Jeżcl, przew idy
wania ministerstwa spraw azą Się, w ów czas ko
lej Pol -Zachodnią znajdzie się w położeniu o- 
grom uie kłopotliwem, ponieważ preliminarz te
goroczny zawiera w  sobie szereg now ych pozy- 
cyi jako tó: budowa dworca kolejowego, 00-
aStki do pensyi pracowników kolejowych, b u 
dow a linii K ijów — Padół, rozszerzenie węzła 
kijowskiego, i t. d.

—  Z politechniki- Dziekani tażyn;eryj te
go i mechanicznego w ydziałów  polittchpU i ki 
jowekiej ogłosili rozkład egzam inów sierpnio
w ych, które rozpoczynają się dnia 20 sierpnia. 
Z apisy  nn egzaminy będą się odbyw ały: na 
wydziale inżynieryjnym  duia 19 sierpnia od 
10 rano do i-e j po południu i dnia 20-go od 
10— 12 w południe; na wydziale mechanicznym 
16, 17 i 19 sierpnia od godziny 10 rano ao 
g. 2*ęi po poł.

O brona projektów na w ydziale inżynie 
ryjnytn odbędzie rlę jutro. Do obiony zapisało 
u ę  48 studentów.

—  Urttgul&wanie eon P ohcya z a ż ą d a j
od wszystkich w‘ ścicieli hotelów i restauracji. 
p izedstaw ‘euia cenników hotelowych i res.au* 
rącyjnyęb. C ep y  za pokoje i za potraw y mają 
być zwiększone; nie więcej niż o 50 procent 
N aw a taksa ma być obo riązkow o umie*zof mą 
yre wszystkich lokalach hotelowych i restau ra
cyjnych.

—  V.yclhC2ka wioska. Departament pc 
licył zawiadomił gubernatora kijowskiego, sź 
niebawem o.drricdzi Kijoyir w ycieczka w łoska, 
złożona z 29 osób, z syndykiem  (prezydentem) 
m. Turyu p. Rossira a  . czele. W ycieczką 
obecnie znajduje s.ę w Petfrsburgu, przyczem  
zamier a zwiedzić K :jów i M cskwę,

—  O lbtełpretacyę tentamaiitu- W yko. 
aw cy testamentu ś. p. G. H Udyniuka p .( : I

R ozow  i R Zdanow ski w jpecyślnem  pedamu 
zwrócili uw agę rady miejskiej, iż w testam en
cie sv vm  G. Hiadyniuk przeznaczył na budowę 
żłobka dla dzieci óo.ooo r a , na utizym anie zaś 
takowego p-orenty od pozost.łego po likw idacji 
tnasy spadkowej kapitału, utórc jak się obeeme 
okazuje w ynosić będą z górą 30 tys. rb. rorn.- 
n'e. W ooec takiego stouunku przytoczonych 
sum, w ykonaw cy woli zraartt go doszli do wm os 
ku, iż musiał się on pomylić lub po prostu nie 
był dostatecznie uświadom :ony co ao kosztów 
oudowy tego rodzaju instytucji, które w raz z 
urządzeniem we-rnętr*nem dosięgaą 160 tys 
rubli.

Nie chcąc d ecydow ić w tej kwesty: i brrć* 
na siebie odpowiedzialności, tembardziej iż żło
bek na mocy testamentu przejść ma pod zarząd 
miasta, w ykonaw cy testamentu pros -ą rade 
miasta o rozpatrzeniu i pow z'ęcie d ecyzji w tej 
sprawie.

—  Statystyku epidemii. W edług danych 
wydziału zdrowia, publicznego zarządu m iej
skiego, w ciągu ubiegłego tygodnia było w 
mieście 3 wypadki tyfusu plam istego (w tyg o 
dniu poprz idnim notow ano xo), 2 powrotnego 
(poprzednio 1), 1 — ospy (5), 16 dyfterytu <26), 
i 3 szkarlatyny (38), 12 odry (28), o kokluszu 
(17), j  dyscnteryi (4). Jak widzimy, dość w s z y 
stkich zasłabnięć zakaźnych znacznie się zm niej
szyła W ypadków  tyfusu brzusznego nie n o 
tow ano wcale.

—  Ustąpienie, Prezydent miasta I f . Ł j li
ków  uzyskał zezw olenie na ustąpienie ze stano
wiska korespondenta głów nego zarządu sted n u

p iń sf wowych na gubernię kijowską, na którem 
pozostawał od lat 20.

— S<ssowprrto gub. zarządów ziemskich 
Na skutek w niotru jednego z z :emstw półno
cnych, gubernator kijowski z poleceni* min:- 
Stersiws spraw wewnętrznych zw rócił się du 
kijow sżiigo  ziem stwa guberuiatoego z prośbą 
o opinię w sprawie skasow ań.* gubernialnych 
zarządów ziemskich.

Z  SĄ D U  WOJENNEGO. W czoraj f  ki- 
jłw sk im  sądne okręgow j m ro zp jczęła  s'q rozpo
znawanie sp/arty dym isyc nc-waurgo porucznika pi 
Zw orskiego, oskarżanego o drfraudacy- 1245 rb. 
podćz-s ptlnietiia w r. i j c f  obowiązków Skarbhi- 
Ka 5-ej brygady artyleryl. O skarżory nic przyrost 
się do winy, twierdząc, iż byta 10 nie defra udaćya, 
lecz omytea w  rrchunkowości, ponieważ nie uanat 
on w ogóle prowadź ć rącnupkó w i książek.

Ogtoszente wyroku odroczono do dnia dzi
siejszego.

—  „B A N K 1 V .  T E R E SZ C Z E N K L  Jak s ir  o- 
k .zu ic  sferę z ,;bąak.ienj“ pod głośną f ir a ą  M T e- 
reszczenk" w  Pzlersburgu zorganizowali' M. Feicr, 
W. Jurowicki i Gankin, któzzy zaangażowali do 
Spóifei ni-jakiego W . Tereszczenkę w  Celu zdo
bycia Sobie firmy, kl-Srsoy wzbudzała za .fanie kii- 
jefttów. P rzy pomocy S  Tom a i CŁ Szeinkaaana 
■ipJłka zdążvł r sp ried rć  tiibrzymią ilość promes. 
Policy a skonfiskowała w iele lis ćw  . i dokumentów, 
Komptomifująćych ośzuk-.ńCzą Spółkę.

Z  DNIEPRU. W eda w  Dnieprze i jego 
d o p ły w , "h stale opada. W  ciągu tygodnia ubyło: 
w  Smoleńsku —  1 werszek, w Motlylowie —  a*/., 
«/., w Rzeczycy —  5'/, w., w  Łojew ie —  4 w  w  
Kijojyie —  ip/J w., w  Krem iencz ugu —  g 'j4 v., w  
Ekaterynosłsw.u —  8 w., w Aleksradrow sku —  
101 , w  w  Chersoniu —  31/4 w - w  Homlu 3’ /,
w w Nowog. odzie-Siewicrfktn. —  1'/., w , w Czer
nikowie —  3 w,, w  Borysowie —  SrT.w-, w  Bo- 
trujjku —  61/, v’ , w siozyrzu —  51/* W-, w  pżo- 
iku — iiĄ  w., w Wozaie densku — 1 w. i Mo
h ylew ie,— a ,v.

—  U O PiELEC. W  pobliżu przystani w ycią
gnięto z Dniepru zw lo si Otónnyja, który w  dn. 23 
z. m u‘onął w  pobliżu yaóht-fclubu.

—  Z A  M \CH  SAM O BÓ JC ZY. W  domu M  
i 2 prry ul. Laboratornej zażyła trucizny i8-letnia 
E. P. Pogotowie odwiozło ią do szpitala.

— N IE SZ C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K . Na W . 
W asylkowskiej konie przejeżdżających urzędników 
5 go 1 atalionu saperów, przestrastyw rzy się czegoś, 
zaczęły  ponosić, przyczem  cbziń,' Z  ToptlenKo. 
Poszkodowanej pomocy udzieliło Pcgatowie.

—  P O Ż A R Y . O negdłj z przyczyny niewia- 
dom 'i w tzezął się p c i ir  1 drewnianej oficynie 
przy ul. Burszczagowskiej N» 158. Ogień objął w  
jrtinej fih a lli c«ły budynek a następnie przerzucił 
sie na sąsiednią Szopę. Ogień zoSlał uoiiejsCowio- 
r y  przez przybyłą S*raż ogniową.

W ezora; -ano z powodu złego urządzenia ko
minów w ybuchł pożal w doim Nś 13 przy ul. Hc- 
lenpwsklej. Ogień prędko stłumiono.

—  'J F IA R A  DNIEPRU. G cro ra j z rana w  
"obliżu  Czsrżoroja kąpało się kilku przybyłych '0- 
dtią z K ijow a hm cow ników  resti urzćyjn/cŁ. Je- 
nen z nich, kucharz hotelu „Drewniąja Ruś", A . 
Czernienko lat 35, odpłynął daleKo od brzegu i 
prawdopodobnie w /sutek rkurCzu mięśni zaczai |o- 
nąć. W yratow ać nieszczęśliw ego nie udało się. 
Z w łck i dotychczas nie zostały odnalezione.

—  Z A G A D K O W E  O TR U CIE . O fiary zagad
kowej zbrodni przy ul. Oiechtlerewskiej, t której 
p isa liśn y  wczoraj, umieszczone w  szpitalu A le 
ksandrowskim, znajdują się «  stanie niebezpiecz
nym. OkaljTje się, iż oprócz dziewcząt, skośzibwał 
o wy CL cukierków jeden z robotników K , Fedof- 
czuk. Z w ió ć '1  się on zapóźno o pomoc lekarską i 
po kilku godzinach zmarł. PoliCya odszuk i_a ow e
go żołnierza, Cbudiakows, który dał chłopakowi cu- 
Kieiki dla doręczenia dziewczętom. Ut-zym uje on, 
iż cukierki te nabwł w sklepiku przy ul. Daritrow-

klej i Zc nic wiedział o tem, iż są one trucizną, 
f.ecz stwierdzono, że Cbtop?!' Caren” © otrzym ał od 
Chudiakowa jeszcze buteleczkę z jakim ś tłusiyrs 
płynem. Faktowi temu Chudiakow raDrzećio. 

Śledztwc dnlsze w toku.

B iu le ty n  rffja w i.k ie[ s tn c y i  m ń teo ro to jiictiib j.

Dala 28 maja (10 czcrw ća) 7915.

feakp pnw wedł. Cei*. 
Bararihetr przy 0° w  mm. 
Stop, wilgotności w  proc. 
i le r .! s-ybk -wiatru (i.Ł m .) 
C h ru r. wet ł. io-Jt pu. sytl. 
(lwśC opadów w  mm.

i • 7 g. 1 r. 1
1 rsaa pm M t. w M *

20,2 27,8 18,6
743,7 74^,5 7za,o

17 48
O PołdZ5 PłnZ;
3 7 7

Najw. temper, pewleirza w  a ląg j doby
Najniższa

•d  g. p-e] wiedz, 
da g. p-ej « W i

283 
19,8

P. zepiętna temper, paw . w  giąg*  doby , jas.,2
W iń o l. przed, teaa^. *«w . w  dlsgu doby . 19,2

O g ó ln y  (ta n  p o g o d y  w  R o ty :  europcj* 
•kiej z  1 an s n a  p o d staw ie te legram  1 g łó w n eg o  
O b serw aforyutb  fiz jc z n c g o l

Deszcze Spadły w  Rcryi północnej. Tem  
perątura w yższa od uormalnej w Rosyi południo
wej, niższa —  w  półaochej

Pogoda spodziewana: ciepło umiarkowane na 
półn. zachoazie i zachodzie, Ciepło w  pozostałych 
rejonach; deszcze na półu. zachodzie i zaCnodzie 
oraz miejscami na pńłu. wschodzie, wschodzie i w  
Centrum.

Z teatra i muzyLI.
Z  operetki.

W obec powodzenia, jakiem  się Cieszy ope
retka „Suzi“ w  Petersburg.- 1 za grsnicą, d y re i. ya 
goszczącej w  naszem mi-.śr.ie opere*ki peter.sbur 
skiej zara rrza  w ystaw ić ją W Cićgu 6-ciu dni z 
rzędu

Dziś d. 2o go maja .po raz pi«-rwszv melodyj 
na opz^etka Lehari „Miłość cygańska". K olę Ilony 
wykona p. PotopCzina.

PRZY JECHALI PQ KIJO W A

U ćtel Cunłintnta’.: pu. M. ks. GcłJóyn, R. Kie 
workow, E. Lunśbcrg, E. Bórakrdp, S. Solakrup. A . 
Mortnfre ]. Trouku.:, K. G łeklei. F. Trapeznikow, 
B. Bsme, A B.-m?, A  bar. M-s, K. Petrt, M, Wein- 
reb, P. ks. Golicyna.

flattil F ffi.ięo w  pp, W . Bylina, J. M u szyń 
ski, S. U zitm błr, A  Romanowski. S. IaLow;Cki, L . 
janicz, M. PticlnlSki, W . OziereCki, J. ZapartowiCz,
O. Sołom onowśki, M ) :gi :w  O. Jerońowa D,
Rapoport, W . Luba R-lZituIńjki, W . Kwiatkowski.

H otel Errmtanc. pp. J. Jui kowski, L. Oriesz- 
kowz, S. Retuński, M. B ęłoeerkoWSK.

H&ftl ju&jĄ i»p. M. P  olptow, A . Kar-

Hote.l Praga: pp. j K ow alew , L. Nikitina, N. 
Klein, P. Sokołowska, J. Fr inzel.

Hotel LIni^wmt: pp. S Paw łow a, L . D ubson, 
B. ks. GedroyĄ F. Frelich, P. Braker, A . H zoipr,

Kulinicz.
Pahr.z-Hfjtel: pp VE Andrejew , S. LiRcCkU. 

L. Mńin, S. Szyszłow , G. Zsbołotniuk, D. b*r- kle- 
jendorf, 8  Szu! tkiewicz, H  Szostkiewicz, [K -Ba- 
rzns, A . Birkin, A Potzynalin, A , TrYpolsJd, U- Gle- 
zer, M Epstei-s, Ch. Szv/arcman, A . ]asiiyows,Ki, M. 
Rogiński, M j  łltkmd, G. Sakowicz, A.
W ulicb, Z  Aguszew icz, M, Beim, »  Sple- 
tesser. ,

Gra/id-HóteUinpcr ,al: pp, M. l  andami '-W eia . 
sztok, W j Z u k e rm a n  J. D ubów icki, I?4' T '  n tllw  
ska, S . Monasty rski, Ch. Ż orn ić l a, A " f n ę ,a iTS. 
B ata^row -lca M. F u la  finki, A  jWjśzińOWSkl, A . Hi,_ 
r len n ik , Cb. Sm ulsnsk i, G BefejpWŻ.k1- .

H o t e l  t t o s y a : n r  J R u d r k " W ,  A .  b m i * , a o W ,

M. Koketian, W . P lfikgl',!ll. LiClinlk. Ł; ^ " 'r o v » .
ski, L'. Z » eni ,a, F. Małecki. G H.
L uby iańsks, P. Z ^ o ta jk o ,  H ’
Łav^en>jawa, B, Chotinsk*. J- Gtuszaa.

— _  ____ - _ _ _ _ _ mmm
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L ist do Rtdahcyi.

SzŁnowna Redakćyo!
U p rze jm ie  p ro szę  o un»ieszći.enie w  p o czy t

ne m p iśm ie  s w ojem  na stępującego listu .
Przy pośredniczeniu w z.w a rciu  pewnej tran- 

zakcyi udało mi się pozyskać na Cele dobroczynne 
rb., które, przesyłając do Szanownej Redakcyi 

„Dziennika Kijowskiego" uprzejnre proszę rozdać 
w  następujący sposób:

1 ) D a  zak*adu rękodzie ln iczego  panny  S te fa 
nii P op ta  vskiei w  K ijow ie 5 0  rb .

2) Dla Homelskiego Rt,-Katolickiego T  wa 
Door. przez księdza proboszcza jaczejko w Homlu 
50 rubli

3) Dla biednych rz.-kat. tyyznanlz na. B ijfe j 
C erkw i na ręce M iejscowego księdza probos :Cza 
■Łuszczka 50 rb

4) Na ręće p. KonStsneyi Obtaiskiej: a) na
w pis rlu  biednego ucznia U. (w Żytomierzu) 75 rb., 
1)* dl* rodziny M. T . 25 ib

Przepraszając Szanowną Redakćyę za kłopot 
ląCtę w yrazy praw dz.w ego pi ważania

K a r o l  <M n i s k k l '

Di>am & ^ r o d z i n n y *

W Cioraj o godz. 9-ej wieczorem  w  domu 
JSż 4 przy ulicy KudriawSkiej w  mieszkaniu szt.-ka- 
p tana Leonidasa Światopolk Mirskiego, adyutaota 
pułkow ego 166 rówieńskiego pułku piechoty miało 
miejsce następujące krw aw e z ij id e .

Szt.-kapitan Światopcłk-M irskl przed dwoma 
laty ożenił się z p. E. Kożcwnikowówną. Pożycie 
małżeńskie tej pary nie należało do Szczęśliwych. 
Małżonkowie niejednokrotnie rozstawali się i pod 
nosili kwesty** rozwodu. JednaKźe nieporozumienia 
te zw ykle b yw ały  usuwane i m ałżonkowie rozpo
czynali poudwnie żyCie wspólne. Przed miesią 
Cent nastąpiło ostatnie t ikiego rodzaju pojedna
nie i pp. Swiatopołk-MirSCy zamieszkali przy ulicy 
Kbdriawskfej w  domu N ią, odnaiąw sjy jeden 2 po
koi studentowi politecnniki p. B. K. Niebawem do
szło do new ych nieporozumień: szt.-kapitan zmu
szony do mieszkania w  obozie, rzadko byw ał w 
domu —  1 podczas sw ych w izyt zazw yczaj urządzał 
żonie sceny zazdrości, jak  to byio i podczas po
przednich nieporozumień.

W czoraj pow róciw szy wieczorem  do domu 
p. ś  wiatopoIk-Mirski w szedł do sypialni żony 1 po 
krótkiej rozm owie dał do niej 4 w ystrzały z rew ol 
weru. Dokonawszy krw aw ego Czynu sztabs kapi 
tan Wszedł do pokoju Studenta i oddając mu re 
w o lw er prosił go o u w iadom ienie dowódcy pułku, 
iż on, ńwiatopclk-toirtki, Strzelał do swej żony 
i zranił ją. Gdy student i Służba w padli do Sy
pialni, p. Mirska leżała zbroczona krwią, jęcząc 
głośno. Niezwłocznie w ezwano Pogotow ie. L ekarz 
Stwierdził, Iż jedna z kul przeszyła  nieszczęśliw ej 
kobiecie lew ą rękę na w ylot i że 3 kule trafiły 
w  pierś w  okolicę serca T e  ostatnie rany są bar
dzo niebezpieczne. Po opatrunku radną odw iezio
no do szpitala Aleksandrowskiego.

W krótce do miesz tania sztabs-kapitana przy
byli: dowódca pułkow y i p lac-m ijci

P. Śrtriatopałk-ldirski w  oczekiwaniu dow ód
cy puigu zachow yw ał się niespokojne, płakał, w y 
rażał żal, iż dopuścił się zbrodni, i ucieszył się do
w iedziaw szy się, że jest nadzieja uratowania życia 
żony

Przybyć e dowódcy Cokolwiek uspokoiło

go do obozu pod dozór osobisty. Polićya fpisała  
protokół o Calem zajściu.

Sztabskapitan  Hwistopoik Mirski ma zaied 
w ie  lat 2Ó i uważany był w  pułku ji ko oficer zdol
ny. Miał jesienią r. b. wstąpić do akademii sztabu 
generalna gc.

flora pm ćtnuM  l Afumaft Pi-
Ł«"łi>ne JUó,.

Kcnferencya atobasadoiów.
Londyn (A r,)  am basadorow ie zebrali się 

wczoraj na naradę. Żadnych uchwał me po
tu zięto.

Londyn (AP). Na ostatoczuem posiedzeniu 
konfercncyi przyjęta została jednogłośnie nastę
pująca rezołucya, wniesiona przez serbskiego 
d. legata Paw łow icza: W  celu wypełnienia 7 -go
artyku’u traktatu pokojow ego z dn.a 17 go 
maja 1913 go  roku, delegaci uznali, iż rezultat 
ostateczny łrtw iejby został osiągnięty, gdyby 
traktat pokojow y uzupełniony zostai jtdaostron- 
nymi aktami poszczególnych państw. W  tym 
celu postanowiono polecić odnośnym rządom 
jednostronne zaw arcie ow ych aktów  oraz za
kończyć posiedzenia konłerencyi. Przew odni
czący na ostatnie n posiedzeniu delegat czarno - 
gói s z i W ojnow icz w mowie pożegnalnej dzię
kował w  imieniu delegatów  królow i Jerzemu, 
rządowi angielskiemu i narodowi za przychyl
ność i gościnność. R ezołucya przyjęta została 
jednogłośnie.

Konferencya finansowa-
Pary* (A ?). Pod przewodnictwem  M ar- 

g^ri odbył * się pierwsze posiedzenie komisy! 
finansowej Rozpoczęto od rozw ażania projektu 
rrguUmUiu p a c  Projektow ane jest utworzenie 
ą co jjwdkomisyi technicznych. I odawanie do 
wiadom ości publicznej rezultatów prac komisyi 
dopuszczane jest jedynie za zgojją wszystkich 
państw, uczestniczącycL w  kom uyi.

Stanczew  w  -mieniu sprzym ierzeńców 
wniósł dcklaracyę w  sprawie programu prac. 
Z a rzą d  długu otam ańskitgo przedstawił pi
śmienną prośbę traktowania intecesów posiada
czy jego  z naiw ;ąVazą ostrożnością.

P 'jdług iłó w  „T em p;*, rozw ażenie kw e
sty! praw a głosu sprzym ierzeńców i T urcyi od
łożono do n_s!ępncgo posiedzenia, w obec nieo
trzym ania przez niektórych delegatów  ostatecz 
uych iu slrn tcyi w  tej sprawie.

Sprzym ierzeńcy usilnie dom agają się glc 
su decydującego dla kafdegp z 4 cli państw. 
Obsiają oai rów nież przy konieczności określe 
n*a zależności pomiędzy przelaniem cnę*ci dłngu 
a otrzymaniem kompensaty wojennej.

D elcgacy* otomańska w yraziła życzenie 
rtrzym aola w podkomisyach 3 an głosów, za
miast 2 eh. Prośba ow a, poparta przez dele
g a c ję  rosyjską, została uwzględnioną.

Następne posiedzenie 30-go maja.

Dsmobilfzacya- 
Konstantynopol (AP.) W obec tego, iż

niektórzy ambasadorowie nie otrzymali od sw o
ich rządów instrukcyi, nie uczyniono żadnej 
r emiinstmcyi w sprawie d -mob ljzacyi armii 
tureckiej.

Zaprzeczenie.
Rzytli (AP). Urzędownie zaprzeczono wia 

dom ośii podanej przez gszetę „Tem ps*, jakoby 
M erry del V<iU oświadczył biskupom albańskim, 
iż na pizyrzłość katolicy północnej A ustryii 
będą s>ę znajdowali pod protektoratem Albanii, 
n fcatol'-"v południowej A lbanii— pod protekto
ratem W ioch

Różne.

A ten y  (AP.) G recya ur/ędownie zapropo
nowała utworzenie kom isyi międzynarodowej 
na w zór dnnajskiej. K om isy* pizebyw ać po
winna na wybrzeżu Epiru, wprost wyspy 
Korfu dla gw arantow ania neutralności cieśniny 
Korfu.

Konfiskata broni.
Londyn (AP). Broń, skonfiskowana nie

dawno w  Dubhoie, pochodziła ze składu w  Ilam- 
mersmith na zachodaiem  przedmieściu L on dy
nu, skąd przewieziono ją  na statek, stojący 
w kanale portowym. Poltcya dow iedziaw szy się 
o tem, zarządziła do ór nad składem i za w ia 
damiała p o lic ję  irlandzką o dostawie każdej 
partyf. Na składzie znajduje się jeszcze 4 500 
ksrabiaów .

Z lotnictw?.
Wi»Ctóń (AP). Burmistrz W eiskirchuer w y

dał wieczorem  obiad na cześć Zeppelina. O  go
dzinie 2 m. 57 z rana sterów kę „Sachscn* 
wzniósł się i skierował *:e w stronę P assiu

Petersburg (AP) Lotnik Sikorski dozonał 
na największym  at rap*anie pod nazwą „Bol- 
szoj*, 2 5 .minutowego wzlotu ponad okolicami 
Fetersbuige.

Zeppelin u Frandrzk'-Jozefj .
WUsdbll (AP). l ir .  Zeppelin byl na poslu 

chauiu u cesarza i został zaproszony przezeń 
na śniadanie.

Stosunki Japońsko-amwykańskie.
Tokio (AF). W edług pogłosek, kw rstya 

kalifornijska będzie rozstrzygnięta a t«a spo
sób, iż zostanie zaw arty sp rcysln y traktat po
między J aponią a Am eryką o w zajeunem  uzna
niu praw  włfcsrib&ci ziem ski-j.

Geście włoscy w Warszawie.
WaTSZaWa (AP). Goście w łoscy odw ie

dzili Sienkiewicza i księcia Czet Wertyńskiego. 
Ś  nadanie odbyło się w gmachu rady miejskiej. 
W lecze,em  na cześć gości wydany zostU obiad 
u pouła do Rady Państwa— Rotwanda.

Z izby gmin.

Londyn (AP). W  izbie gmin A s ą  iitb, pod- 
czar drugiego czytsnia bill’u o horoe-rule’u, 
identycznego z bill’em, odrzuconym przeZ izbę 
lordów na zeszłej sesyi, popierał taktykę rządu 
w stospaku do bill’u. Zaznaczył on, iż bill po
party został podczas zeszłej scSyi przez zuacz- 
ną większość i oświadczył, że przyznanie auto
nomii Irlandyi w yw oła przebudzenie poczucia 
odpowiedzialności i ducha toleranayi Bąlfour 
wypowiedział się za odrzuceniem bill’u. G loso
wanie odbędzie się dn. 28-go maja

Pmwa k< ukt.
PatyŻ (W 1 ) R ?d a municypalna jednogło-

p. Światopofk-M irskiego. D owódca puiku źabrai gnic uch w aliła  d e zy J rra t o nadaniu  kobietom
praw wyborczych do rad m uaicy^alnych.

Karllśći.
Logronp (AP) (Hiszpania północna) po 

-riecu w Cuz-Cunt kar liści strzelali do mieszkań- 
ców  C asalae Rina. 7 osób ciężko zraniono. 
Aresztow ano pięciu. W  ihieście silne wzbu- 
1 zenie.

Rozbójnicy.
B itlilh (AP). Podczas ścigania bandy roz

bójników zraniony został pomocni* naczelnika 
okręgow ego podpułkownik Peremienin i zabity 
strażnik.

Podróż najjaśniejszych Państwa-
P etersburg (AP). Z  rana raczyli powrócić 

do Carskiego Sioła Ich Cesarskie Moście z Ce- 
sarzewiczem Następcą Tronu i Najdostojniej- 
sztm i Córkami.

Zgon.
Petersburg (AP). Zm arł redaktor m iesię

cznika l Istoriczeskij W iestnik* Szubinskij.

Nauczanie powszechne
K lń sk  (AP) R ada miejska uchwaliła 

wprowaazenie w  mieście nauczania pow sze
chnego w ciągu lat 10.

Sprava murderców Time
Petersburg (AP). C zytacie 1 ktu oskarże

nia trwało około godziny. Pod koniec czytania 
podsądni wpadł* w stan zdenerwow ania. Na 
zapytanir prezesa, czy przyznają się do winy, 
odpowiedzieli twierdząco Rozpoczęło Się bada
nie świadków. Zbadani zostali: służąca Tim e i 
odźwierny domu, w  którym mieszkała zmarła. 
Św iadek, pomocnik naczelnika pohcyf sLdczei, 
M irszalk, zeznał, iz matka podsądoegó G fju n a  
ra, w zkazaw szy adres syna i Dołuiatowa, któ
rzy w yjechali do majątku, uprzedz-ia, iż nie da 
dzą się oni wziąć żywcem . Inni świadkowie 
potwierdzili dane aktu oskarżenia.

Po przerwie udzielali wyjaśnień pcdjęd ii 
Dołmatuw i Gejsmar. W yjaśnienia ich znajdują 
potwierdzenie w akcie oskarżeń’*. W  toku dal
szego oadauia podsąd. ych w yjaśnione zista ło , 
jż mieli oni zamiar zabicia pew ntj osoby, nazw i
ska które, w yznać nie chcieli.

Pod koniec posiedzenia przy drzwiach za
mkniętych odczytane zostały niektóre d okumen- 
ty. Ogłcszon*; została przerwa do dnia dzisiej
szego.

Petersburg (A P.) Posiedzenie ranne roz
poczęto od badania kelnerów restauracji, w 
której bywali oskarżeni, zarządzającego hote
lu, gdzie nueizkali oai i właściciela mijąllru 
Transee, u którego znajdowali się oskarżeni 
do zabójstrrie do chwili aresztowmia. Transee 
zeznał, że Geistnar przez c«ny czas był spo
kojny, Dołm atow zaś był zdenerw ow any i czy 
tyw ał inform acye pism o zabójstwie. Ś w iad ek  
scharakteryzował Geisoatra jako zuchw alca 
niekrępującego się niczem, zaś Dołmacowa, jako 
dobrze w ychow anego i popraw nego.— Po zd* 
daniu Transee ogłuszono przerwę.

Reform & katorgi.
Petersburg (AP). N ow y naczelnik głó wne 

go  zarządu więzień w yrusza w przyszłym mie
siącu w podróż dla dokonania oględzin kaiorgi 
amurskiej i innych.

Podróż ta z r * jlu je  się w związku z opra
cowaniem projektu prawa o reformie ka
torgi.

Kiitfiskata
Petersburg (AP). Komitet do spraw  pra> 

sow ych skonfiskował Nr 121 gazety ,Ł u cz* .

0 rozw iąm le Dumy?
P etersburg (Wl.). „ R r s  MołJris* donosi, iż 

zebrani w  Moskwie na uroczysiotciaeh Juoileuszo 
wych m arszałkowie szlachty m eli k tm u r  czynie
nia starań o rozwiązanie Damy Państwowej 
Uiożor.o odDOwiedai adres, ltc z  w  ostatniej 
chwili zamiaru tego zaniechano, ponieważ 
wśród działaczy państw ow ych nie znalazło się 
osoby, zbliżonej do szlachty, która m ogłaby u- 
łatwić doręczenie .dresu. Jednakże *nicyatoro» 
wie mają zamiar skorzystania z pierwszej lep
szej sposobności, by plan sw ój urzeczy
wistnić.

Ćfticzdnla wojskows dla lekarzy.
Petersburg (AP) W  rozkazie do nrnisler 

stwa w ojny ogłoszone zo itsjy , zatwierdzone 
przez m inijtra wojny, przepisy o porządku od
bywania ćwiczeń w ojskow ych nrzez słuchaczy 
wojenno metlyczaej akademii. Słuchacze aka
demii niższego stopnia odbyw ać mają 4-m.e- 
aięczną służbę wojskową w  czasie w akacyi po- 
nrędzy 1 a 2 kursem akademii.

Brak węgla.
Petersburg (AP). M inisttrstwo przemysłu 

i handlu wniosło do Dum y Państwowej projekt 
praw a o pozwoleniu, wobec ogromnej d roży
zny nrffy, na w olny od cła dow óz w  ciągu 
r roku w ęgla  zagranicznego w yłącznie dla u- 
tytku kolei rządowych i pryw atnych, prz.yczem 
praw o korzystania z wolnego od cła węgla przy. 
sługiwać będzit jedynie nieztóryni kolejom, w 
każdym razie za Specyaluem pozwoleniem rady 
ministrów.

2 łożenie mandatu.
Petersburg (AP). W iceprezydent Dumy 

Państwowej, książę Urusow, w liście na imię 
prezydenta komunikuje, iż składa mandat po- 
selsti.

Konwennya literacka.
Petersburg (AP). Minister sprawiedliwości 

przedstawił senatowi, w  celu ogm szenia łącznie 
z przekładem rosyjskim  tekst konwencyi lite
rackiej, zav-artej pomiędzy R osyą a Niemcami, 
zaszczyconej 30 kwietn a ratyfikacyą Najwyższą. 
Konw encya stanie się obowiązująca cd d. 1 
iierpnia 1 9 1 3  roku.

Ministrowie a wystaw?.
Petersburg (Wł.). W szyscy  ministrowie 

powrócili do Ptsersburga. W  otwarciu w vstaw y 
w K ijow ie nikt z r*cn udziału nie weź.m e. Nie 
jest rów nież przew idyw ane, by któryś z mini
strów miał w ogóle p rzy b jć  do K ijow a dla 
zŁ.eclzen-a w ystaw y 1 'szochrosyjwciej.

Różne.
Pr tropa WłflWbk (na K&mczutce) (AP) 

Pr?yhy*y kan*onierka „Mandżur* i siatki floty 
ochotniczej „Czintafu* i „Bojarin*.

(O d Agenayi Petersburskie))-

Duma Państwowa.
Posiedzętile z d. 28 maja.

Przewodniczy R o d z i a n k o .
N i  porządku dziennym ogólne debaiy nad 

preliminarzem budżetu ministerstwa spraw ie
dliwości.

C z c b e n k e l i  kontynując^ rrzpoerętą 
wczoraj mowę, przytacza pzzykiady z praktyki 
senatu, i dowodzi, że se ra t »w  wyjaśnieniach 
sw ych często zn»jdujć się w  sprzeczności z sobą, 
albo r^zazerza rai»y praw  o bowląz idących, 
albo praw a te zupełnie ignoruje. Następnie 
m ówca szczęgółow o om awia niedoskondości 
organizacyż sądu r_a kresach, gdzie lodność nie ro
zumie, języka rosyjskiego i gdzie, we d łu t za 
pewnień mówcy, spraw y rozstrzygają nie sę
dziowie, lecz tłumacze. NaJjKaukazlfc sąd rosyj
ski zachowuje się pkzytem w rogo wobec lud
ności m iejscos ej. W reszcie Czchenkel. ośw iad
cza, że e -d . głosow ać będą przenw ko prelim i
narzowi minister, tw a sprawiedliwości.

W  loży ministrów ukazuje się minister 
sprawiedliw ości.

K  e r e  n s  k i j usiłuje w yjaśnić rposoby 
techniczne, j^ lle nozwąląją osiągnąć taką uzi* 
ialność sądów rosyjsk ict, o jakiej mówili m ów
cy poprzedni. Przedewrzystkiem  uderza fakt 
zm aiejszeńia liczby w yroków  departamentu ka
sacyjnego. W  ciągu ł*t 2 departament ten 
udzielający w skazów ek ogólnych dla wszystkich 
sądów, umorzył tylko 17 spraw.

Przytaczając przykłady z działalności de- 
J>artamentu karnego, mówca przychodzi do 
przekonania, że w w yrokach ser atu niemasz 
innego sprawdzianu, jeno służalczość. Senat 
daje przykład, jak należy wypaczać praw o. Jak 
się prowadzą dochodzenia —  o tem św :adczy 

ypai ek z Lyżinem , który nie jest odosobnio
ny. M ożna wym ienić cały szereg miejscowości 
w R osyi, gdzie spraw y sądow e rozstrzygane 
są na podstawie fałszyw ych danych.

J e f r e r o o w  twierdzi, że praw a o b y j i - 
tę'i roiyjskicb zależą od .rljzim isię adminiatra- 
cyi. Przed konstytucyą przyńaj'mniej istniała 
pewna niezależność sądu. O becnie sądy prze
stały kierow ać się prawem. M ówca porusza 
spraw ę pociągnięcia do odpowiedzialności są 
dowej posła do 3 Dumy Kuzniecowa i » yia- 
Ihieó senatu o odpo^.edziainości posłów do 
■ zb praw odaw czych i w  uońcu nalega na k o 
nieczność politycznej odpowiedzialności mini
strów  przed przedstawicielstwem  narodowem.

M i n i s t e r  s p r a w i e d l i w o ś c i  mnie 
ma, że można o d irtw iać szacunku ministrowi 
spraw iećl wości, lecz sąd szanow ać należy 
Braku szacunku dla sądów minister dopatruje 
się w  oświadczeniu, że w yroki w R osyi fero
wane są na rozkaz osób, stójących na czele 
ministerstwa.

Minister zaznacza, iż nieprawdą jeść tw ier
dzenie, jakoby 0*1 był poiniorm owany o cadu- 
życiich  Ł yiir.a . W obec iwierdoeniu, że w spra
wie „daszuakciutuna* niewinni znoszą karę 
w ięzrenną, minister oświi dcza, że w sprawie 
tej z  li izby 146  oskarżonych 94 uniewino*ono 
pozostali skazani są na mocy własnych zeznań, 
lub ze/nrń i d iw o d ó w  uznaw anych przez c- 
skarżorycb.

Jeżeli skazano niewinnych, dlaczego nikt 
nie wystąpił z żądaniem rew izyi spraw y, cho
ciaż w Iiczb‘e obrońców byli p p. Mi kłaków 
i Kien-askij

Jeżeli skazano niewinnych obrońcy nie 
spełnili sw ego obowiązku, nie czyniąc starań o 
rew izyę (oklaski praw icow ców , nacyom  listów 
1 częśD centrum).

W  kw estyi odpowiedzialne ś :i po stu * do

Dumy to nie można czynić zarzutu ministrowi, 
że m e kie;uje się katechizmem Kisewettera, lecz 
opinia takich przedstawicieli nauki jak: R oi ert 
v m  Moll, H Tintze, B -igingi Z  mmermar; co do 
zarzutów o Liezadawalającej działalności sądów, 
minister zaznacza iż na zjeźdrie sędziów 
austryaekich, węgierskich, niemieckich, włoskich 
ł bułgarskich, który się odbył w W iedaiu je
sienią roku ubiegłego, pewien sędzia austry- 
acki zw rócił uwagę, że przez caty wiek ubiegły 
i w  rizasr.ch d rriojszycL w ogóle zm niejszyło się 
zaufanie do sądu.

W  celu popierania wym iaru sprawiedli
wości należy przedewszysikiem  sąd "szanować 
i nie uważać w yroków  jego za zapadłe na 
skutek czyichś rozkazów.

Minister oskarża „kadetów *, iż występu
jąc z krytyką ministerstwa, jednocześnie usiłują 
odwlec w srtlkie zapoczątkowania pożyteczne 
dla sądów.

Zw racając się do m ow y Makiakowa i jego 
twierdzenia, że minister sprawiedliwości w ystą
pi w  Dumie w  obronie wyroku sądu w łodzi
mierskiego w  sprawie sekciarzy, minister 
oświadcza, iż uważałby za największą zniew agę 
sądu występowanie w  obronie sprawiedliw ości 
wyroku sądu.

(Na praw icy oklaski i okrzyki „br* wo*). 
W szystkie oskarżenia min’Stra i przypu

szczenia, it  wyroki ferowane są pod wplyw rm  
jego— uwłaczają sądowi — sąd w każdym  p ań 
stwie winien opierać rię na podstawach trw a 
łych i nie może być u nas sądem kosm opoli
tycznym, lub cbcoplcm iennym , lecz tylko są 
dem rosj’jskim —  (oklasii na praw icy i wśród 
nacyonaustćw). Jeśli, bończy minister, wymiar 
sprawiedliwości tak, a nie inaczej rozumiem, 
to w  tem twierdzeniu zaw arte są wszystkń- z a 
sady, któremi kieruje się od rza J, gdy źtiaj- 
duję się ha czele ministerstwa.’

(Oklaski ns pirawicy i wśród nacyona 
listów).

Z a m y s l o w s k i j  twierdzi, źe n*os a 
Makłakowa z twiera cały szereg iw*crdzeń znaj- 
ihijącyrh się w kohzyi pomiędzy sobą. M akłt- 
ków mówi, że powa^ta sądu ttiw i b jć  ochra-ł 
nian*, s jednocześnie występuje przeciwko w y 
rokom, które nie podobają się pewnym  kierun
kom politycznym. L ew ica agituje uaw ef przed 
zapadnięciem w yn  ku sadow ego, a po w yrcku 
o t ł »*za w yrok za niesłuszny. Nie można pdtę-- 
piać sądów ogólnikow o. L ecz to nie deiwi mów- 
cę,—  p-zecież w  roli oskarżycieli występują przed
stawiciele partyi, członkowie której z» usiłowa
nie zamaebu stanu skazani zostali na roboty 
cieżkie (myś'e o cdeżWie w yborsaiej) P ow ie
dzieć im DOtrzeba: „Nie wam  i me waszemi 
rękoma skalać sąd rosyjsk.!* (Oklaski na p ra 
wicy i okrzyki „b raw o*!).

P a p a d ż a n o w  mówi odziałalnoś"! są 
dów  na Keukazie, o prześladowaniu tubylczej 
adwokatury i o nadużyciach prezesa tyfhskiej 
izby sądowej Ładogi.

N o w i c k 1 j mówi, że w ystąpieria  Adże- 
mowa i Mftklakowa nie mogą zachw iać pow agi 
Sądów, Lepiej aa  eJy zw rócić uw*gę na upa
dek adwokatury, której lud rosyj ki nie ufa. 
Nasi generał-atdwokaei w  Dumie mają' jeden 
tylko obowiązek raz do roku w ystępow ać prze 
ciwko gcnerał-prokuratorowi 1 w yzyskiw ać sw e 
stanowisko porłów  w  Kierunku zdobywania 
znacznych honoraryów . (Hałas na lew icy. ,Pre- 
rydeiit naw ołuje m ówcę do porządku)

K s. M a n s y r e w  w ys.ępuje w  obronie 
upośledzonych urzędników wydziału mierniczego.

Referent A n t o r o w  zw raca uw agę, że 
zarzuty skierowane przee wko ministerstwu nie 
są dość uzasadnione 1 proponuje przejście do 
szczegółow ego rozważania prehmlnarzr

Numer pierwszy uchwalono według obli 
czen komisj i.

Hr. K a p n i s f  dom aga się reform y są
dów w  Turkiestaaie.

P a r c z e w s k i  oświadcza, że kierunek 
policyjny, który zapanował we wszystkich mi- 
m słerstwacb, a więc w  ministerstwie spra- 
wiedli rości, szczególnie daje się odczuć w 
Królestwie Polskiem. Sam o istnienie narodu 
polsLiego, jego kultura 1 język w yw ołują prze
ciwdziałanie we wszystkich dziedz:nach życi: 
państrrowego, a w  ęc i w dziedzinie sądow ni 
ctwa.

W  składzie m agistratury w  Królestw ie 
Polskiem niema praw ie polaków. Sędziow*'e 
pokoju obcy są ludności. V7 sądach gminnych 
pogwałcono zasadę obieralności.. G azety kara
ne są za umieszera-ue m ów poselskich. Uch w i
ła komitetu ministrów o honorowych sędziach 
pokoju w Polsce i o otwarciu rady adwokackiej 
w W arszaw ie dotąd nie jeąt wykonana. W obec 
tego K oło  Polskie głosow ać będzie przeciwko 
kredytom na potrzeby ins*y.ucyi centnurych 
ministerstwa sprawiedliw ości.

A d i  e m o w  krytykuje pow oływ anie się m i
nistra na przykład Zachodu, gdzie pow aga są
dów zmniejszyła się. Ziarnem  m ów cy, sądy 
i esyjskie są dziś w  niebezpieczeństwie.

M 1 i u k o w  utrzymuje, i i  po przyznaniu 
się ministi a, że prowadzi politykę ściśle par 
tyjaą, Duma powinna politykę ministra sp ra
wiedliwości potępić.

K.-d. głogowe,C będą ( r/.eciglco prelittEn** 
rzow:; m ó# ca profo~uje, by centrum uczyniło 
to samo.

Numer 2 uchwslono zgodnie z oblicze 
niem kem isyi.

N tslępn e posiedzenie dziś.

Sufraźystka na wyścigach.
D zienniki londyńsk ie  o p is z ą  w  n as tęp u jący  

sposób  d e jo n s n a c y ę ,  k tó rą  u ^ -ąd z ity  su frażystk i 
ang ie lsk ie  n a  o s ta tn ich  w yścigach  D erby .

S u fraźy stk a  p an n a  E m u :a W ilg .n g  D v :so r 
rzuciła  się p rzed  kon ia  cróleW Skieąo i obaliła ąe  
w chw ili, ydy  ten  znaj do w i ł  się n ie d a le k o  m  y. 
P an n a  D avison  poniosła od  kopyt _ końsk ich  ki"ta- 
d leżk ich  ra n  tak , iż p ra -adopodob -iR  p rzy jł» C , 
sw oją  de tu o n s traćy ę  śasiercl* T a k  s a m e  i dżokej, 
k tó ry  siedzia ł n a  koniu  k ró lew sk im , u p ad łszy  n s 
zieM ię 1  u d a ł  rę k ę  1 z fa i» s ł 1 'Jka żi b e r  jesi rzi 
ćzą wątpliwą, ćzv będzie  m ógł k iedyko lw iek  w siąść 
a a  kon ;a.

P a rn a  E m ilia  DavlSon jsSt znana, ja*o  tana- 
tyczr.a i ta*  zw ana w e ju jąć a  su fraźystka . S ądy  
i w ład ze  p o licy jn e  angielukle m ia ły  z n ią  Już czę 
sto  do  czynienia. L iczy  »r a ła t 3o  i k ilka . S tu  
d-row ała na  u n iw e^ site c ie  w  L ondyn ie  filozcf.ę 
i m edycynę. O d siedm iu  la t na leży  do  lig ii w eju- 
jąc rtL . s f-ażystek . W y s tę p o w a ła  z a w s te , jako  g o r
liw a  zw olean e rk a  ag h acy i Czynnej, To też  odsie
d z ia ła  ju ż  sze reg  k a r  w  a re sz c lr .

V) m a rc u  1 9 0 9  ro k u  skazano  ją  pod  z a rz u 
tem  zb rodu i g w a łtu  pub licznego  n a  n_icsiąC w ię
zienia. W lip ru  tegoż  sam ęgn ro k u  także  p o w o 
du  ow ej zb ro d n i SRnzcnc ją  ca  dw a m iesiące  w ię
zienia. s ie rp n iu  o trzyw i ła  J w a  m iesiące  a re 
szt.?, pon iew aż w  m ieści M anCbestei1 k a n łe n ia m i 
:o 7 b»fa s*yby k ilku  w y staw  sk lepow ych . W  listo  
p a d z k  1 9 to  .o k u  u k a rau o  ją  a resz ten  m iesięcznym  
za rozb ic ie  .k ilku  szyb w  gm achu  p a rlam en ta rn y m . 
W  styczn iu  1 9 1 2  ro k u  za p o d p a len ie  skazano  ją  **a 
pół ro k u  w ięzienia. O sta tn ią  kar«j o tr iy m s ł*  w  li 
siopadzie 1 9 1 2  ro k u  za z a la n ie  ra n  po licysn tow i.

Za kaź cym  razem panna DaviS9n, dostawszy 
się do więzienia urządzała strajk głodow y. 1 tak 
pewnego razu żyła przez dwa tygodnie tylko wodą 
i k ilsu  malrńkiemi kawałkam i Chleba. Przy każdem 
aresztowaniu stawiała władzom  policyjnym, jak  naj
zaciętszy opór. W  Manchesterze, gdzie nreszkala 
przez czas ałuższy, znali ją  w szyscy poliCyanCi 
P ew ncgc razu ukąsiła w  rcm ię pollcyanta, który 
chciał i.ą zaaresztować, tak silnie, że ów  pplicyam  
raz na zaw sze S .ał się niezdolnym do fłażb y. Innym 
razem, gdy ją  chciano arei ztować, lah ay  1 iź c w a  a 
się vir n3  -: 2kr.nru i urządziła ze wszystkich' sw oich 
mebli taką barykadę, że z trudem zdołano "ją zbu
rzyć i zaciętą Sufrażystkę rarresz*- wać. Ile razy 
stawała przed Sadem, musieli pu obu jej bokach 
stać policyanfii, kióF,*y pilne daw ali i  a nią baczenie, 
poiiew a pana Dj.vis.ou, wszystke, cc  m ogń tylko 
dostać w  ręće , rzućała sędziom na głow y, f t z  .d 
paru m ieslącani pode- ts rozuraw y sądowej zaczęta 
aie w rb rc  sądu 1 licznie zg io m td źrn ej publiczności 
rozbierać, ponieważ w  ten sposób chciała przerw ać 
obrady Sądowe. Trzeba było w ielkich w ysiłków  
poiićyf, ażeby pannę Dav!son z powrotem  i-brać.

Dżokej, który skutkiem i-apzdu , n -my Da- 
vison na konia spadł na zjemjg, opowied.tial P-icn- 
nfkarznm ćn następuje: „Moją pierwszą m yślą na
widok kobiety, która rzuciła się na m ojego konia, 
był 1 przynuszCrenie, że b m  do czynienia 7 wa- 
ryatką. C n c!ałem w iec szybko mojego konia za- 
tr. yiaać w ttm  jed n ik  poc-ulem , ze ow a kobtels 
silnie złapała mię za nog- Nie m ogłem  w ięc k o 
nia ani zatrzym ać, ani zw rócić w  ihuą s . one. W  se
kundę później koń się potknął, a ja leżałem  na 
?icmi i straciłem przytomność0...

Z  w ielu  stron podnoszą się zarzuty przeciw 
ko policyi, k óra pilnow ała tego dnia piać u w yści
gow ego uraz przeciw ko d y rc icy i w yśe ‘go w e i t  
puszczono na plac w yścigow y tak fanatyczną i zna
ną sufiiżyatkę, jak panna D«vism . P arna Da-’ison 
jest w ybornie znrna wśród poiicyantów Dluteiro 
tei b yłaby rzeczą łatw ą nie sp-Zcdać ję> dtletu, 
albo też usunąć ją  z ptaCu w yścigow ego. Poiicya 
oowiem powinna zresztą nit pozw olić Sufrażyst- 
kora, by uczęszczały na w yścigi albo na inne zgro- 

zdzenia publiczne, nouieważ ich nierozsądne za- 
Ćbewanie s>ę oraz w ybryki fanntył -nr twur.-ą coraz 
to  w ięksie  n lebti pieTzeństwo dla spokoju pu- 
m  Cznego. |______________ '

Z cstafhŚAj chw śli.
(Od horespondeiit&io wlasnj/Ait i  /.gencyi 

Petersburskie)).

W ojna nteunikni|0&&.

Sofia (Wl.). D an tw  oświadczył, że jeżeli 
chodzi o ustępM ra ze strony K ułtaryi, wojna 
jest nieunikniona.

Sten wojenny-]
Sofia  (Wł:). Onegdaj w mieście ogłoszono 

stan wojenny- Po g. 9 wieczorem n;e w olno 
opuszczać mieszkań. Lokale instytucyi publicz
n ych  zoutały zamoniętc. D okonyw ane są liczne 
aresztowania szpiegów  seruskich.

7 ir!;*iL  gabinetu-

Sofia  (W f ). K ierow nictw o gabinetu obej
mie prawdopodobnie Tedorcrw, G eszow  otrzy
ma praordopoaoonie jedną z tek.

P ras* o sy tu a c y i.

B- tł90104  W .). „M ir* pisze te  liczenie na 
ustępstwa ze strony Bułgaryi rów noznaczne 
jest z  pewnością wybuchu w ojny.

„Poszła* sądzi, iż cayba cudem da kią u- 
niknąć wybuchu w ojny.

C asu s balii-

W iedeń (W *). W edług inform acyi „Neue 
ueie  rresse* pqkojo« e zała.w iecio  sporu buł
garsko serbskiego spodziewane jest lada chw i
la. Ż  innego zaś źródła donoazą, że Serbia za 
miera* ogłosić w kretse aneasvę zajętych tery- 
toryów . Prpkiam acyę taką Bułgarya uważać 
będzie jakoby za „casus bcili.

Panika c a  giełdzie-

W iedeń ( W ł ). Na giełdzie w obec w ia
domości o zerwaniu rokoi ań pomiędzy Serb .ą  
a B jtg a ry ą  popłoch ogólny. Spsdek p ap ieión  
znaczny.

Albańczycy przeciwko Serbii.
Wiedeń W ł ) I mael Kem ał bej zapew nił 

rząd bułgarski, iż alhańrrycy pom ągać będą 
bulgarom przeciwko Serbii.

N aprąten ie sto su n k ó w .

S ól a (W l ). Oświadczenie nactępcy tronu 
serbskiego Aleksandra, który m ówiąc podrzaa 
wywiadu o polityce Serbii, oznajmił, iż Serbia 
m e ustąpi tego, co jej się słuszni: należy, w y
wołało tutaj r-ielkie oburzenie.

Stanowisko Lułgaryl

B liłO gród (Wl.). Butgarya odm awia w szel
kich ustępstw. Odwołanie posłi serbskiego na
stąpi lada chwila.

PofltttCWlfc
Birłogrod ( W ł). Nad granicą bułgarską 

w  zupełnem pogotow iu wnjennem obozuje 220 
tysięcy serbó«r. Pod Sliw nicą stoi 55 pułk pie
choty serbskiej, który się odznaczył podczas 
oblężenia Adryanopola.

Lot P aryż— W a rs za w a .

W a rs za w a  (Wł.) W czoraj o g. 5 m. 15 
z ra c a  wzniósł aię w Paryżu ta monoplanie z 
unotorem „Gnom* o sue 80 koni parowych zaa- 
komity refnir francuski Brin dt-Jonc Dusmouli- 
nois. Lądując dw a ra-y  dl* uzupełnienia za 
pasu benzyny w V *an e i Berlinie, po 14 g o 
dzinnym locie o g. 7 m 15  wieczorem 1 olotk 
wyłąóowaf szczęśliwie w  W arszaw ie, przebyw 
szy w ciągu 14 godzin przestrzeń, wynosząca 
w  prostej linii 1 500 kilom etrów. Jesf to pier- 
w Ezy lotnik cudzoziemiec, który przyleciał do 
Polski. Jutro z W arszaw y lotni!: w yruszy w
dalszą podróż do Petersburga. Bria-de Jonc 
Desthoulm ois prztw iózf z  sobą poranny wtor- 
jroiry numer „M s^tn*1. Dzienniki oeotńdcie 
sdo noszą, że podczas lądow aoi* lotmLa w  B rr- 
łrme monoplan znajdow ał rię w  św ietnym  sta- 
Śnie. lotnik zaś nomimo uciążŁ w tj kilkogodzin- 
nej p cd tó iy  w yglądał rzeżko.

U slą ile flle  k s . drukow a-

P etertb u rg  (Wł.). V7ice-prezydent Dumy 
Państwowej ks. U rusow nadeulał dc* prezy- 
dyum zawiadomienie, iż stanow czo ustępuje, 
s«.ht(i*jąi m andjt poselski.

Postępow cy pragną odroczenia wyboru w 
now ego wiceprezydenta do jesioni, ażeby poro
zumieć się co do starego udziału w  prezydfum .

R odzisnko i ks. W olkońskij uważają za 
niezbodae zarządzenie w ynorów  p c  rozw ażeniu 
budżetu

Kandydatam i postępowców są ks. .Muo- 
łaj L n o w  1 Ztuzin.

Po it g * la G zczegłow itD w a

P eteisb u rg  (Wł.). W  kulu-rach .Dumy 
rozprawiano v- icfe z powodu wczorajszej m ow y 
Szczcgłow itow *. W szystkie (rakeye, oprócz 
prawicy, o.itro pttjpisją, wystąpienie ministra.
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J(yalis
Jda 7 faun o błękitnych oczach.

Przekład z francuskiego M . h .

Obecnie, rytm  w ieczny śwfata, c ic te  dro
gi gwiazd, merze ducnowe i nieskończone, 
srebrne św ijtła  nocy, następujące po bJasLach 
dnia, piękno roz'ane w całej naturze, zacząw 
szy od rżących w pędzie rum aków, az do lek 
kiego lotu jaskółek, wszystko przejmowało go 
bezgranicznym  zachwytem.

Zresztą trucizna Y d ragcn y  postępując sto
pniowo, niszczyła mu p o w o lis ły ,  i  dusza jego, 
w yzw alająca się od dztalama ciała, łączyła się 
tajemną sym patyą z kcńczacem i się formami 
życia. Pow olne zagasanie dług ego zmierzchu, 
znużenie kwiatu więdnącego mu w d fia i, bu
dziły w nim dziwne wzruszenia i codzień zgłę
bia1 lepiej niepokojącą tajemnicę bytu.

Pew nego wieczoru ujrzał zdała kroczący 
smutnie pogrzebow y o rsza i; posępne brzmienie 
żałobnych pieśni, boleść w yryta . na bladycb 
twarzach, okrytych długiewi zasłonami kobiet, 
ścisnęły mu serce żalem tak przejmującym, że 
stawał się podobnym do rozkoszy. Zam yś'ony 
rzekł do stcbic:

—  B jgowie nic znają p:ękncści śmierci. 
A  jednak, więcej niż kiedykolwiek myślał 

o córce X ylaos -, i ez i uczucie jego  było jakby 
przeistoczone. M uś1, iż z powodu niej miał 
wkróice utracić światło dnia i że jakby dawał 
siebie dla niej na ofiarę, rozjaśniała mu duszę 
jakiem ś dziwnem uczuciem smutku, zmieszanego 
z niew ym ow ną słodyczą.

Tym czasem  now y księżyc był już u kresu 
swej w ędrów ki i termin naznaczony przez 
wróżkę upływał.

Podobnie, jak człowiek, który przed dale
ką drogą z l n a  w szys.ko, co ma z sobą za
orać, Ilya lis  spędził ten es*“ tni dzień na gro
madzeniu w swej pamięci najdroższych strycb 
wspomnień.

Przypominał sw e dziecinne zabaw y, roz
mowy długie z G aukosem , aryjady, morze, 
wielkie lasy i najmniej znaczące szczegóły, zbu
dzone nagłe we wspomnieniu, wzruszały go 
Dirdziej, niż wszystko inne. Patrzył na wie
czór, zapadający nad ogrodem  X ylaosa, nad 
sadem otoczonym zasłoną Srebrzących się to-

} nad popękanym i on m ocytn  basenem, na 
którym siadały gołębie, nad alejami, wysypane- 
mi miękkim piaskiem z wyciśniętym i śladami 
lekkich r ó p  Nyży. .

Powoli przedmioty poczęły się zacierać, 
ostatnie odgłosy dnia, skonały w przestrzeni... 
nadeszła n rc

W  ogrodzie wznosiła się blada fasada 
demu i kolumny osłonięte wieńcami liści. K ya- 
lis pzzesadził płot i posuwał się naprzód 
w ciemnościach.

W około niego kw iaty ożyw ione niedaw
nym deszczem w ydaw ały woń mocniejsza, za
trzym ywał się od czasu do czasu, by nią g łę 
biej odetchnąć. G dy tak szedł, stąpając ostroż 
nie, potknął się w mroku o jakiś przedmiot.

Schyliw szy się, poznał sznurek o buk 
szpaoow ych rękojeściach, zapom niany przez 
małą Calłioice i nagle stanęły mu w  uczr-h 
gonitwy jej po ogrodzie ze sznurk e n  zręcznie 
-odrzucanym i jej głośną radość, gdy do zaba
wy przyłączała się Nyża. W spom nienie odle
głych już godzin uderzyło go w  samo serce 
i w milczeniu przycisnął usta do bukszpanowej 
rękojeści, w ygładzonej przez śliczne rącz.i.

Doszedł teraz d jf portyku, gdzie spali 
służący. Zatrzym ał się z ręka opar.htą o kolum
nę i rozejrzał się w około. Serce biło mu w 
piersi, jak młotem i kropie potu ściekały 
z szyi.

T uż koło niego poczęły gruchać zbudzone 
turkawki, wiatr sastcLścJI liśćmi drzew.

W ów czas, przezwyciężając wabr.aic, prze
stąpił próg i kierow ał się po omacku do blade
go św isteiaa  przeciskającego się przez spuszczo
ne zasłony,

R'wsunął f*łdy i spojrzał.
B /l to pekój N yży M talowa, w kształ

cie p '« ta  lampa rzucała &Ube światło. W  głębi 
na cedrowem, inkrustowanym słoniow ą kością 
łożu spoczyw ał* dziewica.

H yalis zbliżył się i patrzył na nią. Patrzył 
na jej jasne czoło, na oczy snem zamknięte 
i ogarnęło go jakieś niewytłum aczone wzrusze
nie, a pokój cały wokoło niego zdawał się w y
pełniać bóstwem.

W reszcie blady i drżący, jpocnylił się rii- 
żej nad tą twarzą. R óżow a i jakb y światłem 
napojona krew przebijała przez skórę, na skro- 
n i.ch  w iły się błękitne żyłki, przez rysy  jej, 
podobnie jak  przez cichą toń wodną, porusza
ną wiatrem, przrchodziły od czasu do czasu 
teclucbre drgania; długie rzęsy rzucały cień na 
policzki, a głow a tonęła w wonnej i ciemnej 
gęstwinie włosów .

Patrząc tak zblizka na te, do której się 
nigdy dotąd nic zbliżył, Ilya lis  doznawał za
wrotu głow y. Pow staw ały w  nim n ezmieme 
jakieś przestrzenie myśli, które zmieniały się 
jakby lotem ptaka.

Pochylił się jeszcze bardziej: jakiś lekki
i czysty pow iew  musnął mu twarz, zadrżał, 
był te oddech uśpionej dziew czyny.

B J  i  jej p icą i wznosiła się i opadała w 
regularnych odstępach, a H yalisow i się zdoło, 
że teraz łączy aię z nią, że przejmuje w siebie 
cząsteczkę jej duszy i nawzajem  udzie.'* temu 
ubóstwionemu życiu rytmu w łasatg o  życia.

Ś tczae usta w jfcłjtw arłjp s ę  w mroku, 
jak kwiat.

W ów czas popchnięty niepokonanem pra
gnieniem, zbliżył sw e ust* do ust N yży, którą 
nie zbudziło naw et to niem ateryalne praw ie 
dotknięcie.

Przym km  ł następnie oczy i pozostał n ie
ruchomy ..

Jakaś niepojęta słodycz rozlała się w ca- 
łej jego  istocie; jrdaocześ cie uczuł, iż serce j»- 
Z° rozszerza się, staje się olbrzymie, jaśnieją
ce, jak 11 ;kitne niebo letnieb nocy, na którem 
niezliczone gw iazdy kreś'ą złote łuki...

N aóesiU  przeznaczona chwila, trucizna 
Y d rago ay  dosięgła już źródeł życia. Jak urna, 
zanurzające się w wodę, dusza jego zapadała 
powoli w nieskończone przestworze i g łow a, 
owiana wciąż oddechem N yży, zsunęła się bez 
szelestu na wezgłowie.

T ak  umaił z miłości H yrlis  z M ykaleny, 
mały faun o błękitnych oczach.

[ K O N I E  C.

id Kradzieży
PR O M IE Ń

najlepiej zaberpiec. a cśw ie lenie podwórca

Catnpą ]YaJ!ovjo-2arową k“£ “S
cyi O świetleń

v  »
W a r s z a w a , T r ę b a c 
k a  2 (rog Krak-Przedm.) 

a « V W S S H * l  telef- 13-65).
Tam że najw iększy i najobficiej zaopatrzony skład po cenach najniżstycb.

Lam p, żyrandoli i latarni spirytusow ych, gazołinow ych i kreogazow ych. Latarni gos
podarczych, pow ozow ych i sam ochodowych oraz latarek ręcznych do nafty i acetylenu.

Warsztaty do naprawy wszelkich lamp.
, Promień* oświetla dwory, pałace, kościoły z plebaniami, hotele, fabryki, budynki fol
w arczne i t p gazem powietrznym  lub elektrycznością za pomocą najnowszych automa
tycznych aparatów, nie w ym agający th żadnej obs'ugi i palnik g izo  powietrzny o sile 50 
świec, kosztuje l L kop. na godzinę.

C e n n ik i i lu s t r o w a n e  i k o s z t o r y s y  n a  ż ą d a n ie  b e z p ła tn ie .

P ia r w a r n  w  K ra ju  S p e c y a ln a  F .  b ry k  a .

£(ńł i W ozów

H .  W a g n e r  1 S - k a
Wi>*a taw u — Ł t c k a  II, te l. 6 2 - 9 9 . Z a r z ą ó i Z ło ta  2 S, tel 212 - 8 3 .

Polecim y v t z y  ..c. jne, sa sk e , półt raczue i lo ła  do w ozów  i pc azdów znacie już od lat k l<unastu ze Swei 
r re c ijw is ie j trwFłoś t 1 towDoczesnie zawiadamiamy, że sprowadzewszy znowu w  tym roku ostatniej Vnstruk- 
cyt specyalne » a  iyny do wyrobu kół, przy ząsto .1 . . w u  k*órye*t p-ac* r ,czna jest 1 > zluczoaw, jesteśm y 
tem samem bez hCliKUCencj ł i wszt kie zli cet-ia w ykonyw am y obeci,:e w o/naezonym terminie Z w racam y  
uwagę Sz. kUcotbw, żc c to lo  nas.c nosi na piaście st-inpcl marki fabrycznej. Na ź^dinie w y s y ła  się 
Cenniki gratis i frtnko. liaraga* Prosimy o łasfcawe obejrzenie naszych wyrob6w na w ystaw ie kijowskiej.

Biblioteka
Biblioteka
Biblioteka
Biblioteka
Biblioteka
Biblioteka
Biblioteka

■*" na Cel’i zobrazowanie życia pałskiega i litewskiego w przeszłości opo
wiedzianego przez świadków naocznych.pamiętników

pamiętników •bejmie obszar Całej dawneł Rzeczypospolitej Polskiej.

d i czytelnikom pełny wizerune* czasów i ludzi w  oświetleniu działaczy 
odmiennych stronnictw ł różnych poglądów.

każGy śm ietnik -p-aCi wany będzie przez jednego 1 najwybitniejszych his
toryków I uczonych po skich i opatrzony treściwa urzedmowa.

pamiętoików
pamiętników
pamiętników
pamiętników
pamiętników

2-letni8 Kursy Pedagogiczne dia Kobisi
L E O N I I  R U D Z K I E J

w  W a r s z a w ie .
Z ap is kandydatek na 1913/14 rok szkolny i program y s 
ryi kursów. Z ielna Nr 13.

,i
W Y Z S Z E J  

[ A R yS T O K  R A C yi
P O L E C A M  U L U B I O N E

[ j 0 °™ e M Y D Ł O  G L I C - E r W N O W E
FA ŁR\ KI CHEM.GZNEJ MAGISTRA FftfKIACYi

A L B E R T A -  Z E J D L A
Mvdło to Jest  B E T KONKUc\ENCVI >oj> w zgub(em
DELIKATNOŚĆ! ZNAKOMITEGO OZiALANiA NA SKOÂ

K T O P , A  s t  a  j e  sie; S U B  T ELMI E ' B I  
Hawp łi0  k: t u t i n Ą  f\b.

Paosię w a phe h acm  / r p t e c ? zhkaopcu
K i j ó w ,  D o R c H o ż y c K A  6 5 .

T ■ — ............................ ...... .............................

w

Iłędąc najzupełniej nieszkodliwym 
zauiera 

Saiital w slaułe czystym

S Z Y B K I E  =  
i T U P E L M t  
W Y L E G Z E M I E

(boz  k u b e b y —  b e z  w s t r z y k i w a ń )

ś w ie ż y c h  i z a s t a r z a ły c h  
r z e ż a c z e k

knpstrh:e

W O R K I
now e i u łjw a n e  do zboża, nasion, kartofli, krochmalu i t p.

OPtlNY, (B R E Z E N T Y ) i PLO NY
nieprzemakalne na wozy

poleca najtaniej Fabryka

A. M A L A N O W S K I
Warszawa, Nowy-SwłatNe 53 (rój Warackief), tel Nq 153 49 

m m m m m m m m m am m m m am am am m am am m m am am m

nu każdej Ml DY i  2,liijdnje .c/r»
n u :  w inln) Ml DY

S K Ł A i l  : u- C D u 1 '.ych A p t e k a c h  
1- K r ó tcy lw a  P o la h ie n o

Skłail Glcwni w Pluj'/ i 8, ru« Vlvienne

uczonych po skich i opatrzony treściw ą przedm ową.

jako w ydaw nictw o peryodyCzne wychodzi raz na naiesiąć w  form acie książ
kowym , objętości 200— 2t>0 str. druku z licznym i portretami i ilustracyami.

W A R U N K I P R Z E D P Ł A T Y : w  Kijowie rocz. rb. 8, półrocznie rb. 4, k w a rt-  
rb. 2; za granicą r*cz. rb. 10, półrocznie rb 5, kv artalaie rb. 2 50.

d la  p r e n u m s i  a ło r ó w  ,,D z io n n ik s  K i|a w ia k icg a ,,i
półrocznie rb. 3.50, kwartalnie rb. 1.75.

rocznie ftt. 7

Prenumeratę przyjmują: Adm inistracya „ B ib l io t e k i  p a m ię t n ik ó w " , Wilno, proepekt S to Jer- 

eki Nfi 28, oraz Adm inistracya „ D z ie n n ik a  K ijo w s k ie g o * 1 w Kijowie, Kreszczatvk Nd 3 8 .
S z c s c g ó lo w f  p ro s p s k ł n a  śą d a n ie  b e zp ła tn i* . 560

Z powodu zakończenia handlu
T-wa

Kostenko i Titarcnko
S p rzed aż

wszystkich tcwarów. c,il
W m a g a z y n ie  p r z y  u l. P r o r e z n e j  Np  I r ó g  K r e s z -  

c z a t y k u  tiipugi m a g azyn *

Jedwab, sukno, wełna, perkat płót„ kołdry i let. tkaniny

G ly c e r o fo s f a t  z i a r n i s ty  S
R O B I N ’ A  8

i
R O B IN ’A

G ly c c r o f o s ia t  w a p n i j i  i  s o d y
SrOSOWARY W SZPITALACH PARYSKICH

W zm acniający system  n erw ow y B
W s k a z a n y  p r z e c i w  k r z y w ic y ,  s ła b o ś c i  k o ś c i  w  ^  

o k r e s ie  r o ś n ię c ia u  d z ie c i,  po«.ł. / a s  k a r m ie n ia  i c i ą ż y ,  
i p r z e c i w k o  n e u r a s t e n i i ,  p r z e c i ą ż e n i u  u m y s ł o w e m u  i t. p.

P r z y j e m n y  w  s m a k u  z a z y w a  sitj w  m a l e j  iło.sci m l e k a  
l u b  wof.lv.

IMh d o t k n i ę t y c h  c u k r o w ą  c h o r o b ą  w y r a b i a  s i ę  w  f o r m i e  
p a s ł y  le k .

W y s t r z e g a ć  s in  b e z w a r t o ś c i o w y c h  n a ś l a d o w n i c t i o  

S p r z e d a ż  w  a p t e k a c h  i w  w m k s z y c h  s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h

Kijowska Parowa 
wulkauiz>cya automobilo 
wych I ro * e r. szyn i opon

J- Berezowenko
pl. Ratusze wy Nr 3 w  po- 
dwćrzu, msgaz. Ż4  48 9.352

Kreszczatyk 43
w prost Furduklejowskiej obok ma- 

g -z  łndr.ska b l-ótage.

97 cenuch bardzo nizkieb ro zm a 
ite sta*ożytn e u żyw an e i n ow e 
w rozm aitych  sty la ch  M t e b l s ,  
i w n ,  gd, a .̂y i sz ty ch y  a n a o j-D  
t* io ży t. . w s ^ ć łc .fs n y c h  za gra- 

uicznvch i ro sy jsk ica  a  a tr z y , 
uroi z p o retłan a, k ry s .ta ł, zegai- 
ki, c jw a n y ,  p o rtyery , w a iy , p asy  
-łuckie, lu d o w e a tu  o iy ta o ś c i i  w ie 
le i n n j c i  stare źytDych, n o w y ch  
rie ca y  i zw yk łych  d ia k o le k c y ' lub 
um eblow ani* ".jt-tzkań m e b le  
mał oniow e, z  k arelskiej bron zy, 

> lisan d 'v  orn -ch ow c, Łeba.uowe 
i m w X V , X V I directoi r , ba- 
ro q u “ , roco c .i, d an zig , i in n e K om 
pletne u > eb łow ania, n aczy n ia  i 
i inn e rzeczy  niezbędne w gos 
podar*lw ,e m ożna n ab yć po ce 
mach ba<d o nizkieb. j
U p r a ł  z a  a ię  z w r ó c i ć  uw rap ę 
n a  d o k ła d n y  a d r i a  i c b s j r z e ć .

NabywanD rzeczy nie jest obowiąz
kowe. |

K r e a z c z a t y Y  4 3 , w p r o i t  Fuir- 
d iak lejn ursfciej a kok m a g u z . 

I n d r is k a .

K u p io n e  r en z  m o ż n a  z o s t a w i  na 
p r z s c n o g a i l id  b e z p ła t n e  do j e s ie n i .  i

B’ukseii 1910 JTM Łrsag Vafz:ers 1912 
"■■■■?,u a s r*- rCOBSiPJ!.CT‘

ra k ła d ó a  B O E S h  w  W arem ent ■  ł  ctfli:.
W olnobieżne, w yregulow ane do elektryczności, na 
dają Alę do rolnictwa i przemysłu.

Pj-znszto  2000 w w życia- 
W  loKomobilach silniki są szC-elnic zamknięte.

G u a r a n . ]  ̂ dw uletn ia . 
Przedstaw icielstw o na Królestwo Polskie, L itw ę i Ruś

Koneczny i Podgórski inżynierowie
•aula 24 . te l. 215-23, telegr. Konepo-W araztw af f a r a s a w a ,  Ź ó r a i

Na żądanie Cenniki i kosztorysy bezpłatnie. 3417

A p a ra ty  fo to g ra f ic z n e
• • I r n a w  najnowszych system ów 

■ K ł * l P » N m | ł J f  w  olbrzym im  w ybu-ze

P O L E C A  F.RM A w 1

K A R O L  m O T S K Y

8+43

Od A drain istraoyi.
Ola adottęyilula f in M « l . (D iln- 
atka K ija w i ł  I« f* ‘  aasyaia  na w i  
fu:adłi yajdagadnirj-iiyC. ktłąż; 1 
sleskęaaydk v  każdym dcm* palt 
k ia , ya-azKmlell.żm? tia  r « ydawńa- 

■Ki t •^a.ąyąj m -

iro cen-a zniżonej
>ląkza a tyiKr- ęa x;m praiKmcrs

f | g r o d n i k  poszukuje pcśady na 
-• wyja^o, zna się ni» ogrudach 
w arzyw nych, Ew atowych i ow o co 
w ych; posii ca świadectwa. B rdy- 
Czów, zakład ogrodniczy Dan ew- 
skiegt —  Eastowieńskiemu. 9644

Po t r z o b n  a  r^uczycielka Da w ieś 
do trojga dz'eci z dobrą muzy- 

..ą, poisl i, rosyjski: U f* rtj: Micha
łowska 16 m. 18, osobiście od 5 - 7.

9639
C i- t # n t  fizyko - matematycznego 

wydziału poszukuje korepetycyi. 
Sol dne lekom cndacye. Swiatoszyn, 
Ju najn 87. 9638

M suczyclelka wychowawczyni skoh- 
c.yia  guanazyum, muzyica, teo- 

ry* języków. Eanduklejowska 14 —
11 „J. P-“ 9540

p o k ó j  z utrzymaniem lub bez dla 
* ' la spokojnego lokatora Michaj-
łowska 11 m . t, front. 9341

C z tu k a to r  w ykonyw a roboty w  
v  zakres jrg .j jp e c y a ln o śc  w ch o
dzące: gips, ccm rnt, kamienie sztucz
ne, mozaika, - marinur sztuczny, naj
rozmaitszych odcteni, śziany, suf.ty, 
przyjm uje du wykonania i utrwair 
ni-: Eastów hijow, gup. przy nowu- 
wykonczonym  kościele. F och Si- 
korski. 9 5 ^

‘ tudtnt poszukuje lekcyi na wieś. 
* Ku.nieczna f l  m. 7. 9591

Duchaltur? jpoąady poszukuję w  Ki- 
jow ic. Ukraszam  uawiadom'ć 

_>rzez p. K«n iftskich. M. b iagow iesz- 
czt.uka 20 » . 3. 9592
2 *  hiles2kanie 1 utrzymanie na w si 

Ga c z ts  w akacyi poszukuje się 
cSoba, znająca Owbrzu język  -olski 
c lą  ndziel. ni» takowego ,-ŁĆń* dziew 
Czyrk*m , zgł.az^ć ».t iistowuie: p 
S kw  r>, kij. gub1, m. T aiaryn ow kt, 
Chojecka. 96TH

rtotwiaduziiny pcaagog student um- 
w  wersytetu itfedal złotyj, kończąc 
roczna kondycyę poszukuje nowej. 
Spec. kurs sta. s ycn i śred jtcli klar, 
matematyka, jęz. tr., n icm , łac .,g re *- 
fcl Oferty: nielm iehcr, b esarat g., 
wieś G .uszow ce stud J. G. 9619

Stud-nt m *jący św iadectwa po 
kuje Kon Jyjyt na lato. Sk

oszu- 
kwira

Stadnica Rozwadowskiemu dla Ga
lickiego. 1030

l» f w.

K ijów , F iinduklcionrshw  B- 7879

SŁONECZNY BLASK 
NAOAJ t  0 3 J W I U

ĆNa KOMITA pasta

□NLY
- *śoaC wU ęoziii

9i
90 7

7 k śledzie 7 k.
K rólew skie św ieżego po*owu ma- 
łosatone, a dclii rt. sr»mku 7 k 
sztuka. Magazyn t a t i e a l a s ,  
W  -W a*vlkow  fi tH 3« 18 ił-ftł

! Manicure M-.«oh8o*i- z
W f s i i W " .  Od x 10 do 2 I od 4 
Ho 7 wi c*. B»sej; a 5 b m 2 t. 
Na żą i. odwiedź, w domu 9034

4  P p o r e z n a  4.

O t r z y m a ł
n a w y  t r a n s p u r ł

Bułgarskich
p ł d c i e n
f u l a r ó w
b a ty s tó w ,

W e lk t w y b ó r
Batystów

od  3 5  kop-
Bluzki

le tn ie .
Girsety od 5 rb.

le tn ie

Rękawiczki od 45 k. 
Pończochy od 90 k. 
Mo ine Kapelusze

P a r a s o lk i  
W a c h la r z a  od  5 k .

Ostatnie Noweśsi, 
Ceny umiaikowans.

DZIEJE P O L S K I
D-ra Pilili ?a H ufiGt znsgo.

2 tomy, 30 Ilusitacyi IllniCza, duż» 

4*1 k F aitk l z i t i f  a ic n  aa waji 

w ia stw a . C m  dis t e n n u n t a t ł s
rS?2i*ainlEi K lj*w ski«ta*i

 P b . I I op- PO.  ...
jw  ozdobnej oprawie)

—  K r s k h & m  —
Rys histof/erny d ,  połowy X V II -

K B .  8 .
(0 » m  t a l t a a n k a  w«r i  ,

(W wsdobnoj opraw ia)

»« w ii  w- wysyłam y ta zallt. 
■Inni. z ałąCzcaion fcotztśw prso

F-wo ■ umocy Stud. Polakom 
Uniwersytetu Kłjowslcego. Biu-

0 Pracy poleca studentów, Jako 
forepety torów, w ychow aw ców ,

nauczycieli, piacow ruków  biuro
wych m asażystów etc. Zapisy 
przyjmują aię w lokalu Biura Pra
cy, P rorezra  Ni 7 m. 6 od 3 
do 5 pp. codziennie. 4228

WINNICA SIS
I’ . e"austerii* „U m lw m ilb* Kl- 

| a w a k l* c « H przyjmują

*’ ■£" A< PotSBltGffSidSłl
Mohylów— Podolski

Prenumerata 1 sprzedaż detaliczna

„Dzienoiła Kljmklega”
w C u k la r n i  , . ' r a n ę o is ”

p. (I s a a ś s k is g s .

Jampol - Podo'ski
prenumeratę 

„ D a i k i in i k s  R i io w o k ie g o ”
przyjm uje 8116

W ł .  B ie s ie k ie r s k i

A \  W a r s z a w a ,  N owogrodzka 6 a, 
“ /  C ie o h tr o in o k  ul. W ysoka. 
P ensyoaaii: „Zachęta", w szelku v.a 
runku w ygocy, spokoju, zdrowia dla 
stałych i przyjezdnych gości. L ecze
nie masaż* m 1 gna. szw edzką na 
miejscu. Helena Kuczalska. 8977

12+00 w y n a la z k ó w
(do obmyśleni*) z w yzm czonem l 
premizmi. W ysyła  zr 1,50 rub peł- 
nomoc. mii; uzynar. biur patentowych, 
dazim ic.z Gr* ndenDerg, War-tzawo, 
Piękna 34. W yaa la .k i finansuje i pa
tentuje gwarancyjnie. 935

„Biuro pracy’
ki zaułek /ft ^  te.e*. 17SI Rekomend 
nauczycielki, at ny, eftcyal, rzem iesl 
i w szelką służbę dom ową. W spół 
mieszkanie dla Szukających pracy 
m łodych katom -ek  p. u. „Schror- 
sko *w. Jadwigi*, f r o le t  1 zaułek- 
6 m 4

u perfo sfaty
tumasóaikę, sole potasowe, 
oraz inne nawozy m ineral
ne, dostarcza w  p a ity a ih  
wagonow ych P SiEOLECK.-, 
b u io  t. ckn. roln. w  K ije
wie, Krc-a2C7atjk Nr 29.

9-148

n «  wynajęcia 5 poko’, elektryc?- 
ŁłU nosć. ogródek, wszelkie w ygo
dy, biizko wystawy, Laboratoi na 10

9607

n o .  w y n a j ę c i a  2 d u ^  i pokoje 
U U  umeblowane, elekirycz. z w y
godami. Można na czar w ystaw y, 
Dwi rzec kol. i w ystaw a 5 m nutj»i- 
dy, Ż y l.ń jk a  748, m. 6 ‘c ju y n a  2 ie 
piętro. Qó0 8

U i s s z k a g i *  z 2 um eblowanych
IN pokoi, kuchni, wanny u 1 w yna
jęcia —  oylą lac ou 10—12. Ins.ytuC- 
kL 22- 27. 9.528

U ę p l c i f t i o  uzjolm ona k iaw cow a 
R  wyjedzie jaraz n+ wieś. Tym o- 
fiejowska 14 -  12. D. R. 9646

Kryn ca ■ Pensyonat
zakładl leczniczy D ra E. Zarzyckiego 

o tw an y od m»ja do pażd*iCInjz a .
Ż ą d a ć  p r o s p e k t ó w .  q 2 6 1

r z y te b ia  Nrwości. M. Olszewskitj. 
U *- o.-e na  21, A b o a s* eBt je(at na 
wygodnycn watuakauh. 9147

R ctfaktsr a lp a w le d zta liiy  R e g i n *  Ż m i j e w s k a Drukarnia Polaka w Eijow ic, ulica K reszczatyk H  3 ®* W yd aw ch  A n t o n i  Z i e f e ń e i i j „


